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f^e zu ita t D e ie ^a cyj.
Po wyborach dc parlamentu. gdy dały one Izbie 

posłów tak znaczny zastęp posłów socjalistycznych 
i radykalnych wśród polityków zachowawczych dały się 
słyszeć głosy obawy a zarazem nadziei, że w warun- 
4acn tych niemożliwą się okaże normalna praca delega- 
cyj. Obawiali się oni gwałtownych ze strony przedsta­
wicieli radykalnych żywiołów protestów w delegacyach 
przeciwko budżetowi ministerstwa wojny. A z obawą tą 
łączyła się i cicha nadzieja, że przez t c  skompromituje 
się gruntownie zasadnicza myśl nowej ordynacyi wy­
borczej.

l; biegła sesya delegacyi rozwiała wszelkie w tym 
względzie obawy.

Okazało się, że partya socyaiisryc_na, ani żadna 
z ciążących ku niej grup radykalnych, nie kwapiła się 
zgoła do zatargu z koroną, że nie tylko nie projekto­
wała óbstrukcyi, któraby mogła mocarstwowa interesy 
monarchii na najmniejszy szwank narazić, ale nawet nie 
miała zbytniej ochoty w delegacyach wogóle głos za­
bierać.

Skromność tę nie trudno zrozumieć.
Pewna doza konsekwencyi obowiązuje nawet so- 

cyałisiycsnycl! agitatorów.
Kto przez kilkanaście lat rzucał po wiecach gro­

my najsa aszniejszycn potępień na „stronnictwa burżua- 
zyjne", że tolerują tniłiteryzm —  źródło wszystkiego 
złego w dzisiejszych państw życiu, ten nie mógłby, Dez 
narażenia swej u wyborców popularności, ograniczyć 
się w delegacyach przy obradach nad budżetem mini- 
stertwa wojny do biernego protestu, głosując wpra­
wdzie przeciwko wydatkom na wojsko —  lecz po 
wstrzymując się od wszelkich kroków, utrudniających n&. 
prawdę ich uchwalenie. 1 ,

Wprawdzie „towarzyszom* lwowsKim i krakow­
skim wiele się, da „wytłumaczyć". Większość ich ogromna 
nie czytuje nic prócz partyjnych gazetek, o ile cokolwiek 
czytają. Ale główny kontyngent socya lis tycznych posłów 
został wybrany w krajach, gdzie wyborca jest mniej 
„karny’ , i ośmiela się niekiedy własnym rozumem my­
śleć.

T o  też partya socyalistyczns uznała za lepsze być 
skromną i ostrożną.

Jest to fakt znamienny. Stwierdza on to, cośmy 
tylekrotnie mówili, że najpodatnie^zyn dla rozwoju de­
magogii, schlebiającej ciemnym instynktom mas i łudzą­
cej je nieziszczalnemi obietnicami, jest, oparta na stano­
wych czy klasowych przywilejach, ordynacya wyborcza, 
powszechne zaś głosowanie demaskuje najlepiej obłudę i 
niewczerość radykalnej agitacyi. Odbiera ono bowiem so- 
ęyałistycznym „trybunom ludu* możliwość obiecywania 
wyborcom rzeczy niemożliwych do wykonania, by nastę­

pnie winę za niewykonanie ich złożyć na uprzywilejowa 
uych „wrogów- ludu".

Nie ziściły się również nadzieje, które przywiązy 
wali do powszechnego głosowania ceniraliści wiedeńscy.

Już w poprzedzających zwołanie delegacyj sesyach 
Izby poselskiej pokazało się, że w „parlamencie ludo­
wym" sprawy ekonomiczno-społeczne nie przysłoniły 
bynajmniej kwestyj narodowych. Drzeciwnie. i

Nowi posłowie, wybrani głosowaniem powszeph- 
nem, o wiele więcej liczyć się byli zmuszeni z opinią 
publiczną i uczuciami ludów, które im reprezentacyę 
swych interesów powierzyły, aniżeli dawni posłowie 
kuryalni.

Szczególnie wyraźnie zaznaczył się ten fakt, gdy 
Koło polskie wniosło protest przeciwko gwałtom pru­
skim.. Różne względy uboczne musiały ustąpić nu plan 
drugi. Parlament zajął postawę, jaką dyktowała mu po­
wszechna narodów opinia. A. opinia ta, bądź co bądź, 
nie wzniosła się jeszcze w Europie, mimo tekcyj polity­
cznego rozumu, które Berlin od trzydziestu kiiku lat jej 
daje, na wyżyny ponad wszelkiem poczuciem etycznem 
górujące.

Nastrój ten Izby puselskiej odbił się i na delega­
cyach.

Naczelnym wynikiem uoiegłej sesyi delegacyjaej jest 
jawne stwierdzenie faktu, że większGść ludności monarchii 
odnosi się wprost niechętnie do przymierza £ Prusami, że 
nie aprobuje ona sojuszu z państwem ucisku i brutalnej 
przemocy, że nie uznaje za stosowną polityki, spychają­
cej Austryę do roli satelity odwiecznego wroga całej 
.Słowiańszczyzny.

I po raz pierwszy kierownik polityki zagranicznej 
monarchii musiał uznać, że przecież i uczucia społe­
czeństwa coś w polityce zewnętrznej państwa znaczą, że 

polityka ta rachować się z niemi musi, że nie może 
t o j k  ic'h igmSaową.ć,; . 1 . . .  '

f -  Protesty przeciwko prześladowaniom- pruskim pod­
nosiły się już i dawniej ze strony- polskich członków 
delegacyi. Choć jednak o wiele słabsze, raczej w tonie 
skargi, niż oskarżenia trzymane, raczej prośbą o wsta­
wiennictwo rządu u przemożnego alianta będące, niż 
otwartą krytyką błędnego systemu oedporządkowującego 
najżywotniejsze interesy monarchii i jej ludów planom 
kierującego polityką trójprzymierza dyktatora, spotykały 
się one z brutalną ministra spraw zagranicznych odpra­
wę, żę w sprawy wewnętrzne obcego państwa mieszać 
się nie wolno.

I tą razą próbował bar. Aehreuthał tradycyjnym 
tyni frazesem przerwać niemiłą dlań dyskusyę. Lecz 
nieśmiałe jego zastrzeżenie nie wywarło skutku. Punktem 
ośrodkowym rozpraw delegacyj była sprawa trój- 
przymierzą w związku z kwestyą prześladowań naszego 
narodu w Prusiech.

Ma to znaczenie zasadnicze.

Złamaną została w ubiegłej aesyi delegacyi zasa 
da, nad utrwaleniem której Berlin od 63  r. usilnie pra­
cował, jakoby kwesty* poiska była wyłącznie wewnęt/z 
ną państw zaborczych sprawą. Sam rozwoj stosunków 
zadał jej kłam. Z chwilą, gdy opinia publiczna narodów 
uzyskuje poważniejszy wpływ na politykę państw tych, 
nietyiko wewnętrzną, lecz i zewnętrzną, postępowanie 
z narodem naszym przez jedno z tych państw, odbijając 
się nieuchronnie na stanowisku doń polskiej innych zabo­
rów ludności, wywiera wpływ swój na wzajemny tych 
mocarstw stosunek.

Związek ten przyczynowy zaznaczył się obecnie 
wyraźnie. Mimcj zręcznego manewru Prus, ktdie polni' 
f iły ,. korzystając z nieobecności bar. Aehrenthala, po­
psuć ustaloną przez lir. Gotuchowskiego harmonię mo­
narchii Habsburskiej z Rosyą w kwestyi bałkańskiej 
i odsuwając Austro-Węgry od Rosyi, narzucić im przy­
jacielską swą pomoc i opiekę, fundamenty trójprzymle- 
rza zostały poważnie zachwiane.

Ubiegła bowiem sesya delegacyjna wyjaśniła dwa 
fakty: że polityka zagraniczna monarchii nie może na­
dal przez czas dłuższy iść w diametralnie sprzecznym 
z dążeniami ludności państwa kierunku; że opinia prze­
ważnej większość5 narodów Ausiro-Węgier jest trójprzy- 
rnierzu przeciwną.

Z cu ■właściwie cŁodii? ■
Prot Walirmimd i jego broszura.

W iedeń, 16 marca.

WahrjBUłdl Zapewne Adolf Wahrmund? Jeden 
z najwybitniejszych oryentalistćw europejskich, w Austryi 

' najwybitniejszy cftok Vambere.go, profesor języka arab- 
t skiego w /y w emii Oryentalnej przedj jej reformą, w r, 

IbSS . Kiei ̂ arnik szkoły publicznej języków wschodnich 
w Wiedr.iu, autor „Podręcznika praktycznego do nau­
czenia się języka nowoarabskiego", dalej „Słownika no- 
woarabsko-niemieckiego", „Słownika osmańsko-tureckie- 
go“, „Podręcznika języka nowo-perskiego". Autor wielu 
rozpraw' naukowych. Nie tylko szczupłe Kółko spseyali- 
stów, lecz ogół powinien znać nazwisKO Auolfa Wahr- 
munda. Tak nie jest. Prasa wolnomyślna, prasa liberal­
na, prasa sceyalistyczna milczą o  Adolfie Wahrmundzie. 
Dlaczego ? Bo się przylepił do niego rozgłos antyse­
mity. Adolf Wahrmund napisał kilka dzieł filozoficzno- 
etnograficzno - historycznych , w zakresie umiejętności 
oryentalnych, dzieł, w których widnieją opinie i twier­
dzenia, przez żydów przyjęte z wielkiem niezadowole­
niem. Są  to „Sabyioniertum, judentuin und Christem 
tum" (Lipsk, 1882), „Dos Gesefz aes Nomadentums" 
(dwa vrydania: 1887 i 1892), „Die christliche Schule
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POWIEŚĆ.

(Oq£ .elszy.)
i odrzucając przypuszczenie, które wydawało mu 

się zbyt niedorzecznem, przypuszczenie, aby ludzie, ojgół
ludzi ód początku czasów lekkomyślnie pomijał sugadnie-
nie śmierci i móg; obywać się bez odpowiedzi i bez­
myślnie z wespłem sercem pędził znikomy żywot, do­
chodził z niezachwianą pewnością do słusznego wniosku-, 
że odpowiedź istnieje niezawodnie, że każdy ją  zna i źe 
dlatego niema jej w książkach i na ustach u wszystkich, 
Iż tajemnicze słowo zbyt dobrze jest wiadomem, zbyt 
jest łatwem i dostępne.n... A w takim razie dlaczego on 
jeden wyłączony jest z grona wiedzących, czemu on je­
den znaleźć nie może klucza, który chodzi z rąk ‘do rąk, 
który leży zapewne na dnie każdej kieszeni?... —  pytał 
z niepokojem.

Depcąc wolnymi krokami suty dywan, którym wy­
słany był gabinet, wspomniał koleje myśli swojej, ró­
żnorodne fazy, okresy przemiany, przez które przecho­
dził. Był postępowcem z wojowniczego pułku tak zwa­
nych pozytywistów, popąsywał w obozie zachowawczym, 
przeniósł Się na a  Aszkanie do partyi skrajnej... W ka­
żdej epcce życia wyznawał jakiś program, a z progra­
mem w ręku, na podstawie programu rozwiązywał wszel­
kie kwestye.

Nie znał wątpienia, chwiejności, zawiłych a bez­
skutecznych dociekań. Niby korespondeneya w biurze, 
wybornie obsłuźonem, wszystkie sprawy leżały w głowie 
jego załatwione: sprawy społeczne i narodowe, nędza 
ludu wiejskiego, emigracya do Ameryki, prostytucya, 
reforma wyborcza, podatek dochodowy... Jak doświad­
czony doktor miał na każde niedomaganie odpowiedni 
środek leczniczy i nawet lubił oddawać się doniosłemu 
zajęciu, które polega na pisaniu recept dla narodu, dla 
społeczeństwa, dla rządu, dla ludzkości... Pogardzał 
ludźmi o  umysłach sceptycznych, którzy uśmiechają się 
z niedowierzaniem, a także tymi, którzy komplikują, 
dramatyzują życie i, tworząc trudności, załamują w roz­
paczy ręce. Widział wszędzie drogi proste, równe i wy­
raźne, szeć. drogą prostą, równą i wyraźną, a, gdy na 
drodze stanęła pized nim śmierć, której nie dostrzegał 
przedtem, zaczął domagać się prostej i wyraźnej odpo­
wiedzi... Jeśli załatwione były wszystkie kwestye, dla- 
czegożby ta jedna, najważniejsza, wobec której tamte 
zakrawały na igraszkę, zwaną pospolicie przelewaniem 
z pustego w próżne, miałyby daremnie nękać mu du­
szę? —  zapytywał siebie znowu.

Ale odpowiedni nie było. Mijały godziny, mijały 
myśli, które krążyły wciąż dokoła jednego punktu, do­
koła wyrwy, dokoła ptworu v/ kapitalnej ścianie, ogar­
niało go zmęczenie...? Usiadł, wpatrywał się uporczywie 
w sztychy jak wówczas, gdy trzepała mu nad uchem 
panna Malinowska, zwrócił się ku przeszłości, znużony 
zanurzył się w jej spokojną bo martwą toń. Nasunęło 
się wspomnienie przełomowego dnia i przełomowej roz­
mowy, która toczyła się w tym pokoju o Bogu, o  dog­
macie szczęścia i radosnem objawieniu ludzi silnych, 
wspomnienie sporu ze Śniałowskim, odległe wspomnie­
nie krótkiego obcowania z hrabią Tobiaszem... Nauczali

go ci ludzie, każdy inaczej, on zgadzał się albo zaprze 
czał...

Przeciwko Bogu, którego niema, padały słowa te­
go, który śpiewał pieśń chwały żydn, szczęściu, mocy 
człowieczej... Gdzież one, chwała życia, szczęście, moc 
człowieka?

O  Bogu, o ziarnie pszenicznem, które obumiera, 
mówił tamten. I szczęście ziemskie deptał w namiętnym 
sporze trzeci... Któryż z nich ma słuszność,, w czyichźe 
ręku jest klucz?

Dreszcz trwogi przenikał go, gdy rucnwaiy wódz 
twierdził, źe Boga niema, i szukał znaku na niebie, do­
wodu, jawnego zaprzeczenia... Nie znalazł. I  żył, gospo­
darując w domostwie życia swegc jak syna, który pewny 
jest, że ojciec nie żyje... A każdej chwili może zjawić 
się ktoś, może wysłany od ojca, i wyrzucić go z domu 
życia... Powiadają, że śmierć zabiera, że ludzie idą do 
Boga, który jest panem życia... Tymczasem Boga 
niema...

Snuły się leniwe myśli, które znużone niby ptaki 
od długiego lotu nad morzem nie mogły wzbić się na 
odpowiednią tematowi wysokość. Ustała trzeźwa, dokła­
dna i celowa praca wewnętrzna. Wspominając, biernie 
powtarzał cudze zdania, obojętnie stwierdzał ich sprze­
czność ! rozbieżność, obojętnie przygląda! się rozmaitym 
wierzeniom, I rad by był módz na razie zapomnieć, 
zamknąć oczy, odsunąć grozę... Nie było to łatwem. 
Sprawy życia, rewolucya, Wystąpienia partyi, zacnowanie 
się rządu, „intrygi narodowców" przestały go zajmować, 
2  taj prostej przyczyny, iż on w danej chwili stracił 
wszelki dla sienie samego interes. Ambicyą nazywał 
ów klucz, którym nakręcał mechanizm swego życia 
i klucz ambicyi nie działał...

(C. d. n.)
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und das Judeiitum" (Wien 1885), „Der Kulturkampf 
zwischen As-en und Ew opa" (Berlin 1887). Zwłaszcza 
za owa pracę , o „Zasadzie koczownictwa" świat „wol- 
nomyśfny" bojkotuje i przemilcza zasługi naukowe, wie­
dzę, taierit Adolfa Wahrmunda.

Nie wdaję się w ocenę słuszności lub niesłuszności 
ści tego bojkotu i przemilczania. Stwierdzam tylko sam 
fakt.

To też nie za Adolfem Wahrmundem ujmuje się 
teraz z fe.wtrem  niesłychanym prasa liberalna, pruso- 
filska, wolnomyślna, socyalistyczna w Wiedniu, oraz 
w innych miastach austro-niemieckich. Interwencya owej 
prasy tyczy się innego Wanrmunda. Zdaje się, Lu­
dwika. Wyznaję otwarcie, że nie znam imienia owego 
profesora prawa kościelnego na wszechnicy w Insbruku.

Było q ńim bardzo cicho. Nawet w zakresie spe- 
cyalności, Którą wykładał. Naraz stał się człowiekiem 
głośnym. Ale bynajmniej nie za sprawą pracy z dzie­
dziny prawa kościelnego. Rozgłosu przyczyniło mu wy­
danie drukiem wykładu publicznego, jaki miał w Insbru­
ku na temat „Światopogląd katolicki i wiedza niezale­
żna". W owej broszurze twierdzi, ze wyniki wiedzy nie­
zależnej nie zgadzają się z głównemi zasadami wiary 
katolickiej, z dogmatem Trójcy, z dogmatem o boskości 
Jezusa Chrystusa: z dogmatem Niepokalanego Poczęcia, 
z dogmatem Przenajświętszego Sakramentu.

Czyż się można dziwić katolikom, że się czują 
dotknięci boleśnie w swych wierzeniach ? Kto zna wiarę 
głęboką katolików Tyrolu, ten zrozumie, że b-oszura 
profesora Wahrmunda musiała wywołać w nich oburze­
nie. Boć w owych naturach prostych, a pełnych tempe­
ramentu poczucie krzywdy doznanej objawia się żywiej 
i silniej, niż w piersi meco zblazowanych i mocno ane­
micznych mieszkańców wielkich miast.

Broszurę profesora Wahrmunda skonfiskowano. 
Pierwsza instancya zatwierdziła konfiskatę. Posłowie ka­
toliccy Tyrolu zażądali pociągnięcia profesora Wahr­
munda do odpowiedzialności osobistej. Baron Beck od­
powiedział, że trzeba poczekać wyroku instancyi apela­
cyjnej. Dodai atoli, że i on jako katolik czuje się do­
tkniętym twierdzeniami, za wartami w skonfiskowanej 
Uroszu: ze.

To oświadczenie podchwyciła prasa, broniąca 
Wahrmunda, aby ukuć z niej nowe pociski przeciwko 
obozowi katolickiemu w Austryi. Kto obserwuje kampa­
nię, w qhrouie Wahrmunda podjętą, spostrzeże rychło i 
łatwo, że sam Wahrmund i jego broszura grają w owej 
akcyi rolę narzędzi pomocniczych. Celem kampanii nie 
jest bynajmniej obrona Wahrmunda. Ter. cel wytknięto 
scbie na arenie parlamentarnej.

. Aby go dojrzeć i ocenić, musirny się cofnąć wstecz. 
Rok temu, pc uchwaleniu reformy wyborczej i przed 
wyborami do Izby poselskiej pisano i zapowiadano gło­
śno, że w nowym parlamencie większość będą miały 
żywioły wolnomyślne, asekurowane przez demokracyę 
socyalną. Te żywioły wytworzą nowy gabinet Ma czeie 
gabinetu stanie hrabia Bylanat-Rheidt. ych,

Stało się inaczej S Bylandt-Rheidt prze;..,dł podczas 
wyborów, W Izoie poselskiej powstała większość anty- 
socyatistyczna. Stronnictwa niemieckie, nawet wolnomyśl­
ne, nie chciały' przyjąć do swego łona Darona Hocka, 
o którym mówią, że jako głowa wolnomułarzy wiedeń­
skich miał organizować i prowadzić ową większość wol- 
nomyślną, złożoną i z Niemców i z młodoczechów i z lu­
dowców polskich zapewne na podstawie sympatyj. jakie 
łączyły dra Greka z hr. Byiandtem-Rheidtem,

W czerwcu 1907 roku plan, układany od lutego 
do końca maja, spalił na panewce. Nawet sromotnie S 
Jego autorzy, reżyserzy, pupilowie odznaczają się wy­
trwałością. Ufają, że się im uda rozbić stronnictwa na­
rodowe, w pierwszej linii Niemców, na dwa obozy. Ży­
wią nadzieję, że blok wolnomyślny razem z socyalistami 
zawiadanie Izbą poselską i rządem. A wtedy rozpocznie 
się w Austryi „walka kulturna" przeciwko katolicyzmo­
wi. ja k  w Prusiech, jak na Węgrzech, jak od kilku lat 
we Francyi. Wawrzyny Emila Conbesa przemawiają ży­
wo dc ambicyi wiedeńskich Ccmbesików.

Sprawiedliwość nakazuje wyznać, iż na jesieni ro­
ku zeszłego stronnictwo chrześcijańsko-społeczne skut­
kiem braku umiarkowania dostarczyło Comoesikom po­
żądanej dla nich amunicji. Na tle mowy dr, Luegera o 
zdobyciu uniwersytetów przyszło do namiętnych rozpraw 
w Izbie poselskiej. Wówczas po raz pierwszy zarysowa­
ła się możliwość utworzenia bloku, który podjąłby 
w Austryi „walkę kufturną".

Kampania, podjęta niby to w obronie profesora 
Wahrmunda, dąży w gruncie rzeczy do spojenia silniej­
szego tych żywiołów, które wówczas objawiały chęć 
przystąpienia do bloku „walki kulturnej".

Mówi o tem szczerze dzisiejsza „Wiener Sonn- und 
Montagszeitung":

„Prześladowanie Wahrmunda —  czytamy tamże —  
musiałoby doprowadzić do wałki kulturnej. Je j następ­
stwem bezpośredniem b y ł o b y  s k u p i e n i e  w s z y s t ­
k i c h  s t r o n n i c t w  w o l n o m y ś ł n y c h  Izby posel­
skiej". Gazeta wyraża opinię, że skutkiem ciągłych ataków 
ze strony klerykalizmu, walka kulturna jest nieuniknioną. 
W innym artykule p. t. „Syłlabus się zbliża" taż sama 
gazeta otwarcie mówi, że w nadchodzących punktach 
parlamentarnych chodzi o połączenie w Izbie poselskiej 
demokratów socyatoych ze skrzydłem liberalnem rozmai­
tych narodowości. Wówczas wyjdzie na jaw, czy więk­
szość nowego parlamentu ludowego jest istotnie klery- 
kalną. A. jeżeli tak jest, to wobec grożącego niebez­
pieczeństwa, liberalizm znowu wyrośnie na potęgę. Był- 
oy to świetny program podczas następnych wyborów.

N ie 'o  Wahrmunda więc chodzi, lecz o zdobycie 
mandatów.

ZASTĘPCA.

U senatorów w gościnie.
Paryż, 11 marca.

(A) Sala posiedzeń senatu francuskiego jest wesel­
szą i jego prezes, p. Antonin Dubost młodszym, żwaw­
szym, niż sala Izby poselskiej i prezes tej ostatniej, „po­
nury" Henryk Brisson.

Trzecia rzeczpospolita umieściła od 1879 r. swoich 
senatorów tam, gdzie obradowali parowie Ludwika XVIII, 
Karola X , Ludwika Filipa i senatorzy Napoleona III: 
w pałacu luksemburskim,

Francuzi, politycznie najbardziej skłonni do postę­
pu i rozwoju, są w sprawach życia codziennego naro­
dem niesłychanie zachowawczym. Z pałacu i ogrodu 
księcia Piney-Luxembcurg2  nie pozostało ni jednej cegły, 
ni drzewa jednego. Książę się pozbył jeszcze w 7612 r. 
owego dobytku. Kupiła ten ostami wdcwa po Henryku 
IV, Marya de Medici. Przebudowała pałac do gruntu. 
Potem przerabiano go kilkakrotnie. Mimo to po dawne­
mu zowie się od właściciela pierwotnego pałacem Lu­
ksemburskim.

W 1815 roku oddr-no pałac na użytek Izby parów. 
Ta Izba zmieniała kilkakrotnie swą etykietę prawnopań- 
stwową; pałac Luksemburski pozostał jej siedzibą. 
Z krótką przerwą od 1870 do 1879 r.

Panowie senatorzy mają garderobę w gałeryi, przy­
tykającej zaraz do pierwszej sieni. Szara rzesza opodat­
kowanych obywateli i fala różnobarwna turystów muszą 
przejść olbrzymi dziedziniec do głównego korpusu pała­
cowego i do głównych drzwi wchodowych. Nic na tem 
nie tracą! Nastręczu się im sposobność obejrzenia całe­
go wnętrza pałacu, jednej z pereł najbardziej cennych 
arcnitektury francuskiej.

Sala posiedzeń jest wypieszczonem cackiem. Roz­
miary sali sejmowej lwowskiej. Dużo mahoniu, dużo 
aksamitów, sporo szkarłatu i wiele marmuru. W półko­
listej niszy za trybuną prezydyalną posągi słynnych mę­
żów stanu Francyi. Wśród nich Colbert. Ten wielki twór­
ca dzisiejszego jei dobrobytu, jej gospodarstwa handlo­
wego, jej marynarki, jej instytucyj oszczędnościowych 
widnieje we wszystkich wielkich gmachach państwowych 
całego kraju. A przedewszystkism w Palais Bourbon 
i w Palais du Luksemburg. Zapomnianą jest chwila, gdy 
go nienawidził cały naród. Nienawidził tak, że pognęb 
Colberta w 1683 r. trzeba było odbyć nocą, by uniknąć 
groźnych rozruchów. Potomność zrehabilitowała go  cał­
kowicie. Przyznała, że pokutował za rozrzutność Ludwi­
ka XIV. Król-Slońce szastał milionami; podatki rosły; 
lud dopatrywał się winowajcy w ministrze...

Salę .oświetla z góry wspaniały żyrandol. Lampki 
elektryczne palą się nawet za dnia białego. Plafon 
oszklony niezbyt wielkich rozmiarów widocznie zbyt ską­
po rozwidnia salę. -Ławki ustawione amfiteatralnie, lecz 
riie spiętrzone tak wysoko, jak w Palais Bourbor,.

Pan Antoin Dubost ma twarz inteligentną. Broda 
siwiuteńka, rozczesaną z francuska, wachUrzowato. Cera 
czerstwa. Ruchy żywe. Wzrost średni. Warto mu aię 
przyjrzyć bardzo uważnie. Boć to prawdopodobny na­
stępca Armanda Fallieres’a na fotelu prezydenta rzeczy- 
pospolitei. Stosunkowo niestary. Rodził się w 1844, Od 
1906 r. stosi na czele senatu. Jak poprzednio Loubet, 
a potem Failiires, W trzeciej rzeczy pospolitej zaczyna 
się wyrabiać pewna tradycya i pewna etykieta polity­
czna. Jak w każdym organizmie państwowym, żyjącym 
już czas dłuższy.

Prezydent senatu ma linijki, ma dzwonek, ma wo­
źnego do nawoływania ó spokój w zgromadzeniu. Zu­
pełnie taksamo, jak w Palais Bourbon. Lecz nie potrze­
buje robić użytku z owych martwych i żywych narzę­
dzi pomocniczych. Senatorzy, panowie senatorzy —  to 
ludzie spokojni, poważni, acz mało wśród nich zgrzy­
białych starców. Zjawisko zrozumiałe. Senatorów doży­
wotnich już coraz mniej. Pozostało pięciu na wymarciu. 
Wszyscy inni —  razem jest trzystu —  są wybieralni na 
lat dziewięć. Senatorem nie może zostać nikt, kro nie 
rna łat czterdziestu. Musi więc być starszym o łat pię­
tnaście od deputowanego.

Czterdziestolatków nie dojrzałem wielu. Lecz są. 
Inni mają po lat pięćdziesiąt do sześćdziesięciu kilku. 
Dla starszych trudy kampanii wyborczej są już za ucią­
żliwe

Na posiedzeniu w dniu 10 marca przemawiało 
dwóch ministrów.

Minister kolonij, pan MiIli&s-Lacroix i głośny pan 
Briand, obecnie minister sprawiedliwości. Pierwszy za­
czął od nizin. Za młodu był klakierem w Operze fran­
cuskiej, potem komisantem. Teraz jest właścicielem ba­
zaru na prowincyi. Wygląda na człowieka wiełee spry­
tnego. Ma twarz zmęczoną. Broda siwa, długa, widło- 
wato rozszczepiona. Głos dosyć słaby. Więcej zręczno­
ści, niż talentu.

Briand, chłop silny, barczysty. Adwokat. Twarz 
ponura. Posępnośct dodaje jej wąs gruby, czarny. Ubra­
ny niedbałe. Marynarka ciemnogranatowa o dwóch rzę­
dach guzików.

Bronił nowej ustawy, ułatwiającej rozwód. Po 
trzech latach separacji ma nastąpić automatycznie roz­
wiązanie małżeństwa.

Briand przemawiał baz patosu i bez zbytniej ge- 
stykulacyi, tak umiłowanej przez adwokatów trzeciorzę­
dnych. Argumentował ściśle, spokojnie. Nawet nie prze­
chadzał się po trybunie. Mowa nie trwała długo. Dzie­
sięć minut. Ale wywarła wrażenie. Panowie senatorowie 
uchwalili ostatecznie tę ustawę.

Posiedzenie, zagajone po 2 popołudniu, skończyło 
się o 4. „Czcigodni" w Palais du Luxemburg nie natę­
żają się zbytnio za 15 .000  franków rocznie. B a ! nie 
mogą przeboleć, iż Napeleon III płacił senatorom po

30 .000  franków rocznie. A przed laty czterdziestu i kil­
ku był to nawet w Paryżu spory dochód roczny. Mos­
ina było za tę sumę i wystąpić okazale i sanawić się 
wesoło. Bawili się też panowie senatorowie cesarscy me 
gorzej, niż pan i władca. Wynikiem był Sedan.

Senatorzy republikańscy są skromniejsi. Niestety, 
. nie pracowitsi od poprzedników.

Listy z Brazylii. 
iv.

Bacachery, 2  lutego.
Niedola dziennikarza i delegata.— Wyspa kwiatów. — Roz­
kosze w ogrodzie botanicznym i na Corcoyado. — Nieco 
wrażeń z Rio. — „A!dimatyzacya‘-- — Owoce i napoje. — 

W noc sylwestrową.
Redakcya i łaskawi czytelnicy, którzy interesują 

się mojemi korespondencyami, mogą mieć do mnie słu­
szną pretensyę, za moje tak długie milczenie. Dzienni­
karz, przyzwyczajony do pośpiechu w informacjach, za­
niedbał się pierwszy raz w życiu. A zaniednał się dla­
tego, że jest równocześnie delegatem, zmuszonym do 
wizyt, obiadów, mów, słowem wszystkich tych szcze­
gółów życia, które są biesiadą ludzi próżnych, a dla 
mnie są śmiertelnie męczące i jeszcze śmiertelniej nudne. 
Po najcięższej pracy nie potrzebuję tyje wypoczynku, co 
po reprezentacyach i uroczystościach. I dlatego niech 
winy dziennikarza wytłumaczy rola delegata.

O to n. p. wizyty w tużurku w Rio przy czter­
dziestu stopniach upału! —  można ja porównać tylko 
z torturami średniowiecznemu Nie z powodu przyjęcia 
bynajmniej —  wszyscy byli dla mnie uprzedzająco grzć* 
czni, a taki p. p. Gongalves, naczelnik wydziału zaiu 
dnienia kraju zrobił na mnie wrażenie bardzo poważne­
go działacza i znajomość tę za bardzo milą uważać mu­
szę. Ale wizyty! —  w upał... czy może być coś stra­
szniejszego?

Urzędowe zawiadomienie ma czasem —  rzadko — 
taKża i doore strony. Oto do brzegu sunie mały, ele­
gancki parowczyk rządowy, zabiera nas i przez błękitną 
zatokę pod rozbłękitnionem niebem, obok wysp bar­
dziej malowniczych jedna od drugiej rozwiezie nas do 
najpiękniejszej, llha das Flores, słusznie wyspą kwiatów^ 
zwanej. I to jest fta Gehenna! —  to piekło, które zna­
my z opisów brazylijskich z przed kilkunastu laty!

Trudno w to uwierzyć. Co prawda, wiele się 
zmieniło: żółta febra wypleniana, ścisku niema, 1 raczej 
wrażenie czystej, pcrządnej pustki. W domu olbrzymim, 
murowanym, na pięćset osób przeznaczonym, kilkanaście 
rodzin ze wschodniej Galicyi! Miny dobre, wesołe, spa­
sieni na dobrym wikcie domu emigracyjnego, który we 
wszystkich szczegółach imponuje porządnem urządze­
niem.

Wyrażając swoje zachwyty, nis mogę powstrzy­
mać się od uwagi, że dom ten jest zbyt mały, nie przy­
gotowany do zniesienia wielkiej fali emigracyjnej, o ile 
tu z Europy o brzeg brazylijski uderzy, W odpowiedzi 
pokazują mi w pobliżu fundamenty i plany czterech no­
wych domów, każdy na 500  osób. Ma to być gotowe 
na kwiecień, maj i wtedy, wśród kwiatów, znajdzie po­
mieszczenie 2 5 0 0  ludzi. Ha... może !

Domy te będą porządne. Żelazo beton. Na wy­
sokości pierwszego piętra galerya z belek, wysoki dach 
bez sufitu —  to naturalna wentylacja. W środku ol­
brzymie sale jadalne, po obu stronach 36  pokoi fami­
lijnych, każdy na kilkanaście osób, postęp w stosunku 
dc starego domu, gdzie jest wiele sal wspólnych na 
kilkadziesiąt osób. Kuchnie, mieszkania słuźbj', water- 
klozety w osobnych domkach- T o  jest dobre, jakże 
dalekie od ponurych koszar dla emigrantów na Ellis 
Island w New- Jorku, strzeżonych u każdych drzwi przez 
surowych stróżów, tak bardzo przypominających więzie­
nia przy pierwśzem zaraz stąpnięciu na wolną ziemię, 
ziemię obiecaną i tak bardzo upragnioną, że się dla 
niej starą swoją porzuca, starą ziemię kości praojców...

Jakiż kontrast? Tu w tej pięknej przyrodzie wszy­
stko zda się uśmiechać do ludzi... Aż obawa bierze, 
czy śliczne te zapowiedzi nie są przygrywką do bole­
snej przyszłości, do znojnej walki z tą piękną przyrodą, 
która wabi człowieka, ałe z trudem zwalczyć mu się daje.

To nic jeszcze, Bo oto wolny od trudów dele-
gackich, zapominając o emigracyi i o tem, co jej jest,
jako prosty turysta przepędzam niezapomniane chwile 
w ogrodzie botanicznym, a zwłaszcza na Corccyerdo. 
Zwłaszcza, mówię, gdyż pierwszy, jakkolwiek wspaniały 
i jedyny, jest dziełem człowieka; jego pracowita ręka 
wyhodowała niebotyczne palmy królewskie, większe niż 
w ojczyźnie afrykańskiej i jemu zawdzięczamy szpalery 
bujnych i grubych bambusów, które razem tworzą jakby 
doskonały strop wiązań gotyckich, iego skrzętność ze­
brała tu niezliczone okazy roślinności podzwrotniczowuj 
i podrównikowej, o fantastycznych kształtach, bajecznych 
barwach, upajających zapachach.

A tam, po drodze na sterczącą nad Rio jednym 
ostrym zębetn stromą górę, człowiek tylko wyciął dro­
gę —  żelazną; wcześniejsze jego ślady znajdujemy w po­
tężnym altweduku, wiekopomnym pomniku prac cywili­
zacyjnych cesarstwa. Poza tem przyroda w swym prze­
kroju naturalnym; • gęsto spieCiorie krzewy, nie przepu­
szczają prawie światła; tui i ówdzie wystrzeli jakiś ko­
nar olbrzymi, kładą się całemi jaskrawemi plamami 
czerwone kwiaty fulminantów, fioletowe —  drzewa na­
miętności (nazwa potoczna portugalska),' żółte, białe —  
pstre, a sharmonizowane przez źródło wszelkich kolo­
rów —- słońce!

Widok z góry... Zamykam oczy. Wdzięczna pa­
mięć rysuje mi najcudniejszą zatokę, widzianą z góry,
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a więc w całości, nie w jednym szczególe. I właściwie 
nie jedną, ale kilkanaście zupełnie różnych w charakte­
rze zatok, które razem wzięte składają się na pert no­
ski. Tu drzemie woda, jak zaklęta, jak z bajki, w obra­
mowaniu ledwie nieŁieszczejących wzgórz dalekich; tam 
ponuro odbije w sobie dziką skałę; ówdzie bujna ro­
ślinność i harmonijne kształty przywodzą na pamięć 
czarowoą krainę iGłości —  wioskie jeziora. A wszę­
dzie góry. bliższe, dalsze, zielone, granatowe, ledwie 
błękitne, jako dekoracya drugoplanowa, zamykająca 
krajobraz. Tam w tych górach, za tym trójzębem ukry­
wa się eleganckie Petropoliz, dziś tylko modna siedzibą 
eleganckiego świata, niegdyś jedyna ucieczka przed źćł- 
tem widmem febry. A ktc szuka przestrzeni, komu nie­
miły widnokrąg ograniczony, nawet przez malownicze 
góry, ten zwraca się w inną stronę i widzi przed sobą 
cicho stojącą taflę oceanu, który jedynie może dać na­
szemu skończonemu wzrekewi wrażenie i przedsmak 
nieskończoności...

Sliczneż to miasto —  Rio I Daruję wam wiele 
szczegółów bedekerowskich. Ale muszę wymienić pię­
kną Arenidę central, przerzynającą miasto „od morza 
do morza", o  dziwnych barokowych, różnokolorowych 
domach, ładny półkolisty spacer na Botafogo, Arenida 
de Mangha —  podwójny rząd palm królewskich, ma 
da Crwidur, wążką, cuchnącą uliczkę, recdez-vous ele­
ganckiego świata, zapewne dlatego, że dzięki wążkości 
daję tyle pożądany w gorącu cień... To wystarczy.

Tłum wesoły, ruchliwy, ale mało elegancki —  
zwłaszcza wieczorem. . Podobno dlatego, że mężczyźni 
starsi ze świata zabawiają się w klubach w karty, a 
a młodzi zabawiają tymczasem w domach ich żony. 
Nie wiem, czy to prawda. Ale... czy to bywa tak tylko 
na nowej półkuli?

Ten tłum zapełnia kawiarnie. Mówię po europej­
sku, bo nejbardziej uczęszczane lokale publiczne io coś 
z handelku i z cuKierni naszej i z szyneezku i z owo­
carni, tyle że wysoko, przestronno, pełno powietrza i 
cieniu; drzwi nie mają, zasłony z bambusów i pa­
ciorków.

Tu spragnionemu Europejczykowi podadzą różne 
dziwaczne napoje, których nazw nawet nie pamiętam. 
A potem —  mówi się eufemicznie, że Europejczyk prze­
chodzi... akliinatyzacyę...

Powodem tej „aklimatyzacyi" bywają też równie 
niesmaczne, juk mdło, dziwaczne owoce (wyjąteK: wy­
borne, • olbrzymie ananasy). Wszystkie prawie czuć ter­
pentyną, Ten drogi zapach przypomniał mi sobotnie po­
południowe przyjęcia w Warszawie, kiedy wchodząc do 
salonu poznaje się odrazu, że —  był tu rai.c froter.

W inny, bardziej tęskny sposób, uprzytomniła się 
nam ojczyzna i najbliżsi w noc Sylwestrową. Pisałem. 
Pp. Komar i Warchałowsk: wrócili o północy do domu. 
Zamieniliśmy niemo uściski dłoni, a w tych uściskach 
była przećewszystkiem myśl o naszych różnych dalekich, 
a drogich, a bliskich, i były dla: nich życzenia i był 
sceptycyzm ludzi, którzy już wiele nowych lat widzieli 
i niewielu już się od życia spodziewają... już po dru­
giej stronie rubieży.

A na ulicy rozbrzmiewał głośny gwar rozmów, 
graty orsiestry, rozlegały się okrzyki, hukał groch strzel? 
ni czy, paliły rewolwery... T c  luoność, przeważnie kolo­
rowa, a więc dziecinna, wyrażała swoją radość z po­
wodu nowego roku.

Wesoły nam rok nastał...
To mi przypomina, że dobrnąłem dopiero do 1 

stycznia, a mamy już początKi lutego. To rwie. Zaka­
suję rękawy, niebawem powetuję czas stracony i zasypię 
czytelników wierszami z Polski brazylijskiej.

Polska I Islam.
Rades pod Tunisem w lutym.

Mieszkając od lat ośmiu w kraju tunetańśkiifl, 
przywiązałem się serdecznie do tutejszych muzułmanów, 
a zaznajomiwszy się, za ich pośrednictwem, z niektóry­
mi uczonymi i wpływowymi tureckimi mahometanami, 
postanowiłem poświęcić pracę swoją i usiłowanie; odno­
wieniu z nimi w swojej sferze przyjaznych stosunków, 
jakie od dwócb stuleci łączą, nas Polaków z Islamem.

W tej myśli wydałem w przeszłym roku w Fary- 
źu dzieło pt. „La Pologne et lTslam", będące obrazem 
skróconym wojny i traktatów polsko-tatarskich i polsko- 
tureckich, ze szczególnym naciskiem na pomoc nam 
udzieloną przez Turków przy końcu 18 wieku i na for- 
macye polskie w Turcyi podczas wojny wschodniej z r. 
1 8 9 4 — 96.

Prowadząc dalej podjętą pracę, przedsiębiorę te­
raz podróż po krajach muzułmańskich, podczas której 
będę mógł w El-Urich podumać o Słowackim i c  „Ojcu 
Zadźumionycli", zwiedzić w Alep grobowiec Murada- 
Baszy (Bema) i spotkać w Stambule tyle pamiątek pol­
skich od Czasów konfederacyi barskiej aż do Langiewi­
cza, i dom gdzie umarł Mickiewicz i wieś Adampcl etc. 
i tysiące innych wspomnień z naszej przeszłości.

Owocem moich poszukiwań i doznawariemi pod­
czas tej podróży wrażeniami chciałbym się dzielić z ro­
dakami.

Dzisiaj wspomnę tylko pokrótce o wycieczce do 
Aigieryi w r. 1906, podczas której zwiedziłem Bonę 
(Hannuba), (dawną Hippanę św. Augustyna), miasto dzi­
siaj prawie zupełnie europejskie, równie jak Guelms, 
gdzie jednak zachowały się dawne fortyiikacye i żelazne 
bram y: tu odbywa się targ sławny na całą Ałgiaryę, 
który przypada! właśnie na czas mojej tam bytności. 
Widok jest imponujący: na wyżynie, otoczonej górami, 
a panującej nad miastem, dwa tysiące białych burnusów, 
f  monumentalnymi zawojami owego, kraiu i muślinowy­

mi welonami, odbywały modły ranne przed otwarciem 
targu... było to nad rankiem: Europejczycy ginęli w tej 
masie uroczystej, która to biła pokłony, tc wstawała, 
to padała na kolana rytmicznie i podług rytuału.

Ta mauifestacya zarazem religijna i narodowa 
przypomniała mi podobne manifestacye, których przed 
laty byłem świadkiem i uczestnikiem w kraju naszym, 
gdzie także woleliby umrzeć niż modlić się w języku 
ciemięzców.

W Konstantynie, ciekawem miasteczku zbudowa- 
nem na skale gdzie istnieje dacąd dziedzina arabska, 
spodziewałem się, że zastanę p. Motylińskiego, wówczas 
prof. języka arabsKiego w Mederdie; aie pojechałby! 
do krajów południowych a niestety umarł niedługo pó 
powrocie z tej wyprawy. O  innych miejscowościach 
jak Bongie, Djidjelli i t. p. gdżie zatrzymał się nasz 
okręt noszący nazwę „Abdelkader“ , nic nie mam do 
nadmienienia. O  Algierze, pięknem mieście kosmppolity- 
cżnem, powiem tylko, że dawne miasto arabskie prawie 
w nowych budowach utouęro. Stąd pojechaliśmy do 
Oranu, miasta przeważnie hiszpańskiego, i po krótkiej 
wycieczce na ziemi marokańskiej, nie mówiąc o licznych 
odwiedzinach w prowincyach wewnętrznych Aigieryi, 
powróciliśmy do Tunisu. Wszędzie spotykałem licznych 
Muzułmanów, znaiących Polskę nie tylko z dzienników, 
i z dzieł, nowoczesnych, a b  także z dawnych ksiąg hi­
storycznych, a tytuł mój Polaka, albo jak oni mówią 
„Bulunia‘% zjednywał mi sympatyę wszystkich... Sympa- 
tyę opierającą się na wspólnej niechęci do... Moskala.

Zauważyłem także, iż dawne niesnaski między 
Turkami a Algierczykami prawie zupełnie zniKly, i że 
wcżyscy Muzułmanie mają oczy zwrócone ku Stambu­
łowi : W Tunisie naturalnie więcej jeszcze niż w Al­
gierze.

Tu panuje także między Muzułmanami żywsze 
sympatya dla Polaków: największym naszym przyjacie­
lem był w Tunisie przed dwoma laty Szeik Salah-Sze- 
rii, profesor w Wielkim Meczecie Ez-Zitouna, dzisiaj 
przebywający' w Damaszku, a który mnie głównie za­
chęcił do zbierania pamiątek turecko-polskich. Dzienniki 
arabskie tutejsze „Sawab", „Al-Mounir“, ,.Al-Moncef“, 
„Rochduja" często wspominają o naszych sprawach, 
między innemi o posłach polskich w Dumie i ich sto­
sunku do posłów muzułmańskich, o śmierci syna Sady- 
ka-paszy, a także o moim odczycie „o udziaję Tunizyi 
i Polski w wojnie Krymskiej".

Odczyt ten odbył się 28 listopada 1907 w pałacu 
Towarzystw francuskich; przypomniałem w nim słuchaczom 
udział, jaki przyjęły w tej wojnie wojska tunetańśkie 
pod dowództwem dzielnego generała Raszyda, mówiłem 
o naszych kozakach fotoHjańskich; o  naszych wałkach 
o niepodległość, o powstaniu 29 listopada, którego 
rocznica przypadała na dzień następny; nareszcie przy­
niesiono na estradę i przedstawiono sztandar polski i 
sztandar kalifa, witane długimi oklaskami rozentuzya- 
■zynbwanej publiczności. Między słuchaczami znajdowali 
się wnukowie generała Raszydą, książę Tahar, s^n nieda­
wno zmarłego Beya, Zarzouk, brat jednego z wezyrów 
tureckich i konsul austryacko węgierski.

W przyszłej korespondencyi jjomówimy o nazwi­
skach, wyrazach, zwyczajach islamskich, mających stycz­
ność z naszeini, i o  wyjaździe naszym do Tripoli.

T. GASZTOWTT.

W iaclom aści polityczne.

TARGI O USTAWĘ ANTYPOLSKĄ.
Wiadomość rozpowszechniona na giełdzie berliń­

skiej, jakoby stronnictwa wolnomyśine zgodziły się na 
poparcie zakazu języka polskiego na zebraniach publi­
cznych, aby w zamiar, za tc  uzyskać przyzwolenie stron­
nictw konserwatywnych na liberalną reformę ustawy 
giełdowej, nie sprawdziła się. „Beri. 7ageblattB- zape­
wnia też w ostatnim numerze, że nie jest ona niczem 
uzasadniona. Aie faktem jest, że rząd usiłuje doprowa­
dzić do takiego kompromisu, a nawet, że oddane rzą­
dowi stronnictwa konserwatywne umyślnie w tym celu 
nadały projektowi ustawy giełdowej w komisyi parla­
mentarnej formę bardzo niemiłą dla grup liberalnych, 
aby zmusić je clo ustępstwa w sprawia językowej. Przy­
znają to bez ogródek zarówno „Rhein. Westfalische 
Z>:g.“, jak i hakatystyczna berlińska „Post".

Próba wywarcia takiego nacisku na stronnictwa 
szczerze liberalne i szanujące swobody konstytucyjne 
wydaja jednak skutek nieoczekiwany przez rząd i jego 
przyjaciół antypolskich. Wywołała ona w kołach wolno- 
myślnych wielkie oburzenie i zwiększyła ich niechęć do 
polityki „blokowej". „Frakfarter Ztg.“ oświadcza bez 
ogródek, że lewe grupy wolnomyśine pod żadnym wa­
runkiem nie zgodzą się na taki targ, na sprzedanie 
swoich zasad za korzyści materyalne.

A ponieważ nie może być w tym wypadku wcale 
mowy o ustępstwie, bez poświęcenia najważniejszych za­
sad politycznych, więc ta próba wywarcia nacisku na 
stronnictwa wolnomyśine doprowadzi flo decyzyi w spra­
wie polityki „blokowej", a skutki tej decyzyi będą wy­
biegać daleko pczs znaczenie pojedynczego wypadku, 
o który na razie idzie. „Frank!. Z tg.“ daje wyraźnie do 
zrozumienia, że w razie zgodzenia się części stronnictw 
wolnemyślnych’ na propozycys rządowe, dojdzie do roz­
łamu w obozie wołnomyślnym, a w następstwie rago 
także do rozpadnięcia się bloku.

Także „Beri. Tageblatt" występuje bardzo sta­
nowczo przeciw takiemu kompromisowi, ale dodaje, że 
w kołach liberalnych nie ma pod tyir względem jedno­
myślności. Dziś, na zebraniu przedstawicieli wszystkich

grup wolnomyślnych, zapadnie w tej sprawie decyzya.
Dscyzyę tę może ułatwić wołnomyślnym bardzo 

zachowanie się socyalistów wobec proponowanego przez 
rząd targu. Główny organ stronnictwa, „VorvSrt5*‘ 
oświadcza, że w razie zawarcia kompromisu w spra­
wach językowej i giełdowej, socyaliści będą głośowali 
przeciw reformie giełdowej. „Bo —» dodaje „Vor- 
warts" —  jeżeliby miało stać się według woli tej czę-. 
ści obozu wtólnomyślnego, która chce uzyskać swobodę 
giełdową za przymus językowy, to  stanowisko socyali­
stów wobec ustawy giełdowej nie może zależeć od 
względów wyłącznie rzeczowych.

„Głosowanie nad ustawą giełdową nabrałoby wte­
dy znaczenia politycznego. Ustawa giełdowa stałaby się 
środkiem do pogorszenia ustawy o stowarzyszeniach. 
Kto głosowałby za ustawą giełdową, glosowałby tem 
samem za przymusem językowym. Jest to rzeczą jasną, 
że stronnictwa, które pojmują poważnie swobodę zebrań 
publicznych, nie mogą w takich warunkucn głosować za 
ustawą giełdową".

A więc: jeżeliby stronnictwa wolnomyśine, mimo 
protestów grup szczerze demokratycznych, zgodziły się na 
zawarcie poiecanego przez rząd kompromisu, wtedy so­
cyaliści zmienią swoje stanowisko względem ustawy gieł­
dowej i będą głosowali przeciw niej. A w takim razie 
kompromis na nic się nie zda wołnomyślnym. Uzyskają 
kilkadziesiąt głosów konserwatywnych, aie utracą taką 
samą ilość sócyalistycznych i ustawa bęazic uchwalona 
w postaci bardzo dla nich niepożądanej. A pozostanie 
kompromitujące wrażenie, że wolnomyślni sprzedali swo­
je zasady, aby zapewnić sobie korzyści w stosunkach 
giełdowych, wrażenie, które oddziałałoby potężnie na roz­
wój stosunków i naraziłoby nieszczery, sprzedajny libe­
ralizm ne. stanowczą klęskę w zbliżających się wyborach 
sejmowych.

W cbec takiego postawienia Kwesty i przez socyali­
stów, można spodziewać się, źe skłonni do zawarcia 
kompromisu politycy wolnomyślni nie odważą się na ja ­
skrawe pogwałcenie swoich „zasad", A następstwem te­
go byłoy upadek zarówno klauzuli antypolskiej, jak 
i ustawy giełdowej, dalszym zaś roZpadnięcie się bloku 
rządowego w parlamencie i przesilenie w skutkacłi 
nieobliczor.e

AMBASADY W NIEZGODZIE.
Sofijski korespondent „Timesu" donosi na pod­

stawie najwiarogodniejszych informacyj z Konstantynopo­
la — co skądinąd również źródłowo stwierdzają pary­
skie „Debats" —  że sytuacya w kwestyi macedońskiej 
objawia kompletny rozprzęg między ■ mocarstwami i dys- 
narmonię, nawet dezorganizacyę europejskiego koncertu. 
Reformy sądownictwa, ■ nad obmyśleniem których stra­
wiono póito.a roku, należy uważać za stracone. Los 
ich nie ulegał wątpliwości pd chwili, kiedy ambasador 
niemiecki, który od początku usiłował zmienić je według 
życzeń sułtana, oświadczył się z gotowością przyzwole­
nia na nie w imieniu swego rządu, jednakże z zastrze­
żeniem, iż w cełu ich przeprowadzenia żadnego na suł­
tana nie będzie wywierał nacisku. Taka deklaracya ró­
wnała się wystąpieniu Niemiec z koncertu, Wobec niej, 
niektórzy ambasadorowie odmówili sw jch podpisów na 
zbiorowej nocie, która miała być wystosowaną do suł­
tana i zażądali Pd swych rządów dalszej instrukcyi.

Na razie ambasady przesiały zajmoVr’ać się Mace­
dończykami, natomiast zwróciły swoje usiłowania ku po­
pieraniu rozmaitych interesów przedsiębiorstw finanso­
wych i handlowych. Zdaje się być r:-.eczą zupełnie pe­
wną, że Niemcy „przehandiowali" wprost piekące po­
trzeby nieszczęsnych Macedończyków na koncesye, o któ­
rych świat się dowie niebawem. To daje powód do tar­
gów ze strony innych państw, których reprezentanci są 
bezustannie nagabywani i proszeni o pomoc przez swo­
ją klientelę.

Plan angielskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
którego główna myśl polega na zamianowaniu guberna­
torem Macedonii człowieka niezależnego od Porty, za­
leżnego tylko od mocarstw, a mniejsza o to, czy chrze- 
ścianina, czy muzułmanina —  nie ma, widoków powo­
dzenia wobec stanowczej opozycyi niemieckiej. Również 
sprzecznem ze stanowiskiem Anglii jest przedłożenie rzą­
du włoskiego, który stawia nową formułę: ponieważ 
rozwój ekonomiczny, zwłaszcza budowa linij kolejowych 
wspierają materyalny postęp, niech wszystkie mocarstwa 
popierają wzajemnie swoje własne plany kolejowe —  
a tym sposobem przyjdą najskuteczniej na pomoc ma­
cedońskiej ludności, wogóle ludom bałkańskim, zarazem 
zdołają utrzymać europejski koncert. Nie będzie obawy, 
ażeby Porta intrygowała przeciw jednym mocarstwom 
z pomocą drugich, jeżeli wszystkie razem i zgodnie żą­
dać będą kcncesyj kolejowych.

Projekt włoski zalzća się pewną bezstronnością, 
skoro Włochy nie myślą na razie o budowie kolei na 
Bałkanach w interesach swego własnego handlu, ale i on 
przypuszcza z góry możliwość zgody mocarstw, o któ­
rej dziś w kierunku czysto ekonorńicznym mowy niema 
tak samo, jak niema w kierunku pozytywnych reform.

PRAWO DO ZAROBKOW EJ PRA CY: KLĘSKA AN­
GIELSKICH SOCYALISTÓW .

Socyaliści angielscy wnieśli do Izby Gmin pier­
wszy swój doniosły projekt ustawy, dotyczącej bezrobo­
tnych robotników, a zwany popularnie „Righl to Work 
Bill“, bilem prawa do pracy. Projekt chciał, a is  by ka­
żdy mężczyzna i każda kobieta, nie mający zarobkowej 
pracy, mieli prawo domagania się jej od władzy miej­
scowej, która, w braku roboty, powinnaby dawać bez­
robotnym utrzymanie. Z góry było wiadomo, iż rząd 
się projektowi sprzeciwi, tera należy tłumaczyć wielką 
gwałtowność sócyalistycznych ptzemdwień.

Partya robotnicza V :  wołał ciK.wny iei tnowra
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Ramsay Macdońąld — żąda wolnego prawa do pracy. 
Skoro soryalogowie głoszą, iź współczesny przemysł 
nie może istnieć bez tegu, ażeby nie było więcej rąk 
do pracy, niż. sposobności, przeto koniecznem jest takie 
urządzenie, ażeby krzywda niespaJała całym ciężarem 
na baTńi najsłabszych. Jeżeli społeczeństwo potrzeba pe­
wne; liczby ludzi bezrobotnych, to  społeczeństwo musi 
zarządzić, ażeby ci ludzie nie był; skazani na głód i roz­
pacz. Koszt utrzymania, dodał Macdonais, wyniesie 
mniej, niż budowa jednego pancernika typu „ ó e a d -  
nought" co roku, a korzyści będą nieskończenie wię­
ksze.

Najsilniejsza opcz/cya przeciw projektowi wyszła 
ze strony reprezentantów robotniczych spółek zawodo­
wych. ich mówca, Maddison, stawił „poprawkę15 —  za 
którą ewentualnie głosował jąd  i prswre cały obóz 

. liberalny, oprócz konserwatystów —  oświadczającą, że 
„Izba .liemoże zajmować się projektem, który marno­
trawiąc narodowe zasoby, pozbawiłby zarobkowej pracy 
-więcej osób, niżby mógł wspierać i zniszczyłby potęgę 
pracy zorganizowanej15.

Madison powiedział, że naród angielski jes, juz 
śmiertelnie znużony pretensyą socyalistów, chcących 
wmówić ,w masy, iż oni jedni posiadają monopol sym- 
patyi robotników. „Stanowczo zaprzeczamy temu mono­
polowi, zwłaszcza zaprzeczamy, iż socyaliści jedni znają 
robotników potrzeby. Ta legenda już zgasła w Anglii", 
Odnośnie do projektu, jaką robotę da się ludziom, jeśli 
się im nie da ich własnej, fachowej —  jeśli więc nie 
obniży się tern samem skali zarobku zawodowych spó­
łe k ?  Czy Kotlarzowi każe się orać ? przęazarzpwi ko­
pać dreny ? „Ja sam, mówił, jestem zecerem, a prędzej- 
bym poSzedł do więzienia, niż do pracy na roli".

Nakoniec sam John Btjrns, reprezentant pracy w 
mir.isteryalnym gabinecie, zwalczał projekt ścisłymi wy­
wodami, opierając się na niezbitej pewności, że przyję­
cie ustawy musiałoby pociągnąć za sobą v przeciągu 
najwyżej dwu lat wypróżnienie kos wszystkich spółek 
zawodowych i dobroczynnych towarzystw robotniczych.

Przy głosowaniu poprawka Madisona przeszła wię­
kszością 365 przeciw 116 i projekt socyalistów upadł. 
Skrajne skrzydło Macdonalda poprzysięgło zemstę mini­
strowi Burnsowi i zaraz nazajutrz rozpoczęło przeciw 
niemu kampanię w jego wyborczym okręgu londyńskim, 
w dzielnicy Battersea.

f i a  z i e m i a c h  p o l s k i c h .
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Kompromis polskc-centrow y na Ślęzku. „Dzien- 
' nik Poznański11 stwierdza, że stronnictwa rządowe na 

Górnym Ślązku zawarły już w licznych okręgach ■■ wy­
borczych kompromisy, celem wydarcia Ostatnich tamtej­
szych mandatów sejmowych centrum katolickiemu.

W okręgu ljluczborsko-oleskim otrzymał w wybo­
rach ostatnich jeden mandat centrowiec, młody nr. Ba:- 
lestrem, drugi zaś konserwatysta. Ponieważ jednak kan­
dydat polski otrzymał tam kilka tysięcy głosów i sta­
nowisko centrowe jest bardzo niepewne, konserwatyści 
postanowili zerwać dotychczasowy kompromis z centrum 
katolicKiem, a zabrać oba mandaty dla siebie. Centro­
wcy mogliby zatrzymać w swo:ch rękach mandat w tym 
okręgu jedynie przy energicznej pomocy Polaków.

Tak samo jest w okręgu opolskim, gdzie roz­
zuchwaleni rządowcy wzywają już centrowców, aby 
odstąpili im swój mandat i głosowali na kandydata pro­
testanckiego.

W obwodzie przemysłowym: Bytom, Tarnowskie
Góry, Katowice i Zabrze,, narodowcy liberalni odebrali 
centrowcom w ostatnich wyborach dwa mandaty, obe­
cnie zaś chcą zabrać wszystkie trzy, przy pomocy stron­
nictwa wolnomyśinegc.

Te same stosunki panują w Okręgu pszczyńsko- 
rybnickim. Z trzech mandatów pozostał tam: centrowcom 
tylko jeden, a : ten chcą im teraz zabrać stronnictwa 
rządowe.

Jeżeli nie dojdzie do skutku kompromis wyborczy 
między centrum i Polakami, to centrowcy na całym tym 
Obszarze nie zdobędą zapewne ani jednego mandatu, 
a mogą także ponieść straty w okręgach: raciborskim, 
kozieisko-głubczyckim, strzelecko-lublińieckim i prądni­
ckim, bo Polacy nie będą ich popierać, lecz stawiać 
wszędzie swoich własnych kandydatów. Zdaje się, że 
ostatecznie zrozumiano w kołach centrowych to niebez­
pieczeństwo i uznano konieczność zajęcia innej postawy 
względem ludności polskiej. Czy pomimo to kompromis 
polsko-centrowy dojdzie do skutku, to jeszcze wątpiiwe. 
Kompromis taki musiałby oprzeć się na zasadzie zupeł­
nego równouprawnienia politycznego i ódpowiedniego 
rozdzielenia mandatów. Albo więc centrowcy przyznają 
kilka mandatów Polakom, aby utrzymać resztę w swoich 
rękach, albo łeż utracą wszystkie. Innego wyjścia 
niema.

Jeszcze interpd&cya w sprawie wywłaszczenia? 
Katolicka „Schles. Yolksztg." wykazuje poirzeoę wyja­
śnienia, czy wywłaszczeni magnaci polscy, do których 
dóbr są przywiązane przywileje polityczne, mają wraz 
z ziemią utracić także te przywileje i domaga się wnie­
sienia w tej sprawie interpelacyi w sejmie lub też 
w parlamencie.  _______  ..... ■ ■. . ■ .... ’

Magnaterya poiska—  pisze trafnie „Schles. VoIks. 
2tg«“ —  wysyła na mocy przywilejów, przywiązanych 
do swoich dóbr, znaczną liczbę posłów do pruskiej izby 
panów, sejmików prowincyonalnyrh i powiatowych. Czy 
wykupieni przez państwo, mają tern samem utracić te 
przywileje? Byłoby Ao krzyczącą i nieuzasadnioną ni- 
czem surowością, gdyby właścicieli polskich, oprócz 
klęsk expropryacyf, miało spotkać także Wywłaszczenie 
polityczne. Zasada prawnicza —  „ne bis in idem" —  po­
winni- także w stosunkach politycznych mieć walor nie­
ograniczony.

Niezawodnie interesowani właściciele poiscy nie 
zaniedbają tej sprawy i nie zrezygnują bez oporu 
s praw, które zapewniają im pewną miarę wptywów 
w organizacyi administracyjnej i głos w izbie panów. 
Ale nam się zdaje, że wniesienie interpelacyi nie do­
prowadziłoby do niczego. Nad interpęlacyami bowiem 
niema głosowania. Rząd odpowiada tylko na nie, lub 
też odmawia odpowiedzi, a odpowiedź jego nie ma ża­
dnego znaczenia politycznego, w każdym zaś razie nie 
rozstrzyga jeszcze kwestyi. Znaczenia obowiązujące ma­
ją tylko uchwały ciał prawodawczych lub w y r o k i  
s ą d o w e .  Interesowani polscy właściciele ziemscy bę­
dą więc musieli odwołać się do sądów i domagać się 
od nich obrony swego słusznego prawa.

Strajk szkolny jeszcze nie ustał ! Do „Gazety 
Ostrowskiej" piszą z Biskupic, że w tamtejszej szkole 
strajkuje dotychczas chłopiec Józef Mielcarek z  Kowa 
lewka Śliwińskiego. Przed dwoma laty wrócił on wraz 
z ojcem z obczyzny. Niemiecki Katechizm i historyę bi­
blijną spalił i odmówił stanowczo uczenia się religii po 
niemiecku. Do strajkowania chłopca nikt nie namawiał, 
lecz czyni to z własnej woli.

Z ZABORU RO SYJSKIEG O .
Oderwanie Chełmszczyzny. Z powodu zamie­

szczonego przed kilku dniami w „Now. Wrem.“ arty­
kułu p Eilewicza w sprawie oderwania Chełmszczyzny 
od Królestwa, zamieszcza półurzędowa „Rossia" obszer­
ną odpowiedź na zarzuty, jakoby rząd zwlekał z zała­
twieniem tej sprawy. Opóźnienie spowodowane zostało 
jedynie prawami przedwstępnemi, niezbędnemi —  zda­
niem „Rosii" —  w tak ważnej sprawie. Według „Ro­
si i11 sprawa przedstawia się obecnie tak:

Pornimo uchwał specyalnej narady, jaka w 1906 r. 
obradowała w sprawie chełmskiej, rada ministrów zde­
cydowała, l i  nie należy Chełmszczyzny włączać bezpo­
średnio do gub. Grodzieńskiej i Wołyńskiej, ale trzeba 
przede wszystkiem utworzyć nową gub. Chełmską. Posta­
nowienie to uzyskało najwyższą sankcyę w dniu 31 sty­
cznia 1907 r. Zaraz też rozpoczęte zostały prace około 
opracowania projektu, który W sierpniu r. z. złażony zo­
stał do rozpatrzenie przedstawicielom poszczególnych mi- 
niśteryów i rozmaitych władz. We wrześniu nadchodzić 
zaczęły odpowiedzi, a v. grudniu można już było pod­
sumować wszystkie poczynione uwagi, poczem opraco­
wanie projektu weszło w stadyum ostateczne. Obecnie 
projekt jest już gotowy zupełnie i lada dzień wniesiony 
będzie do rady ministrów. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa już w końcu marca lub w początkach 
kwietnia projekt oddany będzie do rozpatrzenia Izby 
państwowej

Zasiłki 2 powodu klęsk 
elementarnych.

Wskutek licznych wniosków poselskich, oraz pety- 
cyj od powiatów i gmin, uchwalił Seim na ostatniej se- 
śyi do dyspozycyi Wydziału krajowego sumę 500 .000  
kor. na udzielenie pomocy ludności, dotkniętej klęskami 
elementaniemi w r. 1907, Według uchwały sejmowej 
Wydział krajowy może w granicach powyższej sumy 
udzielać zasiłki bezzwrotne na zakupno zboża i paszy, 
tudzież zapomogi dla pogorzelców, a według własnego 
uznania przyzznawać także powiatum subweneye na 
roboty publiczne, dla dostarczenia ludności zarobku.

Niezależnie od kredytu wyznaczonego z funduszu 
krajowego, Sejm wezwał rząd, ażeby udzieli! ludności 
dotkniętej klęskami elemeńrarnemi wydatnej pomocy 
z funduszów państwowych; ażeby zarządził odpisanie 
podatków gruntowych; przeznaczył znaczniejszą ilość 
soli bydlęcej dla rozdania bezpłatnie rolnikom dotknię­
tym brakiem paszy; Oraz przyznał ulgi taryfowe dla 
przewozu paszy i soli bydlęcej, tudzież zboża przezna­
czonego na zasiew lub na wyżywienie ludności.

Z kredytu przeznaczonego przez Sejn: w sumie
5 00 .000  kor., przyznał Wydział krajowy w r. 1907 za­
pomogi przeważnie pogorzelcom w sumie ogólnej 20 .940  
kor., oraz przeznaczył sumę 2 5 .000  kor. do dyspozycyi 
patronatu Wydziału krajowego dla spółek oszczędności 
i pożyczek na pomoc dla ludności.

Ogółem wyznaczono w r. 1907 z ;ego funduszu 
4 5 .940  kor.

Obecnie przyznał Wydział krajowy Wydziałom po­
wiatowym :

•W Sanoku 1 3 .000  koron, Dobromilu 1G.00C kor., 
Gródku 10.000 , Kołomyi 10.000, Nadwornie 10 000, 
Nowym Sączu 10.000, Samborze 10.000, Tarnopolu
10.000 , Żółkwi 1C.000, Borszczowie 8 .000 , Brodach
8 .000 , Gzorlkowie 8 .000 , Gorlicach 8 .000 . Grybowie
8 .000 , Harodence 8 .000 , Hnsiatynie 8 .0 0 0 , jaworowie

ueanai

8 .000 , Limancwy 8 .000 , Mościskach 8 .000 , Kamionce 
Strumiłowej 8 .000 , Myślenicach 8 .000 , Nowym Targu
8 .000 , Podhajcach 8.00Ó, Rzeszowie 8 .000 , Sanoku
8 .000 , Skalacie 8 .000 , Starym Samborze 8 .090, Tłuma­
czu 8 .000 , Tarce 8 .000 , Trębowii 8 .000, Bohorodcza- 
nach 5 .000 , Jaśle 5 .000 , Krośnie 5 .000 , Lisku 5 .000 , 
Ropczycach 5 .009, Rudkach 5 .000 , Stryju 5 .000 , Wie­
liczce 5 .000 , Źydaczowie 5.G00, Bóbrce 4 .000 , Brzeża- 
nach 4 .000 , Krakowie 4 .000 , Przemyślanach 4 ,000 , Ro­
hatynie 4 .000 , Brzozowie 2 .000  kor. Towarzystwu go­
spodarczemu we Lwowie 6 .000  kor. za wykupco paszy 
i odsprzedawanie jej po zniżonej cenie włościanom obór 
zaroóowych gminnych.

Ogółem przyznano na rok bieżący zasiłki w sumie 
3 39 .860  kor., a z zesciorocznymi zasiłkami rozporządził 
Wydział krajowy dotyczas sumą 385 .800  kor.

Zasiłki te przyznane zostały powiatom na podsta­
wie sprawozdań, jakie otrzymał Wydział krajowy z wy­
działów powiatowych i na podstawie jnformacyj, jakie 
zdołano osiągnąć z innych źródeł o ekonomicznem po­
łożeniu ludności.

Sposób użycia przeznaczonej sumy pozostawił 
Wydział krajowy decyzyi wydziałów powiatowych, i  za­
strzeżeniem jedynie, nby fundusze zapomogowe użyte 
zostały zgodnie z uchwałą sejmu, t. j. aby służyły bądź 
na cezwrotne zasiłki przy zakupcie zboża i paszy, bądź 
też na roboty publiczne, dające zarobek ludności nawie­
dzonej klęskami elementarnemi w r. 1907. Pomoc ma 
być stosowaną w obręcie gmin, które najbardziej ucier­
piały od klęski nieurodzaju i dotyczyć powinna tych 
warstw ludności, które w pierwszym rzędnie takiej po­

m ocy potrzebują.
Wydziały powiatowe mają kolegialnie zastanowić 

się nad sposobem użycia zapomóg i uchwalić szczegó­
łowy plan, w których miejscowościach i w jakiej formie 
ma być udzieloną pomoc ludności.

W dniu 2 marca b. r. w skutek utworzenia się 
na Sanie zatoru lodowego, doznało miasto Sanok klęski, 
która spowodowała w części miasta niżej położonej zniszcze­
nie w skutek zalewu 86  domów, należących do urzędników 
i drobnych przemysłowców. Wskutek tej klęski uchwalił 
Wydział krajowy oświadczyć się za lokalną regulacyą Sanu 
z obwałowaniem w dolinie od fabryki sanockiej aż do 
podnóża góry w Sanoku, a nadto wyznaczył z fundu­
szów zapomogowych ■ kredyt w wysokości 30 .000  kor., 
z którego dotknięci zalewem właściciele domów będą 
mogli otrzymać, za hipotecznem zabezpieczeniem, bez­
procentowe pożyczki, zwrotne w ośmiu latach.

Według obliczenia szkody w domach, spowodo­
wane zalewem, wynoszą 3 5 2 .0 0 0  koron.

Ze „Związku nantewo-literackiego".
„O dalekim i bllzkim Wschodzie w dziejach® — mówił na 
piątkowem zębraniu Związku naukowo-literackiego prof. 

dr. A. Szelągowski.
Do niedawna jeszcze pojęcie Wschodu było bar 

dzo ograniczone, bo nie obejmowało więcej nic ponad 
Turcyę, Rosyę i Persyę —  a tymczasem Chiny, Ihdye 
i kraje dalej na wschód położone, ginęły z pod naszego 
wzroku. Nie znaczy to jednak, żeby ziemie te nie były 
znane Europejczykom już dawniej. Owszem, już w XIII 
w. słynny podróżnik Marco Polo przyniósł do Europy 
wiadomość o tych krainach i właśnie wiadomości o ich 
istnieniu tak rozpaliły fantazyę, że dały popęd całemu 
szeregowi wypraw zamorskich, z których jednej wyni­
kiem było odkrycie Ameryki przez Kolumba,

Z  biegiem wieków wiadomości nasze o tym „da­
lekim11 Wschodzie powiększają się: w w, XVII, ponie­
waż misyonarze znajdują gościnne przyjęcie w Chinach, 
a zwłaszcza w w, XVIII przez założenie kompanii in­
dyjskiej, Anglicy też pierwsi zaznajomili się dokładnie 
z kulturą indyjską, jeden z urzędników Henryk Tomasz 
Colebrooke zapoznał się dokładnie z księgami świętemi 
Rig-Vedy i wtedy to przekonaro się, że pieśni te po­
chodzą z półtora tysiąca lat przed Chr., w dalszym zaś 
ciągu badań, przez porównanie innych źródeł i dat zo­
baczono, że napisanie tych ksiąg Vsdy poprzedza ro­
zwój kultury, sięgający wstecz o dalszych tysiąc lat, 
tak, że ta kultura sięga dwa i pół tysiące łat przed 
Chr, Oprócz badan nad temi księgami, rozwinięto ba­
dania nad językiem. Tu zasłużył się bardzo przyjaciel 
Colebrooke’3, Karol Wilkins, badając sanskryt i kładąc 
podwaliny pod dzisiejszy rozwój lingwistyki.

W dalszym ciągu i odkrycie najstarszycn poema­
tów indyjskich Romayany i Mahabbaraty nie było bez 
znaczenia dla Europy. Przełożono je na języki europej­
skie i, znaleziono v/ nich nowe zapatrywania głównie 
filozoficzne o podkładzie panteistyczr.ym, co wywołało 
W Europie szereg nąśladownictw, snujących tę samą 
koncepcyę aryjską.

Co więcej, nawet i na malarstwo, głównie fran­
cuskie, oddziaływał Wschód.

Wobec tego więc, że ten Wschód zaczął odgry­
wać w Europie coraz poważniejszą rolę — poczęto od­
różniać te dwa Wschody i ten nowo oddziaływujący 
nazwano „dalekim Wschodem11 w przeciwieństwie do 
„blizkiego" jakim była Rosya, Turcya itd.

Dokładnych granic między tymi wschodami niema; 
pasmo Uralu bowiem jest granicą fikcyjną, a właściwe 
krańce stanowią dopiero: wyżyna Pamiru, pasma Hin­
dukusz i Kara-Korma, tak, ze do blizkiepc Wschodu 
oprócz posiadłości w Europie zaliczyć należy także ca-

Poleca na sezon świeży transport najnowszych
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lą centralny i przednią Azyę —■ krainy, które pośredni­
czyły w wymianie dwu cywiiizacyj, dw,u wpływów Euro­
py i Azyi. A śiady tego oddziaływania wschodu na za­
chód mamy i w architekturze: kolumna koryncka n. p. 
pochodzi od kolumny asyryjskiej z czasów Sargona; 

fr  w ceramice, bo znowu wazy n. p. etruskie są dziwnie 
podobne do waz korynćkich.
,  Niewiadomo tylko dokładnie, czy cywilizac/a ta 
przywędrowała do Europy drogą lądową przez Azyę 
Mniejszą, czy też przez morze za pośrednictwem kupie­
ckich Fenicyan.

Ale jeżeli wschód oddziaływał na Europę, to je­
dnak nie bez wzajemności Europa oddziaływała i na 
Wschód,

W księgach chińskich widzimy ślady, iż Rzymianie 
handlowali z Chinami, jeżeli nie bezpośrednio to przy­
najmniej pośrednio przez Syryę.

W Syryi też zetknęły się obie te cywilizacye oryen- 
talna i zachodnia. Lecz najwięcej oddziałali na ludy 
wschodnie — G recy; ,  zwłaszcza gdy w połowie III w. 
przed Chr. założone zostało w następstwie podbojów 
Aleksandra W. w Środkowej Azyi na gruzach monarchii 
baktryjskiej, królestwo grecko-bastryjskie. Wpływem swym 
sięgało ono aż po Ganges. Było też ono zarazem roz- 
sadnikiem sztuki helleńskiej i dlatego też Hindusi uwa­
żali Grecyę jako ojczyznę sztuki.

Jeżeli pod względem kultury była taka wzajemna 
wymiana myśli, to może więcej jeszcze i sama religia 
zbliżała poszczególne ludy do siebie. Na pierwsze miej­
sce wysuwa się tu buddyzm. Wprawdzie w Chinach 
żyli i nauczali w tym samym mniej więcej czasie, około 
VI w. przed Chr. Konfucyusz i filozof, moralista Lso- 
tse skłaniający się ao mistyki, lecz nauki ich nie wy­
warły zbyt wielkiego wpływu.

Natomiast buddyzm w VI w. rozpowszechniał się 
w całych Indyach, stąd przeniósł śię do królestwa grecko- 
fcaktryjskiego, którego niektórzy królowie jak Menander, 
są nawet czczeni jako święci buddyjscy i rozwinął się 
na „blizkim Wschodni" bo w Azyi Mniejszej Syryi, a 
przedostał się stąd nawet do Egiptu.

Potem jednak buddyzm stracił na znaczeniu u od­
zyskał je znowu i stal się religią wprost uniwersalną 
dzięki Mongołom.

Najpierw przyjął go syn zdobywcy Indyi Kanishka 
w 15 r. przód Chr. W pierwszym wieku po Chr. prze­
niesiony został buddyzm do Chin, tu zrazu nie miał 
wielu zwolenników, w VI w. zakorzenił się już na stałe, 
ale do prawdziwego znaczenia doszedł dopiero w wieku 
XIII, dzięki wnukowi Dżengio-chana-Kublajowi. On to 
bowiem sprowadził nauczycieli retigii z Tybetu, jemu 
też zawdzięczają ludy mongolskie —  alfabet, oparty na 
alfabecie hinduskim. Ta religia też oddała ludom tam­
tejszy jn wielkie usługi, gdyż była ich spójnią —  cemen­
tem —  zwłaszcza w czasach późniejszych gdy w Tybe­
cie zrodziła się nowa forma buddyzmu pod nazwą la- 
maizmu —  stworzona pod koniec XIV  w. przez jedne­
go z kapłanów tybetańskich, który ogłosił się wcieie- 
uiem buddy-Dalaj-Lamą.

Obok buddyzmu drugą religią, która miała w Azyi 
a nawet w pewnych częściach Europy, swoje terytorya, 
to Islam —  który oparł się przez Arabów, aż niemal c  
południową Francyę, a przez Turków dotarł aż w giąb 
słowiańszczyzny.

Islam też jest wyobrazicielem tego wschodu hi­
storycznego „blizkiego".

Jak z tego widać, świat chrześciański ta cywiliza- 
cya zachodu do niedawna, była jakby odosobnioną wy­
spą, otoczoną clbrzymiem morzem cywilizacyi wschodu, 
w którem wprost ginęła Europa. Przez ciąg też dziejów 
toczoną była obustronnie walka, walka zażarta której 
następstwem były tego rodzaju zdania, że kultura euro­
pejska wyższa jest od wschodniej, choć w rzeczywisto­
ści Europa v/iele od wschodu przyjęta, zwłaszcza w cza­
sie wypraw krajowych.

Polska, co do której są pewne wątpliwości, czy 
zaliczyć ią zasadniczo do wschodu, czy do zachodu, 
w każdym fazie jako kraj uajoaler aa wschód wysunię­
ty. miał z tym wschodem najwięcej styczności. Wszak 
Polska była przedmurzem chrześciaństwa, spełniała do 
niedawr.a tę rolę, którą teraz spełnia Rosya. Wiele je­
dnak pierwiastków oryentalnych odnajdujemy w kul­
turze ’ naszej, ponieważ stosunki nasze ze wschoaem da­
tują się od najdawniejszych czasów, jednym bowiem 
z pierwszych obok Marka Poli odkrywców dalekiego 
Wschodu, był Benedykt Polak.

Ta rola, jaką odegraliśmy dawniej nakładała i te­
raz jeszcze nakłada na nas pewne obowiązki. Polacy je­
szcze w w. XIX, uchodzili za najlepszych oryentalistów. 
U nas teraz w kierunku zaznajomienia się ze wschodem 
nic się nie rooi, i ledwo jeden lub dwu jak np. Siero­
szewski poglądowo bodaj temi sprawami się zajmuje.

W końcu swego oardzo jasnego i zajmującego wy­
kładu nawoływał szanowny prelegent do zwrócenia się 
do tej kwestyi do zapoznawania się z dziejami i kul­
turą wschodu, co dla nas Polaków, jest tam łatwiejsze, 
że wielu znajduje się w tamtych stronach i z łatwością 
może zbierać potrzebne do takich prac, materyały.

N id a -Ł  jar

RudyarJ Kipling, M a ł y  W i l l i e  W i n k ę ,

(Ciąg dałJzy )
Tak sekret zależał od dyskrecyi małego dziecka, 

ate Coppy, który znał pojęcia małego Willie o honorze, 
spał spokojnie, bo wiedział, że danego słowa nie zła­
mie. Malec tymczasem ogromnie zaczął się interesować 
panną Alłardyce. Obchodził ją dokoła i krytycznie się 
jej przypatrywał, starając się zrozumieć, dlaczego Coppy 
ją całował. Nie była tak ładną, jak jego matka. Z dru­
giej strony jednak, była własnością porucznika, należało 
więc ją traktować z tern samem uszanowaniem, cu 
i szabię jego lub pistolet.

Myśl, że dzieli tajemnicę z wielkim swoim przy­
jacielem, uczyniła go nad wyra?, cnotliwym przez całe 
trzy tygodnie. Ale w końcu natura pociągnęła wilka do 
lasu i urządzi 1 sobie „ogień obozowy" w końcu ogro­
du. Nic mógł przeczuć, że iskra padnie na stóg siana, 
opodal stojący i że tygodniowa żywność dla koni pój­
dzie z dymem dzięki jego zabawie. Kara jednak spadła 
na niego nagie i niespodziewanie. Odebrano mu odzna­
ki i skazany został na dwa dni aresztu domowego. Wy­
rok przyjął jak na mężczyznę przystało: wyprostował 
się, oddał ukłon wojskowy, a raz wyszedłszy z pokoju, 
pobiegł do siebie, aby się gorzko wypłakać. Popołudniu 
odwiedził go Ccppy i usiłował pocieszyć.

—  Jestem w areszcie —  odpowiedział mu Willie 
tragicznym tonem —  i nie powinienem z tobą roz­
mawiać.

Następnego dnia wczesnym rankiem wylazł na 
aaeft —  to nie było wzbronione —  i ujrzał Miss Alkr- 
ayce :adącą konno.

—  Gdzie jedziesz? —  krzyknął.
—  Za rzekę —  odparła i poklusowała dalej.
Miejscowość, w której stal 195 pułk odgraniczo­

na była od północy rzeką, wysychającą w zimie, a przez 
którą małemu Willie Winkie wzbronionsm było prze­
chodzić, a uważał on, że nawet Coppy —  prawie 
wszechmogący Coppy —  nigdy jej nie przekraczał.

Małemu Willie przeczytano też raz z wielkiej nie­
bieskiej książki bajkę o pięknej księżniczce i gnomach 
a poczwarach, które wiecznie wojowały z dziećmi 
ludzkiemi, aż dopóki pewien Curdie ich nie zwyciężył. 
Odtąd, kraj za rzeką był dla niego siedzibą owych po- 
czv/ar; zresztą i dorośli mówili zawsze, że zamieszkany 
jest przez złych ludzi. Nawet we własnym jego domu 
dolna część okien zasłoniętą była zielonym papierem, 
a to z powodu, że jeśliby źli ludzie zaglądnąć przez 
nie mogli, tc  byliby wstanie strzelić do zacisznego sa­
lonu i sypialni. Najniezawodniej za rzeką, która zape­
wne stanowiła koniec ziemi, żyli owi źli ludzie, a tu 
duża dziewczyna majora Alłardyce, będąca własnością 
Coppy'go, wybrała się w straszną tę krainę! Co też 
Coppy powie, jeśli ją co złego spotka? jeśli naprzykład 
poczwary porwą ją, tak, jak to zrobiły z księżniczką 
Curdie’go? Trzeba ją powstrzymać za jakąbądź cenę.

W domu było cicho. Mały Willie Winkie zastano­
wił Się chwilę nad straszliwym gniewem swego o jca; 
poczem złamał areszt! Zbrodnia to była niesłychana, 
ate cóż było robić? Wschodzące słońce wielkie czarne 
cienie rzucało na ścieżki ogrodu, gdy biegł do stajni, 
aby osiodłać kucyka. Zdawało mu się, że świat cały 
wstrzymuje oddech, aby w peinem zgorszenia milczeniu, 
patrzeć na zbuntowanego małego Willie. Zaspany sais 
wyprowadził konika, a że jeden grzech pociąga za so­
bą inne, więc malec mu powiedział, że jedzie odwie­
dzić Coppy-Sahiba i stępo się puścił po miękkich klą- 
b3ch kwiatowych. Raz znalazłszy się na drodze, pochy­
lił się uaprzód i pocwałował w kierunku rzeki, jak mógł 
najszybszym tempem.

Ale najzwinniejszemu kucykowi trudno jest dogonić 
wielkiego a rączego konia, a Miss Alłardyce była już 
daleko i kopyta jej wierzchowca rozrzucały kamyczki 
w łożysku rzeki, gdy maty Willie opuszcza! stacyę i 
Brytyjską Indyę za sobą pozostawiał. Wciąż konika ba­
tem okładając, wpadł na afgąńskie terytoryum, i ujrzał 
przedmiot swej cognni, jak czarny punkcik w odtiall. 
Powód tej wyprawy panny Alłardyce łatwy był do zro­
zumienia; Coppy był jej wczoraj powiedział, i to tonem 
przedwczesnego despotyzmu, aby nie ważyła się jeździć 
w stronę rzeki, musiała więc oczywiście dać mu nau­
czkę, i niezawisłość swą wykazać.

Prawie u stóp złowrogich gór, koń się jej pot­
knął i upadł, a choć zdołała się z pod niego wysunąć, 
jednak wykręciła sobie przy tem nogę, i wstać nie mo­
gła. Dowiódłszy więc tak niezależności swojej, zaczęła 
płakać, i niezmiernie była idziwioną, gdy ujrzała przed 
sobą dziecko w bieli, na spienionym kucyku.

—  Czyś bardzo mocno się potłutda? —  krzyknął 
mały Willie Winkie. — Nie powinnaś się tu znajdować.

—  Nie wiem —  odparła Miss Alłardyce, udając, 
iż niedosłyszała nagany. —  Ale na miłość Boską, dzie­
cko, cóż ty tu robisz?

—  Przecież powieczialaś, że jadziesz za rzekę —  
rzeki Willie, zeskakując z konika —  a nikt —  nikt, 
nawet Coppy, nie powinien jeździć za rzekę. Goniłem 
cię jak mogłem, ate nie chciałaś się zatrzymać, a teraz 
się potłukłaś i Coppy Dędzie się na mnie gniewać — i 
złamałem mój areszt I Złamałem mój areszt 1

Przyszły pułkownik usiddł na ziemi i rozpłakał się.

—  Ty należysz , do Cuppy’go. Sam Coppy mi to 
powiedział. Widziałem jak cię całował, i powiedział mi 
źs  ciebie więcej lubi, aniżeli mnie i Bell i Butcha. Dla­
tego przyjechałem. Musisz wstać i wracać. Nie powinnaś 
tu być. —  T o  złe jest miejsce, a ja areszt złamałem!

—  Kiedy nie mogę się ruszyć — > z jękiem rze­
kła Miss Aiiaidyce. — Stłukłam sobie nogę. Co ja te­
raz pacznę?

Znów na łzy jej się zbierało, i to małemu Willie 
równó*yagę przywróciło, bc zawsze go uczono, te  męż­
czyzna płakać nie powinien; chociaż sądził, że nawet 
mężczyźnie rozpłakać się wolno, gdy tak wielkim, jak 
on jest grzesznikiem.

—  Winkie —  rzekła miss Aliardyce —  jak tro­
chę odpoczniesz, to wracaj do domu i przyślij tu ludzi, 
aby mnie zabrali, bo okrutnie mnie noga boli.

Dziecko spokojnie jakiś czas siedziało, a miss 
Alłardyce przymknęła pety, bo blizką była zemdlenia. 
Gdy je znów otworzyła, mały Willie związywał cugle na 
szyi kucyka. Dokonawszy tego, puścił go wolno i ude­
rzył szpicrutą z całej siły. Kcnik skoczył i pognał Ku 
domowi.

—  W inkie! cćżsś ty uczynił?
—  C icho! —  szepnął Willie. —  Idzie jakiś czło­

wiek, jeden ze złych ludzi. Muszę więc zostać z tobą. 
Mój ojciec mówi, że mężczyzna zawsze powinien sta­
wać w obronie dziewczyny. Jack pobiegnie do domu, 
i jak go zobaczą, to przyjdą po naś. Dlatego go pu­
ściłem.

Nie jeden, ale dwćcn czy trzech ludzi ukazało śię 
z poza skał, i serce małego Willie zamarło, bo w ten 
właśnie sposób gnomy i poczwary zwykły były się zja­
wiać ku rozpaczy biednego Curdie. Tak przychodziły 
do jego ogrodu, Wiiiie widział to na obrazku, i tak od­
straszyły niańkę księżniczki. Usłyszał ich rozmawiają­
cych między sobą, i z radością poznał dialekt Puszto, 
którego się był nauczył od jednego z groomów swego 
ojca. T c  go uspokoiło. Ludzie, którzy mówili tym 
językiem nie mogli być złymi ludźmi. Byli to tylko 
krajowcy.

(Dok. nast.). Tłum. A. Z.

M IGAW KI.

DYABLIK DRUKARSKI.
Choroba znana od czasu wynalezienia sztuki dru- 

karssiej. Jest epidemią, która nigdy nie wygaśnie, jak 
długo ludzie nie przestaną drmcować. Nawiedza wszyst­
kich, którzy mają do czynienia z drukiem. Pomimo 
wszystkich środków ochronnych, pomimo śpecyalr.ych 
fuakcyonaryszdw ustanowionych dc zwalczania i tępienia 
tej choroby, dyabłik drukarski pojawia się wszędzie i 
olata ludziom coraz nowe figle.

Największe szkody wyrządza dyablik drukarski 
autorom, którzy z tego powodu nieraz wyrywają sobie 
włosy, poetom, których strąca z Parnasu i dziennika­
rzom, którym wypadają z rąk nożyce. Dyablik drukar­
ski ma swoją metodę. Najczęściej nawiedza pojedyncze 
słowa, które zniekształca zmieniając ich brzmienie i zna­
czenie. I tak autor pisze np., że „w jakimś utworze 
poety można znaleźć skarby nieocenione", a dyablik 
drukarski każe czytać, że te skarby znajdują się „w o- 
tworze". Dyablik drukarski jest najprzykrzejszym, kiedy 
zaczyna być oszczędnym i opuszcza słowa, a nieraz i 
całe zdania lub części zdań, zmieniając całą treść. Uwa­
ża poprostu, źs jakieś zdanie jest niepotrzebne i pomija 
je ze wszyśtkiem. Nic by w tem nieraz złego nie było, 
bo w tern, co się u r.as drukuje, niejedno zdanie mo- 
źnaby opuścić bez żadnej szkody dla czytelnika lub,au­
tora, ale dyablik drukarski opuszcza z reguły to właśnie 
zdanie, które jest najwaźniejszem do zrozumienia cało­
ści. Nie zdarza się jednak niestety, ażeby dyablik opu­
ścił cały artykuł, co możnaby mu nieraz poczytać za 
wielką zasługę.

Trafia się także dość często, że dyablik drukarski 
łączy ze sobą dwa zdania lub dwa artykuły nie należą­
ce do siebie, z czego wynika hieraz bardzo gorzkie nie­
porozumienie.. Czytano raz w nekrologu znakomitego 
męża takie zdanie: „...zacna dusza, dobry obywatel, 
prawy syn ojczyzny, skłonny do wielkich ofiar na rzecz 
ogółu, ale czas najwyższy, aby się nim zajęła polieya i 
uwolniła miasto od tego niebezpiecznego ptaszka, będą­
cego postrachem spokojnych obywateli"...

Zasłużony, nieboszczyk pewnie obrócił się w tru­
mnie. bo ani przeczuwał, że jego nekrolog połączy! 
dyablik arukarski z zakończeniem notatki o pewnym 
włamywaczu.

Ludziom, którzy sami leczą się z Książek, wyrzą­
dza nieraz dyablik drukarski bardzo przykre niespo­
dzianki, Ci umierają przeważnie na błąd drukarski.

Cnorobu ta, jakkolwiek bardzo rozpowszechniona, 
bywa czasem tylko pozorną. Nieraz czytając jakiś poe­
mat lub artykuł nastrojowy, sądzimy, że składa się 
z samych błędów drukarskich i rozgrzeszamy autora. 
Tymczasem dyablik drukarski był w tym wypadku je­
szcze bardziej złośliwym, niż zwykle, no nic nie zmie­
nił i nie przerobił, choć miał tyle pola do popisu.

Dyablik drukarski ma swoje zasługi. Dzięki jemu 
artykuł nudny i wodnisty staje się nieraz zajmującym i 
dowcipnym, pobudzając r>as do serdecznego śmiechu. 
Nieraz naprowadza autora na całkiem nowe pomysiy; a 
często jest dla niego dobrą wymówką, że on napisał 
rzecz mądrą, ale dyablik przerobił ją w druku na głu­
pią. Najczęściej bywa odwrotnie. KI.

Broszury i atesty na żądanie.

i  Lw ó w , ul. Partska 2 7.g  0 cs
4  £  Także w i aptekach, Kraków; Podwale 5.

C hcesz  być zd ro ­

wym i żvó długo 
pij mleko zdrowia

tałrtitAwrawasWM*



o aSLO W O  PO LSKIE* Nr. 130 wtorek 17 marca 1908 ,

N A D E S Ł A N E .
Z& r r .b r y k e  t ę  E e d a k o y a  o.ia o d p o m a d a .

Musiałem zaniechać moich zwykłych wieczorów w restauracy

ponieważ straciłem nawei ochotą do palenia tyto­
niu. Kaszel, zailegmienie to skutki. Ale skore się 
nie ma żadnej innej przyjemności, a traci się moż­
ność uczęszczania do restauracyi, to przecież nie 
Jest życie. Aż oto dał mi Filip niedawno temu 
Faya nrawdziw. sodeńskie pigułki mineralne a ja 
je zażywam. Skutek za^ ich pan widzi: smakuje 
mi moja fajka i piwe — a przedewszyskiem czuję 

<n sią zdrowszym aniżfii przedtem. Przyczyną: Faya 
prawdziwe sodeńskie. Kupuje się za K. 1 '25 'r każ­
dej aptece, drogueryi i skiauziewód mineralnych.■%

Główny skład Sz. Hay c, i k. nadw. dost. we Lwowie.

^ c h e r n r a m t o w e j ^  ul. Sykstuska <0 , 3 p.
W zastępstwie dyplom, firmy MOR. FISCHER w Wiedniu. 
Przyjmuje zamówienia na wyprawy ślubne, oraz na wszel­

ką bieliznę dla domowego użytku 3210

P a n  © : s l i » Ł *  'B S i r d l i je r p i
rodem z Podwołoczysk, uzyskał na Uniwersytecie wiedeń­

skim stopień doktora praw. 3195

Dentysta D r . Ig n a c y S a itd a u e r
ordynujs ul, Syksbska 16, 1743

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

S z u  K .  P o d i e w s k i 12535

Specyałista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5.

Mi. A k a d e m i c k a  1L4I, telefon nr. 1120.
a->-.swaB=Ea«aławł luiriiiiMTfajMiBBwmtiWiBU' w h— gatmJMBł— nJWM.ini«i—i m w
fD W  E N  a  »  ibi* <»• c. k. radca dwora, właśe
»  a •> f f l L S I s r a l l j g ,  j kierownik Zakładu or­

topedycznego w Gogginge:. k. Augsburga zabawi od po- 
ętjfedzMku 16 do czwartku 19 marca włącznie (t. j. 4 dni) 
w Wiedniu, Hotel Bristol i przyjmuje codziennie ód 1 1 — 1., 

 _______ __________   2055

powróciła i poleca swój magazyn kape- 
w j  k? W cs iftal Juszy zaopatrzony w najświeższe nowo­

ści paryskie i wiedeńskie ul. Chorążezyzny 1. 7 (Dom Tow.
muzycznego). 2936

N ig d y  d o ść  s ta ra ń ,
-  gdy chodzi o zdrowie i urodę 1 Nie należy 

używać kosmetyków, za którymi nie przemawia 
nic, oprócz efektownej nazwy, a których nie za­
leca doświadczenie. Ustalona opinia flurem a 
S im o n a  jest najlepszą rękojmią tego prepara- 
 ̂tu i nikt nie zoajdzie Inpszego środka na pie­
lęgnowanie i odświeżanie cery. 473

■■Mm

m s m lii (fi

Wiadomości bieżące.
- i-  Za spokój dnszy śp. jr .n a  Popław skiego odbę­

dzie sią nabożeństwo żałobne vr kościele archikatedral- 
nym jutro o godz. 9 rano 

-7- Przedstawianie am atorskie. Na rzecz budowy 
kościoła w Czernichowcach pod Zbarażem w nie­
dzielą dn. 22  o g. 7 wiecsdr odbędzie się na Strzelnicy 
przedstawienie amatorskie z następującym programem: 
,.Dwio teścioweV- komedya z francuskiego w 1 akcie, 
„Bzy kwitną", komedya Źygrfi. Przybylskiego w 1 akcie, 
a na zakończenie humoreska Gawalewicza pt.: „Z roz­
paczy". Wszystkie te sztuki pełne są dowcipu i humoru, 
a grane są prże amatorów doskonale, jak pokazało się 
na pierWszem przedstawieniu w Czytelni katolickiej dn. 
12-go b. m.

Przy tej sposobności, komitet budowy kościoła 
w Czernichowcacn, ua czele którego stoi p. Piotr Giazer, 
radca rachunkowy Dyrekcyi Skarbowej we Lwowie, upra­
sza o łaskawe datki na dokończenie będącego już pod 
dachem kościoła w Czernichowcach na ręce fundatorki 
p. Wincentyny Kwiatkowskiej (A. Hofmana boczna 1. 6) 
lub w administracyi „Słowa Polskiego".

-s- Rasit. Lwowskie Tow. Tamburzystów „Arya" urzą­
dza pod protektoratem prezydenta p. Ciuchcińskiego dn. 
18 bm. „Raut z tańcami" z łaskawym współudziałem 
p. Lewickiej i Schacht i pp. L. Lateinera, K. Szulca 
i Webera. Obowiązki gospodyń przyjąć raczyły panie: 
Anna Gostyńska, Helena Latoszyńska. Helena Miiowska, 
Marya MuFcrowa, Irena Trapszo i Romanowa Wito- 
szyńska.

Zaproszenia i bilety nabywać można w księgarni 
p̂  Ałtenberga.

-4- W ieczór ku czci Wyspiańskiego urządzany sta­
raniem Tow. wzaj. pom. artystów i literatów polskich 
ma być początkiem szeregu podobnych wieczorów, któ­
rych Mem będzie zaznajomienie publiki z nowymi prą­
dami w sztuce i literaturze, W tym zamiarze wybrano 
w części literackiej mało znane utwory przedwcześnie 
; ^słegc- poety —• część muzyczną powierzono tym, 
ip&rych imię zaszczytnie zapisane zostało w najśwież­
szych rocznikach historyi muzyki polskiej. Obok dobrze 
już znanych publice lwowskiej: Melcera, Niewiadom­
skiego i,Sołtysa, vrystąpią jako kompozytorowie może 
mniej znani, ale nie mniej budzący zainteresowanie: Lu- 
domił Różycki i Karol Szymanowski, których sława z za­

chodu szła ku nam i jak zwykle trochę leniwie wędrów­
kę tę odbywała. Tow. wtaj. pom. art. i lit. pragnie 
przyspieszyć każdy taki pochód i mieć choć w części 
zastugę, że przyczyniło się do poznania i ocenienia ta­
lentu, za nim szczęśliwym ich posiadaczom sła* a z po­
wszednieje.

— Szkołę śpiewu otworzył znany artystę p. Mateusz 
Schiaffenberg. Zgłoszenia przyjmuje iii. Sykstuska 29 I p.

— Z życia młodzieży. Posiedzenie akąd. Kółka geogra­
ficznego odbędzie sią we środą 18 bm. o godz. 6 w. w ma­
łej sali Ińst. fizycz. (ul. Długoszu i. 8). Na porządku dzien­
nym : Dyskusya na temat lekcy-; c  półwyspie apenińskim..

Posiedzenie „Kółka pedagogicznego, odbędzie sią 
dzisizj w sali ł  Uniwersytetu. Na porządki dziennym s :. 
Odczyt p. Tadeusza Gluzińskiege " pt ’ „Wzorowa szkoła 
średnia dla Polski11. 2. Referat p. Emanuela Zwillinga z czł- 
sopisma „Muzeum11 za styczeń." Początek o godiz. 3 w. Go­
ście mile widziani.

7- Powszscbne wykłady utiwersytsckie, W środą, dnia 
18 bm. doc. Polit. dr. Ą. Zipper: O Fauście Goethego i 
jego poprzednikach. Zakład fizyczny Uniw- Długosza 8. Po­
czątek o godz. ó. — Prof. Uniw. tryb dr, S. DóbrSyćki : 
Tw órczość literacka Stanisława Wyspiańskiego. Sala XIV 
Uniwersytetu, ul. Sw. Mikołaja 4, II p. Pócz. o godz. 7'30. 
— Doć." pryw. Uniw. dr. R. Negrusz: Wybrane ustępy 
z chemii organicznej (z doświadcz.) Sakład chemiczny 
Uni wers. ul. Długosza 6. Poćz. o godz. 7.30

Teatrys T eatr m iejski s
We wtorek poraź osiatni w bież. sezonie „Pajace 1 

opera,w 2 aktach z prologiem Leoncaiialla. Rozpocznie 
jLavaIeria rustićana" opera Piotra Mascagniego, gościnny 
występ Al. Ban drawskiego, Ireny Boiiuss, Izabeli Orbellini 
i Aug. Dianniego.

We środą po raz pierwszy „Mściciel" dramat w 3 
aktach Juliusza Germana; z udziałem pp. SiemaszkoWej, 
Ireny Trapszo, Ireny, Zielińskiej, Adwentowicza, Chmieliń­
skiego, Wostrowskiego, Hierowskiego, Nowackiego, Kwiat- 
kiewicza, Antoniewskiego. Szoberta, Wysockiego, jaw or­
skiego, Kęćkiego. 1

We czwartek poraź 3 : „Złoto Renu11 Rysz. Wagnera; 
gościnny występ Aleksandra Ban drawskiego.

w piątek potaż 2 : „Mściciel" dramat w 3 aktach Ju­
liusz aGermańa."

W sobotę o godz. 3*/s popoł. dla młodzieży szkolnej 
po raz 14-ty i ostami „Sen nocy letniej11, komedya w 5 
aktach Szekspira, muzyka Mendelsohna.

W sobotą o godz 7 30 wiecz. po raz lw-ty „Czar 
walca11 operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z panią Mi­
lewską i Semickim.

w niedzielą o godz. 3-30 popuł. po raź 5-ty „Zło­
dziej", sztuka w 3 aktach H Bernsteina, tłum. J. Pieniążek.

W niedzielą o godz. 7‘30 wiecz. na ogólne żądanie 
„Tannhauser11, opeia w 3 aktach R. Wagnera, gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego, Ireny Bohuss, i Izabeli 
Orbellini.

W poniedziałek V^te. przed stawie nie cyklu utworów 
Ibsena: „Hedda Gabler", sztuka w 4 aktach H. Ibsena.

-r- Kam ienica królew ska własnością gminy. Z dniem 
wczorajszym przeszła ostatecznie kamienica t. zw. kró­
le wska w Rynku pod i. 6  położona, na własność gminy 
miasta Lwowa,

Rada miejsita uchwaliła wprawdzie kupno rej ka­
mienicy jeszcze przed dwoma laty z górą, atoli z po­
wodu, iż prawo własności tego domu należało do kilku 
spadkobierców śp. ks. Ponińskiego, długo trwały per- 
traktacye zasadnicze o to, czy kamienica królewska ma 
być zatrzymana jako własność rodziny spadkobierców, 
czy tez odstąpiona gminie. Rokowania pomiędzy człon­
kami rodziny trwały długo, ostatecznie jednak p. dr. 
Zygmunt Lisiewicz uzyskał upoważnienie i pełnomocni­
ctwo do zawarcia układu kupna i sprzedaży z gminą.

Na tej podstawie przystąpiono wczoraj do podpi­
sania kontraktu. Imieniem gmjny oodpisali umowę pp. 
prezydent miasta Ciuchciński, wicepr. Rutowski i radni 
Markiewicz i Sklepiński; imieniem właścicieli dotych­
czasowych wykazany pełnomocnik dr. Zygmunt Li­
siewicz.

Po  podpisaniu umowy, nastąpiło objęcie w fizy­
czne posiadanie kamienicy królewskiej, w którem prócz 
przedstawicieli gminy wzięli także udział reprezentanci 
magistratu. Nowo nabyta kamienica pozostanie bez zmia­
ny prawdopodobnie do końca roku bieżącego, albowiem 
najem lokalów sklepowych jest do tego czasu umówio­
ny. Ponadto potrzeba czasu pewnego na obmyślenie 
sposobu dalszego jej użytkowania, do wypracowania 
planów rekonstrukcyi i adaptacyi, pokrycia kosztów tej 
rekonśtrukcyi itd. Wszystko to wymaga nowych uchwał 
Rady miejskiej i pewnego okresu czasu.

Zanim to nastąpi, kamienica królewska w niezmie­
nionej postaci pozostanie w zarządzie I departamentu 
magistratu,

■4- Sprawa m iejskiego opału. Kornisya, wybrana na 
ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej dla zbadania za­
rzutów podniesionych przez p. Feldsteina przeciw admi­
nistracyi miejskiego opału, zwiedziła przedwczoraj składy 
opału na rzeźni miejskiej, badała księgi, sposób prowa­
dzenia rachunków i kontroli, oglądała nagromadzone za­
pasy itd. Wyniki tych oględzin omawiano ns wczoraj- 
szetn posiedzeniu owej komisyi, na którem też wybrano 
referenta sprawy w osobie p. Laskownickiegc. Dzisiaj 
przed południem odoyło się drugie posiedzenie komisyi, 
na popołudniu zaś zapowiedziane jest jeszcze jeauo po­
siedzenie, na którem kornisya ma ustalić swoje wnioski. 
Rada miejska dla wysłuchania sprawozdania komisyi zo­
stała zwołana na osobne posiedzenie dzisiaj wieczorem.

-h  Pom arańcze bez skórek. Z powodu niebezpie­
czeństwa przenoszenia chorób zakaźnych, sekeya sani­
tarna Rady miejskiej uchwaliła un ostatniem posiedzeniu 
zabronić sprzedaży pomarańcz o b r a n y c h ,  a spotka­
ne zapasy' takiego towaru konfiskować i niszczyć. Ma­
gistrat ogłosi wkrótce ten zakaz publicznie - -  a potem 
handlarze przed konfiskatą a publiczność przed zarazka­
mi chorób, —  niechaj się mają dobrze na baczności.

—i- Prusacy w coraz wsększe; biedzie. Lwowski 
związek handlowy Kółek rolniczych zerwał stosunki ze 
wszystkiemi firmami niemieckiemi i powiadomi! o tern 
dotychczasowych dostawców,' co naturalnie niemile do­
tknęło Czułych na swoie kieszenie Prusaków7. W listach,

rojących się od najunlżeń&sych zwrotów i przepełnio­
nych wymyślaniem na rząd berliński, jak również kom­
plementami pod adresem „kochanych Polaków, z któ­
rymi zastępcy firm pruskich tyle miłych chwil przepę­
dzili", zapewniają fabrykanci niemieccy o swej niezłom­
nej przyjaźni dla nas i naturalnie zachęcają do kupowa­
nia swych maszyn i innych wyrobów. Takie sklamrźe- 
nie kupców pruskich nie powinno Jednakie wywoływać 
żadnego efektu, a nasi handlowcy, otrzymujący podo­
bne listy, mogą z czyśtem sumieniem rżucać je uo 
kosza, biorąc przykład choćby z samych Niemców, któ­
rzy bojkotują kupiectwo portugalskie z powodu mordu 
lizbońskiego.

- i-  „H arakiri“ w e Lwowie, japońszczyzna wchodzi 
widocznie w modę na Zamarstynowie, słynuem schroni­
sku wszelkich mętów społecznych, mających zabroniony 
pobyt we Lwowie, gdzie „majcher", czyli nóż grs wa­
żną roię przy załatwianiu wszelkich Spraw honorowych 
i nieporozumień rodzinnych i towarzyskich.

Wczoraj około czwartej popołudniu murarz, Józef 
Potoczny, powrócił w podpitym stanie do domu, skut­
kiem czego przyszło do sprzeczki gwałtownej pomiędzy 
uim a żoną. W złości schwycił Potoczny nóż kuchenny 
i przeciął sobie brzuch cały, tak, że wyszły z niego 
wnętrzności.

Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego opatrzyło 
szaleńca prowizorycznie i przewiozło do szpitala po­
wszechnego, gdzie natychmiast przedsięwzięto operacyę 
w Celu oczyszczenia jamy brzusznej i wnętrzności, nie 
ma jednak nadziei utrzymania go przy życiu.

-5- Sprawy teatra ln e .. Przedstawienia z cyklu ośrniu 
przedstawień Ibsena rnają wielkie powodzenie; ostatnie 
„Upiory11 wysprzedane były w zupełności, wczorajszy 
„Rosmersholm'* niemal również. „Rosmersholm" by! 
przygotowany zawsze bardzo starannie, staranne też 
było i wczorajsze przedstawienie. Po Sosnowskim objął 
rolę zapijającego się geniusza, p ła z o w sk i; Sosnowski 
miał wyraz bardziej tragiczny, Żelazowski przypomniał 
sobie wyraz z maski Pietra Carusa < był jednakże do­
bry i zajmujący jego Ulryk Brendel. Studyum o „Ros- 
trersholmie" pomieściło „Słowo" dnia ó i 7 grudnia 
1906 r. (nr. S3ó i 558),

-i-  Stypendyum Towarzystwa Wzajemnych ubezpie­
czeń urzędników prywatnych w corocznej kwocie 200  
korou radał fundator Andrzej hr. Potocki synowi członka 
tego Towarzystwa Rafałowi Wojtychowi, celującemu 
uczniowi I ki. 3-go gimnazyrm w Krakowie.

-ę- Widokówki św iąteczne. Znowu mamy do zazna­
czenia piękna seryę kar; wielkanocnych, którą od kilku­
nastu lat istniejący, a znany zakład graficzny T. K/Ziół­
kowski i Spółka w Pleszewje wykonał w zakładzie S. 
W. Niemojowskiegu, według wzorów prof. T , Rybkow- 
skiego.

Jest bardzo pocieszające, że wydawnictwo kart od 
lat kilku przybrało naprawdę charakter czysto polski, 
tak, że dziś są już specyalne sklepy, w których się nie 
widzi już tych banalnych i bezmyślnych niemieckich kon­
ceptów.

Serya wydań-, obecnie, niewątpliwie należeć będzie 
do najpiękniejszych w tym sezonie, przez różne firmy 
wydanych kart, odznacza się bcwiem szczególnie staran­
nością wykonania i miłym, czysto naszym charakterem.

-r- Z Izby inżynierskiej. Na walnem zgromadzeniu 
członków galicyjskiej Izby inżynierskiej, które odbyło się 
w niedzielę dnia 15 b. m. pod przewodnictwem prezy­
denta Jasińskiego przy bardzo licznym udziale cywilnych 
inżynierów, architektów i geometrów z całego kraju, do­
konano wyboru nowego wydziału na lat dwa.

Prezydentem Izby wybrane ponownie inżyniera 
Zygmunta Jasińskiego, wiceprezydentem inżyniera Bole­
sława Długoszowskiego, skarbnikiem inżyniera Seweryna 
Widta, sekretarzem inżyniera Ludwika Mianowskiego. Do 
wydziału weszli jako członkowie: inżynier Zygmunt Kę­
dzierski, architekt Wincenty Rawski, inżynier Jan Lem- 
picki, inżynier dr; Jan Blauth, inżynier Karoi Pomianow- 
ski i inżynier i geometra cyw. Józef Gumowski; jako 
zastępcy-, architekt Stanisław Chołoniewski i inżynier 
Antoni Fleischl.

Zaczadzenie. Ubiegłej nocy około godziny 11 we­
zwano pogotowie Towaizysłwa ratunkowego do domu 
przy ul. Murarskiej 1. 3, gdzie uległa zaczadzeniu cała 
rodzina robotnika Kazimierza Pelca. Sarą ojciec rodziny 
doznał tylko lekkiego zaczadzenia, znacznie ciężej nato­
miast rozchorowały się dzieci, 18-latni syn i dwie có­
reczki 1 1 - i  8-letnia. Po zastosowaniu doraźnej pomocy 
pozostawiło pogotowie chorych w opiece domowej.

-i-  B o jk o t pruskich towarów. Otrzymujemy nastę­
pujące pism o: „Stwierdziwszy na podstawie cennika
firmy Wiily Schlawe Eeriin S . W. 61 . Gitschinerst 15, 
że koła marki „M«ltipiex“ i „Monopol" są pruskim wy­
robem, jakkolwiek z różnych powodów, w które nit 
wchodzimy, w jednym z przemysłowych miast granicz­
nych austryackich bywają składane, zwracamy uwagę 
naszej patryotycznej młodzieży, aby pamiętając na hasła 
nas obowiązujące w odwecie za politykę pruską, sama 
tyciiźe kół nie kupowała i innym na walkę naszą poli­
tyczną uwagę zwracała.

O ile nam wiadomo, klub cyklistów postanowił 
nie dopuszczać do startowania kół pruskiego wyrobu, 
za tam ani „Multiple*11 ani „Monopol" udziału brać nie 
będą mogły. Polska Młodzieży, w twoje ręce składamy 
dopilnowanie wypełnienia naszego polecenia. Baczność 1 
Za sekcyę agitacyjną prasową: Dr. Ernest Adam. Inży­
nier Stanisław Buryan.

~  Napad. Przedwczoraj wieczorem pięciu drabów, 
uzbrojonych w noże, mając złość do parobka cukierni 
Hóilingera (Teatralna 8) wpadło do kamienicy, pobili 
dozorcę domu. Poraniuka, a następnie szukając swego 
nieprzyjaciela wtargnęli na 11 piętro do mieszkania fry-
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zyera Lamesdorfa, przerażając w okropny sposób jego 
żonę i siostrę, które wtedy były w mieszkaniu same. 
Z trudem udało się napastników usunąć z kamienicy ; 
odeszli, grożąc dalszemi awanturami w razie nie wyda­
nia im owego parobka.

-j-  Przejechanie, Dziś o g. 10 rano woźnica Jan 
Huraj przejechał na starym Rynku kobietę, niosącą dzie­
cko na ręku. Ciężko potłuczoną matkę opatrzyło pogo­
towie ratunkowe. Dziecko wyszło bez szwanku.

— Znaleziono. W ul. Żółkiewskiej rewers przechowaw­
czy wydany przez garderobę stacyi kolejowej Lwów — 
ti.. orzec główny na 1 walizę. - -  W Rynku książkę służbo­
wą Stanisława Muniaka. — W dorożce Nr. 237 znaleziono 
pakunek zawierający damskie paletko11.

- -  Zaginęła. Służąca Rozalia Sawicka poszukuje od so­
boty' ubiegłej swej piętnastoletniej córki Magdaleny. Dzie­
wczyna jest średniego wzrostu ciemną blondynką o nie­
bieskich oczach. Na czole ma mały pieprz, pod lewem 
okiem nieznaczną bliznę.

Kronika policyjna- Do domu modlitwy, znajdującego 
się w ogrodzie rnfryna Maryi Heleny dostał się przez okno 
ubiegłei nocy złodziej i skradł kilka, lamp elektrycznych 
i cztery kolorowa obrusy. — W ulicy Lwowskiej skradzio­
no z ujrebki p. Antoninie Klingsbergowej 8 koron. -  W ul. 
Wesołej przytrzymał kupiec Enoch Schifrnan Ihnata Stacho- 
wa w chwili, gdy ten kradł mu czapkę z wystawy sklepo­
wej. -  ■ Sklepikarzowi Andrzejowi 1 uszkiewiczowi pod 1. 4 

li-Tzy ul. Józefata poczęły ginąć od pewnego czasu syfony 
z wodą sodową tak, że w ciągu ostatniego tygodnia brakło 
ich 0, począł więc zwracać baczną uwagę nu swych gości 
i wyłapał służącą Feigę Treiber w chwili, gdy syfon scho­
wała p o i chustkę. — Za maltretowanie cieląt, wiezionych 
na targ ukarano grzywną handlarza z 3uska, Berła Dickle- 
ra grzywną 5 kor. • Z warstatu p. Goidy skradzione cze­
ladnikowi Jakóbowi Jóżkowowi srebrny zegarek. — W ul. 
św. Józefa pod i. 3 otworzono mieszkanie p. Stanisławy 
Lindner i skradziono srebrny podwójnie kryty zegarek 
z monogramem S. K., pluszową torebkę ręczną i rozmaite 
drobiazgi. — Anastazya Szyszka, służąca, oskarżyła Stani­
sława Peteckiego, iż ten pod przyrzeczeniem ożenienia 
się z nią, wyłudził od niej 200 kor. na ubrania i wyrobie­
nie sobie potrzebnych papierów i dokumentów. Od chwili 
otrzymania pieniędzy Petecki znikł jak kamfora, a zawie­
dziona dziewczyna dowiedziała się, iż od kilkunastu dni 
konkuruje oszust ten do jej koleżanki, posiadającej zaosz­
czędzonych luUO kor. — Na dworcu giownym przytrzyma­
no woźnicę Józefa Romanowskiego na kradzieży węgla 
z wozów kolejowych. — W jednej z szynkowiii uczęszcza­
nych przez złodziei, aresztowano czeladnika szewskiego 
Józefa Zirkiewicza, a przy rewizyi znaleziono przy nim 
ukryty w bucie wytrych dwuramier.ny.

□  .Przemyśl. (Kot. wł.) K o n c e r t  l w o w s k i e ­
g o  „Echa" pod kierownictwem p. Calla odbył się 14 
Dm. w saii ratuszowej przy licznym udziale publiczności. 
Program był bardzo bogaty. Oprócz licznych produkcyj 
chóralnych, bardzo się podobały dowcipne monologi pa­
na p. K.

Podobnych koncertów należałoby sobie życzyć 
w Maszom mieście więcej w przyszłości.

N t e u d a ł a  u c i e c ? , *  a n i e b e z p i e c z n y c h  
złodziei miała miejsce w Niźansowicach dnia 12 b. m. 
Jdz&f Gońkc i Wiary? Jodłowska notoryczni złodzieje —  
przebywający tam w areszcie śledczym wywalili mur dzie­
lący ich cele i już wspóinemi siłami przebili następnie 
mur zewnętrzny więzienia prowadzący na gościniec, po- 
czem zbiegli w kierunku Przemyśla.

Policya przemyska wkrótce po tym wypadku tele­
fonicznie zawiadomiona rozpoczęła energiczny pościg za 
złodziejami, którzy tej samej nocy popełnili w mieście 
kradzież bieHzny na strychu rozwieszonej przy ul. Świę­
tojańskiej i przychwyciła ich w szynku na targowicy.

„ Ś e n  n o c y  l e t n i e j "  odegrało kotko amator­
skie pod protektoratem p. TsrnawsKiej dnia 15 b. m. 
w sal! „ Ś o k o k V

Zespół amatorski —  jak na bardzo trudną sztukę 
przerastającą siły, choćby nawet zdolnych dyletantów — 
wywiązał się niespodziewanie cebrze ze swego zadania. 
Najpiękniej i najlepiej wykonaną częścią sztuki była kro- 
tochwilna scena prostackich „dyletantów" greckich. Wy­
stawa tej sztuki była nader piękną. Nowe a dobrane k o  
styumy nadawały scenom fantastycznym większego je­
szcze polotu poetyckiego, jeżeli się doda uwerturę Men- 
delsohna odegraną jak i cały amkompaniament artysty­
cznie przez muzykę wojskową, to musi się wyrazić peł­
ne uznanie tak inieyatywie jak i wykonawcom tego pię­
knego wieczoru artystycznego.

Z a c n a ,  k o m p a n  i a. W dniu 15 b. m. (w nie­
dzielę) udał się iwan Hr.atosz, lokaj wraz ze swym cio­
tecznym bratem Hnzią do szynku na Wygodę, gdzie do 
nich przyłączył się jakiś obcy robotnik.

Po dość obfitej libacyi w powrocie z karczmy bez 
żadnego powodu widocznie zmówieni rzucili się dwaj 
towarzysze na biednego lokaja i tak go kamieniami po 
głowie pobili, że oiedaczysko krwią zlany musiał udać 
się do szpitala. Powodem tego zbójeckiego napadu była 
jakaś złość i zemsta z dawniejszych czasów ze strony 
Huzi.

□  Stry j. (Kor. wł.) W y s t ę p y  F i s z e r a ,  jutro, 
we środę 18 b. m. wystąpi tu znakomity artysta lwow­
ski, Gustaw Fiszer, artysta, którym się szczyci scena 
lwowssa. W otoczeniu trupy dramatycznej, jctóra zy- 
skuła wielkie powodzenie, grając „Szkołę" Kaweckiegp 
w miastach prowincyonainycH, wystąpi Fiszer we wspa­
niałej swej roli Szyloka w „Kupcu weneckim". Z roli 
tej tworzy Fiszer wspaniały popis, w którym niewiado­
mo czy podziwiać niesłychaną szczerość gry, przejmu­
jącej widza do głębi, czy kreacyę sceniczrą, dc naj­
mniejszych szczegółów przepyszną. Szylok Fiszera jest 
arcydziełem aktorskiej sztuki; rzecz zrozumiała więc, 
że tłumy wybiorą się na to przedstawienie, aby temu 
wielkiemu artyście, kochanemu ogólnie, dorzucić oklask 
do sławy, jaką posiada. ____ ______________

Q  Tarnopol. (kor. wł,) Z b r o d n i c z y  n a p ę d .  
Znani ha bruku tutejszym złodzieje grasowali już oa 
dłuższego czasu po plancie kolejowym i unosili węgiel, 
który następnie spieniężali. W ostatnich czasach dzięki 
sprężystym zarządzeniom naczelnika stacyi p, J. Wojto­
wicza ustawały wycieczki i zdarzały się o wiele rzadziej 
Złodzieje jednak i w tych wypadkach nie liczyli się 
z niczem i mimo czuwania stróżów zabiegali na plant 
kolejowy a odpędzani obrzucali czuwających gradem ka­
mieni. W nocy z piątku na sobotę zorganizowali zbroj­
ny napad na skład węgla. Uzbrojeni w rewolwery i koły 
przybyli o godz. 11 w nocy w liczbie jedenastu a może 
i większej i poczęli ładować we wety węgiel kolejowy, 
Stróże nocni początkowo stawiali im przeszkody, ale 
kiedy jeden z napastników strzelił w kierunku stróża 
i kiedy strzał chybił Stróże cofnęli się i dali znać werk- 
mistrzowi Wincentemu Tkaczukowi, który telefonicznie 
wezwał pomocy policyi. Gdy sześciu stójkowych wraz 
ze służbą kolejową zbliżyło się do plantu, zajętego przez 
złodziei, rzucili się ci do ucieczki i porzucili pc droczę 
dwa wory, naładowane węglem. Złodzieje uszli przez 
Darkany na przedmieście Mikulinieckie, w którego zauł­
kach znikli. Mimo znacznej przestrzeni oddzielających u- 
ciekających od pogoni, poznał jeden ze służby kolejo­
wej złodzieja znanego z wycieczek po węglowe runo. 
Policya w kiika godzin po wypadKu kradzieży i zbro­
dniczego napadu ujęła dziewięciu znanych kolejowych 
złodziei a za dwoma innymi prowadzi dalsze poszu­
kiwania.

P r z e b i c i e .  Do tutejszego szpitala przywieziono 
ubiegłego piątku, włościanina Grzegorza Brydiuka, po- 
cnodzącego ze Słobódki złoiej, którego gospodarz 
tamtejszy Sieganowski ugodził sztyletem, z lask i’wyję- 
tym tak siinie, że mu płuca naruszył. Przeciw Biega- 
nowskiemu wdrożono śledztwo w sądzie trembo- 
welskim.

K r a d z i e ż .  Na szkodę Jetti Saphir dokonali 
niewiaacnii sprawcy kradzieży 142 koron i wartościo­
wej biżuteryi. Podejrzany o kradzież stróż domu, wy­
bierający się na roboty do Prus, został z powodu braku 
dowodów wypuszczony na wolność, za towarzyszem 
jego, który już poprzednio do Prus wyjechał rozpisano 
listy gończe.

Uniwersytet warszawski. „Birż. Wied." czynią 
następujące ironiczne uwagi z powodu świeżo ogłoszo­
nego w pismach petersburskich sprawozdania rocznego 
z działalności uniwersytetu warszawskiego:

„Myli się ten, kto myśli, że w Warszawie dawno 
już niema uniwersytetu. Uniwersytet ten jest i istnienia 
swego dowiódł... swem sprawozdaniem rocznem. Jest 
to po prafeacrsku poważna ofiara r.a rzec z humoru. 
W nieczynnym i faktycznie nie istniejącym uniwersytecie 
były 122 osoby „personału naukowego", a „urzędników 
administracyjnych" (dozorca gmachów, pomocnik inspe­
ktora, starszy pedel i t. p.) było 30. Działalność nauko­
wa i administracyjna caiego tego peisonaiu kosztowała 
skarb 130.345 rb. i 20  kop. Słuchało zaś go 14 stu­
dentów i 1 farmaceuta. Na wydziale matematycznym 
i historyczno-filologicznym było pc dwóch studentów. 
Nauka każdego z tych młodzieńców kosztowała skarb, 
w ten sposób, po 32 tysiące rubli z górą. I za jednego 
farmaceutę Rosya zapłaciła uczonym warszawskim także 
32 tysiące rubli —  czyli wartość dobrej apteki w du- 
żem mieście.

I pod innymi względami uniwersytet kwitnąc pro­
fesorowie jeździli na delegacye (1 .274  rb. 40  kop. ko­
sztów podróży), otrzymali wsparcia na kształcenie dzieci 
(4 .809  rb. 35 kop.) i, między innemi, ile sił mieli, 
dźwigali nauki. A jeszcze jak dźwigali 1 Warszawscy 
„prawdziwie rosyjscy" profesorowie, w rodzaju znanego 
Sazonowlcza, pisywali wymyślające artykuliki i dowodzili 
zgromadzeniami w herbaciarniach. Na przyszłość nauka —  
ma naukę".

Upadek syonizmu w Królestwie Polskiem. Ze
sprawozdania wydziału wykonawczego sycnistów wyni­
ka, iż do końca lutego br. wpłynęło na rzecz funduszu 
t. zw. partyjnego 3 9 .5 0 0  marek, z czego połowę prze­
szło (20 .211) dali Żydzi z Niemiec, natomiast z Króle­
stwa Polskiego i Cesarstwa wpłynęło zaledwie 2 ,140  
marek.

Zakaz urządzenia odczytu. Generał-gubernator 
wileński odmówił „Tow. Miłośników Wiedzy" pozwole­
nia na urządzenie dwóch odczytów, które miał wygło­
sić p. Wilhelm Feldman, motywując zakaz swój tern, 
że władzom rosyjskim nie iest znane miejsce stałego za­
mieszkania prelegenta, jego przekonania politycznie, 
dzieła i tendeneye.

#  Pow rót zesłańca. Przed kilku dniami przyjechał 
do Luolina z Syberyi 83  letni starzec Aleksander Pie­
trzykowski, który w r. 1863 był skazany za udział 
w powstaniu przez sąd wojenny na śmierć wraz z Bo­
gdanowiczem. Dzięki staraniom przyjaciół udało się uzy­
skać dla skazańca ułaskawienie, puczem był wysłany dc 
ro b ó t ciężkich do gub. tomskiej w której po wypusz­
czeniu z katorgii dotąd przebywał.

<  Na wiosnę każdy zaopatruje się we wszystko. Więk­
szość czyni tu w ostatniej chwili. Firma Juliana Janczyszy- 
na, Lwów Hotel George’a uprasza P.T. Szanownych klien­
tów, aby tym razem poczynili zamówienia wcześniej, co 
ułatwi wykonanie zlecenia na czas. Ceny gotowego obuwia 
na czas od 15 marca do 15 maja 1908 o 25 crc. zniżone.
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Za spokój duszy ś. p.

Jana ludwika, Popławskiego
b. redaktora G łosu, -m eg lą ih i W szechpolskiego, 
P o la k a , W ieku X X , tiłow a P o lsk ieg o  i  G azety  

P oisk ie j,
zmarłego w Warszawie 12 marca 1908 r.

odbędzie się we środę, dnia 18 b. m., o godzi­
nie 9 rano, w Kościele Archikatedra! nym we 

Lwowie

Żałobne N&bcźsństwo
na Które zaprasza 

. , Grono Przyjaciół i Kolegów.

T

A l o j z y  N y i r y
c. k. pułkownik w st. sp., kawaler orderu żelaznej 
korony, ozdobiony krzyżem zasługi, medalem wo­

jennym etc. etc.

Zm arł dnia Ib  b. ni w Wiedniu, gdzie się 1  
odbędzie eetsportacya zwłok na cm entarz central- 
ny dnia 18 b. m. 3202

Lwów, 16 marca 1908.

Podziękowanie.

Za szczery objaw powszechnego współczucia 
po stracie męża ś. p. Aleksandra, składam serde 
czne „Bóg zapłać* Przewielebnemu Duchowień­
stwu obu obrządków, Sokołowi, włośdaństw1.' wsi 
Drozdowie, oiaz wszystkim Przyjaciołom i Ucze­
stnikom pogrzebu, odbytego dnia 14 marca 1908. 
w Gródku Jagiellońskim. 3187

Marya Kuzanowieżowa.

'Tow, Kredytowe ziemskie.
(XLV zgromadzenie delegatów).

Dziś 17 b. m. rozpoczęły się obrady delegatów 
T . K. Z., w których wzięło udział około 70 członków. 
Zagaił obrady prezes rady nadz. p. Brykczyński, zazna­
czając, że mimq nieurodzaju, rok ub. nie był dla Tow. 
niepomyślny, co jest bezsprzecznie zasługą energicznej 
i niezmordowane; pracy dyrekcyi Tow.

Po wyborze przewodniczącego zgromadzenia, na 
któregc powełano p. Augusta G o r a y s k i e g o, za­
stępcą jego wybrano p. Józefa M ę c i ń s k i e g o .  
Po przyjęciu do wiadomości protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia i nadzwyczajnego zgromadzenia z 11 
i 12 września, p. Jan K o n o p k a ,  złożył sprawozda­
nie komisyi rewizyjnej, stawiając następujące wniosKi:

I. 3iians za r. 1907 zatwierdza się.
II. Za administracyą majątku Tow .'w  czasie od 1 

stycznia do końca grudnia 1907 udziela się Dyrekcyi 
absolutoryum.

'III. Ogólne zgromadzenie wyraża Dyrekcyi uznanie 
za to, iż w roku tak ciężkiego przesilenia finansowego 
nie tylko uchroniła Towarzystwo od strat, ale przez od­
powiednią administracyą funduszu rezerwowego i oględne 
zarządzanie sprawami Tow., zdołała jeszcze powiększyć 
jego majątek.

IV. 2  czynnej zwyżki w r, 1907 powstałej z zy­
sku w sumie 8 2 .7 0 4  k. 87  h., z dodatkiem opłat na 
fundusz rezerwowy od nowych pożyczek 29 .168  h., 
wynoszący zatem 111 .872  k. 87 h., przeznacza się: 
a) dc funduszu możliwych strat 30.C00 k., fc) do fun­
duszu emerytalnego 3 0 .0 0 0  k„ c) do funduszu rezerwo­
wego 51 .872  k. 87 h.

V. Na remuneracye urzędników i wsparcia dla 
urzędników i sług Towarzystwa kred. ziem. przeznacza 
się Dyrekcyi fundusz dyspozycyjny na r. 1908 w kwocie
10.000 k.

W dyskusyi nad tern sprawozdaniem zabrał głos 
prezes K r a i ń s k i, podnosząc, że kurs listów, który 
w ostatnich czasach spadł, niewątpliwie niedługo pod­
niesie się znowu, gdyż konjunktura na targach pie­
niężnych poprawiła się.

Po omówieniu sytuacyi pieniężnej na targach 
światowych, zaznaczył, że listy T- K j Z. dzielą zuoełnie 
równorzędne losy innych iokac3 jnych papierów w Austryi. 
Mimo trudności finansowe w całym przecie świecie, dy- 
rekeya nie była w kłopotach, kapitał zawsze był płynny 
i nie potrzeba było uciekać się do pożyczek. A trzeba 
zważyć, mówił dalej prezes, Ze rok ubiegty zaznaczył 
się znaczuem zwiększeniem zaległości, a z powodu bra­
ku gotówki właściciele listów prędzej niż zwykle żą­
dali wypłaty kuponów i wylosowanych listów, a minio 
to dyrekeya ani na chwilę nie znalazła się bez go­
tówki.

W końcu, wspominając o jubileuszu cesarza, podał
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mówca myśl uczczenia lego jubileuszu przez stworzenie 
funduszu stypendyjnego dla dzieci funkcyonaryuszy T . 
K. Z. i wysłanie do cesarza deputacyi ziemian.

Przemawiali pp. Rudrof i Męciński, poczem wnio* 
ski komisyi rewizyjnej przyjęto jednogłośnie.

Zarządzono posiedzenie tajne, na któram omawia­
ną bluzie sprawa „Związku ziemian" i przygotowywa­
ne będą wnioski na jutrzejsze jawne posiedzenie.

M łB M O Ś H  TlEEiEfiFlEZiiE.
Ruch rebotuików.

Kraków . (Teł, pry w.) Codziennie przejeżdża przez 
Kraków 4 — 6 nadzwyczajnych pociągów z roootnikarrri 
z całej Galicyi i Bukowiny. Pociągi idą ze Lwowa, 
w każdym jedzie 5 0 0 — 600  robotników, v/sia dających 
w różnych stacyaeh. Prócz tego jedzie wielu robotni­
ków pociągami osobowymi.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. (Tel. wl.) Cesarz cierpi na dość ostry 

katar połączony z kaszlem i podniesieniem się tempera­
tury w godzinach wieczornych. Lekarze spodziewają się, 
że katar ten ood koniec bieżącego tygodnia zupełnie 
zniknie, a wraz ze znikaniem kataru będzie także sto­
pniowo ustępował kaszel. Kaszel nie jest zbyt męczący, 
tak, że cesarz żadnego niedomagania w gruncie rzeczy 
nie czuje. Apetyt dobry.

Cesarz pracuje jak zwykle i załatwia sprawy pań­
stwowe. W tym tygodniu przecież w żadnym razie ce­
sarz ani nie wyjdzie, ani nie wyjedzie na przechadzkę. 
Spacery będzie odbywał jedynie tylko po apartamen­
tach zamku schonbruńskiego. które są utrzymywane 
w odpowiedniej temperaturze.

Cesarz przyjmuje ministrów, oraz udzielił audyen- 
cyi księciu bułgarskiemu, natomiast audyeneye osób 
■prywatnych i audye.;cye zbiorowe zostały odłożone na 
czas późniejszy.

L)odać jeszcze należy, Że w ciągu dnia Wczoraj­
szego cesarz Wilhelm telegraficznie zapytywał o zdro- 

' wie cesarza Franciszka Józefa I.
W iedeń (BK). Stan zdrowia cesarza jest zupełnie 

zadawalniający. Noc dzisiejszą Monarcha spędził W spo­
kojnym Śnie, który raz tylko na krótki czas przerwał 
siaby kaszel. Rano cesarz obudził się o zwykłej porze. 
Również w przeciąge poranku i przedpołudnia stan ce­
sarza nie pozostawiał nic do życzenia, katar okazuje ten­
dencję ku zupełnemu ustąpieniu.

Wiedeń fH5K). „Korresp. Willhęlm" donosi ■ Stan 
zdrowia cesarza oprócz iekkiego kataru jest zupełnie 
dobry. Katar zwolna ustępuje, także kaszel prawie zu­
pełnie zniknął. Podwyższenie ciepłoty ciała, które przy 
k a tai ze zwykle występuje, zauważone także u cesarza 
dnia 13 bm. już znikło zupełnie. Od wczoraj tempera­
tura jest normalna. Ze wszystkich tych objawów wynika, 
że cesarz prawie zupełnie jest zdrów a zupełne zniknię­
cie kataru jest tylko kwestią kilku dni. Usposobienie 
i apetyt są zupełnie normalne, tak samo stan sił. Cesarz 
iyłko z puwedu niepomyślnej pogody nie przedsięwziął 
zwykłej przejażdżki, lecz przechadzał się wewnątrz pa- 
łącu, Za kilka dni cesarz prawdopodnie znów powróci 
do zamku.

Wiedeń. (Twł.) Staw zdrowia monarchy niezmie­
niony. Lekarze polecają cesarzowi, by się szanował. 
Jest rzeczą wątpliwą, czy cesarz jeszcze w tym tygo­
dniu wróci do burgu.

Wyłoniła się również propozycya by cesarz przy­
najmniej na czas krótki wyjechał do Abbazyi, jednakże 
na ten projekt cesarz bezwarunkowo zgodzić się nie 
chCe,

Proces Sienkiewicza.
Wiedeń. (Teł. wl.) Proces studentów ruskich prze­

ciwko Sienkiewiczowi, który się miał rozpocząć 23 bm. 
będzie odroczony. Wczoraj otrzymał zastępca prawny 
Sienkiewicza adwokat dr. Rabenlechner od orof. dr. 
Rosenblatta pismo z zawiadomieniem, że Sienkiewicz 
jest chory i nie będzie mógł przybyć na oznaczony ter­
min. Ponieważ zaś Sienkiewicz kładzie wielką wagę na 
to, aby mógł osobiście przed sądem zeznawać, polecił 
swemu zastępcy, aby wniósł prośbę do sądu o adrocze- 
nfe rozprawy na czas późniejszy.

Prof. dr. Rosenblatt donosi również, że w tych 
dniach nadejdzie świadectwo lekarskie, konstatujące, ze 
Sienkiewicz faktycznie przyjechać nie może.

Sprawy parlam entarne.
W iedeń (Teł. wł.) Na skomplikowanie sytuacyi 

parlamentarnej wpłynie niewątpliwie fakt, że radykaliści 
Czescy wystąpili obecnie z własnym programem, którego 
pierwszy punkt oświadcza się przeciwko tworzeniu ja­
kiegokolwiek zamkniętego terytoryurr, niemieckiego w o- 
brębłe Królestwa czeskiego.

Wiedeń. (Teł. wł.) „D ie  Zeit" donosi, że w ra­
zie jeżeli podwyżka gaż oficerskich przyjdzie do skutku: 
to także i emerytury wszystkich oficerów i urzędników 
wojskowych spensyonowanych w ciągu 1908 r. będą 
wymierzone już według nowej normy.

Budapeszt. (TBK .) Dziennik urzędowy ogłasza 
s^nirayonowane uchwały delegacyi węgierskiej.

Praga. (Tel. wł.) „Narodni Listy" wyrażają ogro­
mne zdziwienie, że przy konferencyach, jakie się toczy­
ły w prezydyum rady ministrów w kwestyi językowej 
nie byli obecni parlamentarni ministrowie, a mianowicie 
dr. Fiedler, Praszek i Peschka.

Praga. (Teł. wł.) „Prawo Lidu" donosi, że sta­
nowisko czeskiego ministra rodaka Praszka jest za­
chwiane. Po zebraniu się Rady państwa przyjdzie pra­
wdopodobnie do rekonstrukcyi gabinetu, przyczem Pra­
szek ma otrzymać tekę ministra rolnictwa. Ewentualnym 
następcą Praszka na stanowisko ministra rodaka byłby 
w pierwszej’ linii prof. Masarys.

Sprawy bałkańskie.
Belgrad. (TBK :) Minister Pasicz w odpowiedzi na 

interpelacyę jednego z posłów oświadczył w Skupczynie, 
że stosunek Serbii dc wszystkich mocarstw jest prży- 
jaźny. Go de Austro- Węgier, rząd serbski nie ma po­
wodu sprzeciwiania się projektowanej budowie austria­
ckiej kolei na Bałkanie, gdyż ma ona służyć, według 
zapewnień austryackiego ministra spraw zagranicznych, 
do cełów jedy nie ekonomicznych, a minister ten oświad­
czył też gotowość popierania innych koiai.

Se jm  praski.
Berlin . (TBK .) Podczas trzeciego, czy tania budżetu 

w Izbie posłów sejmu pruskiego, przemawiał wczoraj 
w ogólnej dyskusyi p. Dziembowski, który potępił anty­
polską politykę rządu, i zaznaczył, że zarzuca się wciąż 
bez uzacadolema, jakoby Polacy byli największymi wro­
gami pruskiego państwa; rząd ten r.ie dotrzymał danych 
Polakom przyrzeczeń. Polityka rządu wobec Poiaków 
jest niesprawiedliwą, ale nie zdołała powstrzymać eko­
nomicznego rozwoju Polaków.

Parlam ent Rzeszy.
Berlin . (Teł, wł.) „Yoss, Ztg.“ oświadcza, że po­

słowie wolnomyślni wszystkich frakcyj w parlamencie 
niemieckim stanowczo nie będą głosowali za § 7 i że 
nie zgodzą się na usunięcie języka polskiego ze zgro­
madzeń publicznych.

Natomiast konserwatyści muszą zaprzestać swojej 
taktyki wymierzonej obecnie przeciwko wóinomyślnym, 
gdyż w ten sposób doprowadzą jedynie do zwycięstwa 
socyalnych demokratów i centrum i wezmą na siebie 
zbyt wielką odpowiedzialność za rozbicie bloku.

Macedonia.
Rzym, (Tel. wl.) Cała prasa włoska stwierdza je­

dnomyślnie, że na czele żandarmeiyi zreformowanej 
w Macedonii musi stanąć tylko generał włoski,

Z tej postawy dzienników włoskich pokazuje się, 
że Włosi uważają posterunek naczelnika źandarneryi 
w Macedonii jako swoją własność polityczną.

Niepokoje ńa Haiti.
Londyn, (TBK.) Do dzienników donoszą z Waszyng­

tonu, ze kanonierka „Eagie“ otrzymała rozkaz odpłynię 
cia do Haiti, celem obrony interesów amerykańskich.

Waszyngton. (B. Reutera) Jeżeli położenie w Hai­
ti miałoby się pogorszyć, wysłany tam będzie okręt wo­
jenny Stanów Zjednoczonych.

Wylew Wisły.
Płock. (Tel. pry w.) Wisła wylała i zatopiła wsie 

nadbrzeżne. Oziminy zupełnie zniszczone.

Duma.
Petersburg. (Tel. pryw.) Onegdaj miało się odbyć 

zebranie stronnictwa pokojowego odnowienia. Wstęp był 
za biletami. Zaproszono oprócz członków stronnictwa 
takie członków Koła polskiego. Przedmiotem obrad 
miała być sprawa zbliżenia, się polsko-rosyjskiego. Re­
ferentem głównym miał być Boborykin. Tymczasem naj- 
niespodziewaniej naczelnik miasta w ostatniej chwili nie 
pozwolił na odbycie się zebrania z powodu, że zapro­
szono także nieczłonków frakcyi odnowieńców. Zgroma­
dzeni członkowie stronnictwa wyrazili swe oburzenie. 
Jest to pierwszy fakt odmówienia pozwolenia frakcyi 
parlamentarnej na zebranie. Zwraca ogólnie uwagę, że 
zabroniono zebrania w chwili, gdy miała być umawiana 
kwestya polska.

M anifest sccyalisłyczny.
Londyn. (TBK ) Narodowy komitet wykonawczy 

Socyalistycznego stronnictwa robotniczego wydał mani­
fest, w którym oświadcza, że istniejące oD9cnie związki 
zawodowe t. zw. „trade unions" stanowią istotną część 
kapitalistycznego systemu produkcyi i że jest rzeczą 
niemożliwą utworzyć na tej podstawie republiki socyali- 
stycznej. Manifest oświadcza się za gospodarczem łącze­
niem się robotników na podstawie przemysłowej, co 
jest pierwszym krokiem do ostatecznego celu, t. j. do­
stania w swe ręce środków produkcyjnych 1 użycia ich 
w interesie całego społeczeństwa

W iedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 
cesara Wilhelm podczas swojej przejażdżki po Morzu 
Śrócziemnem odwiedzi wszystkie ważniejsze miasta por­
towe dałmackie.

W iedeń. (Tel. wł.) Wks. Sergiusz Michajłowlcb 
w dniu wczorajszym zwiedził szczegółowo zakłady hu­
tnicze Skody w Piknie, poczem odjechał z pominięciem 
Wiednia do Rzymu.

B erlin . (Tel. wł.) Hr. Jana Lynara skazanego na 
rok i 4  miesiące za występki homoseksualne odstawio­
no do więzienia w Sigburg. Dzienniki protestują przeci­
wko temu, że hr. Lynara podczas transportu dc wię­
zienia otaczano szczególnymi względami.

Dzienniki piszą, że hr Lynar powinien być trakto- 
wany na równi z wszystkimi innymi przestępcami.

Londyn. (B. Reutera). KTiniesrf zamieszcza dziś 
sądowe potwierdzenie umowy, w sprawie utworzenia to­
warzystwa akcyjnego, obejmującego wydawnictwo dzien­
nika. Długoletni naczelny redaktor Walter będzie prze­
wodniczącym rady administracyjnej; prezydyum skła­
dać się będzie z 3 innych członków redakcyi. Akcye 
nie będą oddane publiczności. Co się tyczy oolityki i 
kierunku pisma, nie nastąpi żadna zmiana, a pismo b ę­
dzie prowadzone nadal przez ten sam persona! redak­
cyjny i według tych samych zasad, co dotychczas.

Ekaterynburg. (Tel. pryw.) 'A procesie o zbrejny 
napad na kantor kopalni asbestu członka Rady państwa 
Kozieło-Poklewskiego, który odparła obecna podówczas 
służba, sąd skazał z 8 pozostałych przy życiu bandytów 
7 na śmierć przez powieszenie, a jednego na ciężkie 
roboty.

Depesze handlowe z 17 bm.
Usposobienie siane
B e r l in . ,  d. 17 marca. O godz 12, m. 30 notowano: 

Kredyty 201'—, Disconto Comandite 175-50.
Usposobienie leniwe.
B cćŁ * j-« sst, dn. 17 marca. Pszenica na kwecizU 

11'63 do 11'64, pszenica na październik od 1159 do 
11'60, Żyto na kwiecień 9 76 do 9 77, Żyto na paździer­
nik 10-60 do 10-61, Owies na kwiecień 8-60 do 8*61, 
Owieś na październik 7-72 do 773, Kukiirudza na maj 1908 
6 ‘63 do 6‘64, Rzepak na sierpień 16-30 do 16*40.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilO£r.).
Oferty mierne.
Chęć lepsza.
Usposobienie Słabe.
Pogoda: pochmnrnp.

Wybory do Rady. miejskiej.
Kom itet urzędniczy w sprawie wyboru do Rady 

miejskiej urzęduje każdego dnia od godz, 7— 9  w ka­
synie urzędniczeih, Rynek 29, i p.

Ten sam komitet wydał następującą odezwę:
„Akcya nasza wyborcza przybiera dla nas coraz 

pomyślniejsze formy.
Idziemy z każdą chwilą liczniejsi, w jednym kie­

runku. Hasło solidarności skupia nas i zatacza czem raz 
Szersze kręgi.

Dziś na ustach każdego urzędnika jest walka z dro­
żyzną, walka o  byt nasz i naszych rodzin.

Inny duch wejdzie do Rady, szybszy, sprężysty, 
a o :o  nam najbardziej chodzi, dbający o dobro nasze 
i naszych rodzin.

Koledzy-urzędnicy 5 Łączmy się I idźmy ku odro­
dzeniu gospodarczemu naszego miasta i

Porzućmy wzajemne uprzedzenia i koterye, sku­
piajmy się w tej niezawodnej nadziei, że chwila wybo­
rów, to chwila przełomu ciężkich dni naszego życia.

Każdy, kto ma pewne wątpliwości o naszej ak- 
cyi, czy nie wierzy w jej szczerość i pracę dla wspól­
nego dobra, niechaj się zgłosi do komitetu .urzędnicze­
go, który urzęduje każdego dnia w kasynie urzędniczem 
od godz. 7— 9 wieczór (Rynek 29, 1 p.).

Wyborczy komitet urzędniczy.

¥  naszej M nM tracyi Metyli:
Na bur3ę dla dziewcząt im. Felicyi z Wasilewskich 

Boberskiej.
Uczenice klas wydziałowych ila, Ula i IV szkoły im, 

ccs. Elżbiety złożyły w" dniu imienin nauczycielki p. .Anieli 
A. kor. 16. — Marylka Ekielska kor. 5,

Na pomnik Słowackiego.
Uczenice klas wydziałowych szkoły imienia Elżbiety 

zebrane kor. 10 w dniu imienin nauczycielki p. Anieli a ‘
d wu a II-I .  I— I -r a w  I I I  — ■■■i.i <m i m m — i ■ m  r , » .■  I l ^ — m —

LITERATURA i SZTUKA.
Malarstwo.

Ąjś- „ T a n n h a u s e r "  w p o r t r e c i e .  Nieskazitel­
na piękność stylu, którą ma w grze scenicznej artysta 
tej miary có Sandrowski i ten wspaniały gest sceni­
czny, którym śpiewak ien imponuje, został utrwalony 
w przepysznym portrecie, malowanym przez Wilhelma 
Wachtla. W pracowni Wachtla na sztalugach jeszcze 
Znajduje się portret olbrzymi Bandrowskiego, jakc 
„Tannhausera; obraz w istocie imponujący.

Tannhauser w pysznej pozie, z lutnią opartą na 
lewem ramieniu, rwie ręką prawą struny: w tej chwili 
uwalnia -się z mocy Wenus; w twarzy TamMusera wy­
raz siły i niezłomnego uporu, głowa dumnie wzniesiona; 
postać wspaniała i. potężna na tle kłębiących się tęczo­
wych wirów bakchanalii, szalejących w grocie Wenus.

Kto widział Bandrowskiegc jako „Tannhausera", 
ten będzie miał słowa gorącego uznania dla obrazu 
Wachtla. To, co jest najszlachetniejszego w grze śp;e- 
waka, to ujęte znakomicie pociąga w obrazie, który dla 
wagnerowskich wykonawców polskich pozostanie jako 
doskonały wzór szlachetnego i do ostatnich granic cy­
zelowanego scenicznego gestu.

Obraz Wachtla podzielony jest na dwie części; 
kompozycya jasna. W części górnej obrazu znajduje się 
postać Tannhausera, w mniejszej dolnej roztacza się 
w tonie mglistym utrzymany krajobraz, służący za tło 
pochodowi pielgrzymów.

Całość wywiera wrażenie wielkie, obraz ten bę­
dzie jedną z najlepszych prac Wilhelma Wachtla, (x)

* ■.zzczas.itsg as«

Płaszcze i pelenp r umowa i S p e e ya ln y skład Linoleum i  Cerat
  | 'g -  a  1 inss?:■ awmayiw-i-t-,-j.wratłiia«imiara-łi3ntwM«aaiii»«»

K m e i k i  B s jg f k .e f i s ie a f f i je  d la  P a ń , P a n ó w  i D z ie c i 1796 L w ó w 9. K a r o l a  Ł i u l w i k a  3 ,



„SŁOW O PO LSK IE„ Nr. .130 wtorek 17 trfarca 1908. $

Nowe książki nadesłane do redakcyi:
Biblioteczką młodzieży szkolnej, (Warszawa. Kra* 

ków 19C3. Gebethner i Syn).
H. S i e n k i e w i c z .  Pod Zbarstóem (z. ,.Potopu“).
Z. S z y m a n o w s k a .  Rodzir.a królików \z fran­

cuskiego).
Niewidomy (z francuskiego).
Biaiy bez (z francuskiego).

M. W e r y  li o. Sierota.
J. W a r n k ó w n a .  Wędrówka kwiatów.

Ma łące.
P. N i e w i a d o m s k a .  Wnuczka Kazimierza.

Bez przewodnika.
Przyjaciółki.
Bardzo dawno.

J a n  C h ę c i ń s k i .  Wybór wierszyków.
K i e m.  z T a ń s k i c h  H o f f m a n ó w  a. Wybór po­

wiastek.
Z o f i a  B u k o w i e c k a .  Zalew kopalni.

Legendy górnicze.
A. D a u d e t .  Koza ojca Bartłomieja,
I. 1. K r a s z e w s k i .  Królewicz Boikc.
T e r e s a  J a d w i g a .  Bolesław Chrobry

Słowianie..
Rycerz błękitny.

S t . J a c h o w i c z .  Bajki i wiersze.
B o g u s ł a w  B u t r y m o w i e  z. Przekład komsriyl 

Arystofartó ;a 11. Acharny Kłaków. — Warszawa. Gebethner 
i Wolf 1908.    _ _ _ _ _ _

Bzia! ekonomiczny.

Traktat handle wy z Serbią.
Po więcej niż dwuletnich pertraktacyacli dokonany 

wreszcie został traktat handlowy z Serbią, a odnośny 
protokół został w sobotę podpisany przez delegatów au- 
stro-węgierskich i serbskich.

Treść nowego traktatu w zupełności odbiega 
od treści traktatu starego. Niema ani jednej pozycyi 
prawie, któraby była niezmienioną. Zmieniono wszy­
stko: Cła, sposób obrackowywania, i po raz pierwszy 
formę podpisania traktatu. Nowy traktat bowiem na­
biera mocy na podstawie nowych postanowień ugodo­
wych, według których wszelkie kontrakty z zagranicą 
muszą być podpisane osobno przez zastępców Austryi,' 
a osobno przez zastępców Węgier.

Serbii odebrano najbardziej dla niej ważne udo­
godnienia : wywóz żywego bydła, umiarkowane cia na 
zboże, ułatwienia w obrocie granicznym, a skutkiem te­
go uszczuplenia prerogatyw Serbii, dokonanego pod 
wpływem nacisku ze strony agraryuszy, jest podniesie­
nie ceł na produkty przemysłu Austro-Węgier. Za wyro­
by te bowiem opłacać się będzie musiało cła wyższe 
o 20  do 40  i więcej procentów od dotychczasowych.

Nowa taryfa cłowa —  jak przyznają fachowcy —  
oparta jest na zasadach postępowych. Tak n. p. przy 
towarach wełnianych oblicza się cło według ciężaru to­
waru, a nie jak przedtem, według tego. do czego, miał 
służyć. Sposób oclenia określony został jaśniej i przez 
to znacznie uproszczony.

Co do nowych ceł, ustanowionych w traktacie, to, 
w porównaniu z obowiązującymi dotychczas cłami, zo­
stały one obniżone, niekiedy znacznie. Jednakie kupiec 
lub fabrykant nie bierze tego na uwagę. On porównuje 
cła w nowym traktacie, z cłami w traktacie dawnym. 
Porównanie zaś to prowadzi tło niepomyślnych dla au- 
stro-węgierskiego przemysłu wyników. Mimo to sfery 
kupieckie i przemysłowe Austro-Węgier zadowolone są 
z zawarcia traktatu, który również nie jest bez korzy­
ści i dla Serbii. Trzeba zważyć, że po zerwaniu trak­
tatu z Serbią eksport austryacki do Serbii, którego war­
tość w r. 1905 wynosiła 33 milionów dynarćw, spadł 
w r. 1906 do 22 milionów dynarów. Była to za wielka 
strata dla przemysłu austryacki ego, aby on jej nie od­
czuł, to też przemysłowcy pragną co rychlej pokryć te 
straty, chociażby im przyszło płacić nawet cła wyższe. 
Wyrównanie to przyjdzie jednak z pewnsmi trudnościami. 
Faktem jest, że przemysł Austro-Węgier płaci koszty 
traktatu,., z którego treści sądzićby można, że Austro- 
Węgry są państwem wyłącznie rolniczem.

Trudno jest czynić porównania między cłami, obo­
wiązującemu w nowym traktacie, a tymi w traktacie da­
wnym, w nowym bowiem traktacie wymienione są po- 
zycye, których w dawnym traktacie wcale nie było. 
Chybiłoby też celu podawanie wszystkich ceł, wymie­
nionych w traktacie, dlatego też poniżej podajemy tyl­
ko wysokość ceł od towarów, które mają bezpośredni 
związek z naszym krajem. Obok cyfr, oznaczających 
wysokość cła podajemy też wysokość wartości handlowej 
towaru, od której cło zostało wymierzone:

Cjło Wartość tovra- 
w dynarach rów w koronach 

za 100 kilogramów 
Słód 4  29-15
Mąka ' 6*50 1 4 -  32-5
Cukier surowy 20  22-19
Cukier rafinowany 30 28 07
Piwo w beczkach 10 14— 18
Piwo we flaszkach 2 0  2 3 — 26
Wyroby z cukru i cze­

kolady 70 2 2 0 — 360
Cement 1*20 1-50
Wosk 30 3 3 0 — 365
Cercsyna 20  190
Parafina 2 0  45— 46
Świece łojowe 25 100
Świece woskpwe 55 225
świece parafinowe, stea­

rynowe itp. 35 10U
Mydło proste 16 48

35 195

10 60
60 53
60 300
20 68
55 300

• 400 5 5 0 - -1650

900 7 0 0 0 - -7400

300 1 4 6 0 - 1950
- 6 5 60-- 2 5 0

-60 eO-—2 5 0
26 81

, 75 140
5-50 5, VI

32 60-- 2 2 0
18 60-- 1 1 0

, 35 75-- 2 7 0

Mydło inne
Sole mineralne, źródlane 

i szczawy
Ocet destylowany 
Ocet esseneya 
Smary w beczkach 
Lekarstwa
Wyroby rymarskie 140- 
Wyroby kuśnierskie ze 

skór szlachetnych 
Wyroby kuśnierskie ze 

skór zwykłych 
Meble 2£
Wyroby z drzewe 15 
Meble gięte „
Papier listowy 35, 61 
Wyroby cementowe 3,
Narzędzia kuchenne 
Narzędzia rolnicze 12 
Druty 20 , 2i
Piece i części skła­

dowe 18— 42
Wozy i sanki 3 , 40, 75, 200  
Wyroby powroźnicze 25, 40  
Chodniki z juty 50
Orube płótno 25
Wyroby wełniane 125— 200  
Wyroby bawełniane -60— 200 
Cel, które opłacać będą eksporterzy -serbscy, nie 

wymieniamy. Dotyczą one głównie mięsa, zboża i dro­
biu z Serbii wywożonego, a omawialiśmy je poprzednio. 
Pisaliśmy również o obostrzeniach weterynaryjnych na 
mięso bite, wysyłane do Austryi, na które .Serbia się 
zgodziła.

W myśl nowych postanowień ugodowych podpisali 
traktat: minister spraw zagranicznych br. Aersnthal, mi­
nister handlu dr. Fiedler za Austryę, minister Kossuth 
za Węgry, oraz b. minister Pcpowic i dyrektor 
urzędu cłowego Kubie za Serbię. Traktat w r. 1893 
podpisał był za Austro-Węgry san; minister spraw za­
granicznych hr, Kalnoky.

3 2 — 52 
630  - 1 0 5 0  

100 
1<H), 280 

93 
1050 

2 5 C - 1 5 5 0

Bank rolniczy we Lwowie-
Lwów, dnia 17 marca b. r
Dzfś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 12-10 do 12-30, Pszenicą na 

termina — do —. Zyto gotowe 10-50 do 11—. Żyto 
na termina — — do —■—. Owies obroczny gotowy Ć60 
do fraO. Cwies obroczny na termina —t— do j ę ­
czmień pastewny ó'5C dc 6‘80, Jęczmień browarniany T— 
co 7-60. Rzepak —"— do — . Lnianka —•■— do — 
Groch pastewny T — do 7-50. Groch do gotowania 8\50 
do 10’50. Wyka 5'80 do 6.20, Bobik 6-50 do 6‘70, Hreczka — 
do - Kukurudza nowa 8-— do 8-20, Kukurudza stara 0*— 
do 0*— .Chmiel za 56 kilo — -— do — Koniczyna czer­
wona Su-— do lOu —. Koniczyna biała 35'— ao 50"—. 
Koniczyna szwedzka 80-— do95‘—. Tymotka 2S-~ ao 3 4 -  

Spirytus paritas Tarnopol za i 00 i itr. gotowy od 51*75 
do 52'—, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy —-— od 
— suirytus ekskontyngentowanv' 34"25 do 3450.

Wskutek wzmożonego popytu za pszenicą, ceny jej 
podniosły się. Notowania żyta więcej nominalne. Jęczmień 
silnie zaofiarowany — ceny niższe. Owies i inne produkty 
notują bez zmiany.

K r o n i k a  s p o r t o w a .

XI. górską w ycieczkę w b. sezonie urządziło ub. 
niedzieli K. T , N., a mianowicie po raz drugi na Para- 
szkę. Uczestniczyło w niej 12 członków Towarzystwa. 
W gronie tem znalazła się także panna K., jedna z na­
szych najwięcej zamiłowanych narciarek. Wyjazd ze Lwo­
wa do Synowódzka nastąpił o  godz. 6-35 w sobotę. 
Z Synowódzka udano się o godz. 10 piechotą do Kor­
czyna na wygodny nocleg w gościnnej willi radcy Pod- 
horodeckiego.

, Nazajutrz o godz. 6 rano wymarsz wzdłuż kolejki 
nad potokiem Riczlcą pod Dział. Pochmurno,Paraszka i 
Korczanki we mgle, W dolinie tu i ówdzie tylko płaty 
śniegu, wyższe stoki ubielone. Temperatura nieco poni­
żej zera. Turyści przechodzą Dział (904  m ), mijają po­
tem przełęcz (864  tu.) i po spożyciu śniadania pod la­
sem okalającym Paraszkę, przypiąwszy narty, wychodzą 
stromemi, zalesionemi serpentynami pod goły stok Pa- 
raszki. Śnieg doskonały —  stare podłoże na jaki metr 
głębokie, przysypane świeżą, puszystą warstwą. Szczyt 
(1271 m.) osiągnięto o godz. 12.30. Mglisto. Ze szczy­
tu ostrożny zjazd w siodło między- Paraszka a pierwszą 
Korczanką. Obiad pod kopicą siana. Niebo przeciera się 
zwolna. Posuwając się grzbietem, mijają narciarze pięć 
szczyiów Korczanek, wznoszących się na przestrzeni kil­
ku kilometrów o średniej wysokości 1100 m. Coraz ja­
śniej, słoneczniej. Znakomity śnieg zachęca ao kilkakro­
tnego powtarzania zjazdów. Cisza w powietrzu pozwala 
na dłuższe odpoczynki i przystanki. Około g. 4 są tu­
ryści -w Iesie nad Skolem, dokąd, mijając w szybkich 
zjazdach polany, zręby, ścieżki, zdążają O godz. 6. Po­
wrót ze Skolego do Lwowa nastąpił najbliższym po­
ciągiem.

Wycieczkę na Paraszkę poprzedziła ■ odbyta przez 
3 członków K. T . N. pięciodniowa wyprawa narciarska, 
w czasie od 6 — 10 bm., na Pop Iwan (2026 m.) j Czy- 
wczyn (1769 m,). Tej w najbliższej rubryce „Sport" wię­
cej poświęcimy miejsca.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o - :
Józef Ziembiński.

SU PEK FO SFA T Y  mineralne 
SU PEK FO SFA TY kostne 
SU PEK FO SFA TY amoniakalne 
SU PEK FO SFA TY potasowe 
SU PEK FO SFA TY pod buraki 
SU PEK FO SFA TY pod chmiel 
SU PEK FO SFA TY pod kartofle 
SU PEK FO SFA T III. b. spe- 

ćyalność naszej fabryki pole­
cam y pod wiosenne zasiewy

1. Galie. Towarzystwo akcyjne 
dla przemyśla chemicznego

LWÓW —  AKADEMiCKA 8.

2909

Z n a t e m  woda kotońska
Cena 3’—, 2’—, jł*— kor. i 50 hal.

PERFUMY
Ideał —  Trefle du Japon —  Gardenia 

Amarylis —  Fleurs dam ouis —  Fiołki psrmeńskie
znakomite w oryginalnych flakonach od 2 do 1 0  kor.

PUDER KSIĄŻĘCY biały, kremowy, różowy 
od 1 k. 20  h. do 2 k. 20 h.

GŁÓWKI do brwi! —  RÓŻ na twarz i usta!
CHUSTECZKI TO A LETO W E 1072 

do wycierania twarzy tuzin 25 halerzy poleca

JAfii IHNATOWICZ ®e Lwowie.
Sklepy własne: ul. Hetmańska 6 i Sykstuska 25.

Przy zakupnie | proszę uważne

na naszą m arkę. 2001 Wyrób solidny.

O t r z y m a ł e m
t;- świeży transport

b  e  r  b a t y  c h  i ń  s  k i  e j

Znakomita w smaku i aromatyczna
«  Dongo.......... .................. zł. 1 *60
«  Souchong . . . . . .  2 —
"£ Souchong zbiór maj. „ 3-—
M, K a y s o w .........................  4 — ,

Wysiewki z herbat zł. 1’30.
[ Wysiewki z najlepszych herbat zł. rćO za pół kilograma

Handel herbaty, i kawy 14

i E d m u n d a  B ie& la
ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

r r r  ' _  • powodzenia naszego
1r\ 1 € >  m  f 1 li działu LOSÓW na RATY

J,, H  jest kulancya uasza i J c
najmożliwszych granic posunięte tanie ceny .laszych 
ofert, : któremi żadna firma obca konkurować nie zdo­
ła ł Cały szereg większych i mniejszych wygranych 
świadczy najwymowniej jak rozsądnie postępują ci, któ­
rzy ii naszej firmy losy kupują. — Do najbliższych cią­

gnień polecamy do zakupna na spłaty miesięczne:
1 los włoski czerwon,

Lr. 20.000, 35.000krzyża 
1 los Bazylika (Dom- 

bau)
1 los serbski tytoniów. 
1 los Jó-sziv (dobre 

serca)
1 los węg. czerwonego 

krzyża

K. 30.00*;, 20.000 
(Fr. 100.000. 25.000 

75.0CU)
K. 30.000, 20.000

5 iosó>
14 ciągnień 

w toku

Raty po 
5 koron 

miesięcznie.
K. 40.000, 20.Cdu 

Cena kor. 170 — (34 rat po 5 kor.) Do pierwszej raty, 
którą się przesyła najwygodniej przekazem, należy do­
łączyć 2 kor. 50 hal. ria stempel i podatek (jednorazo­
wo !), dalsze raty po 5 Kor. czekami, wolnymi od porta. 
Gazet? losowań i t. a- bezpłatnie. Losy tureckie po­
jedynczo, jakoteż w dowolnych grupach za gotówkę lub 
na raty jaknajtaniej I — Pożyczki na losy, oraz wy- 

knpno castawicnych jnż losów! 3128

BANKOWY Ą o h a t y a  i i i l a m  Sykstuska b.
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TEA TB M IE JS K I LW O W IE
pod flyrekcyą Ludwika Hellera

We wtorek dnia 17 marca 1903 r.

C  A  Y a L E R I A  R U S T I O A N A
opera w i ■ akcie Mascagnćego.

P A J A C E
opera w 2 aktach Leoncavalla.

Początek o gcdzirie 7 — wieczór.

j  .yi. 1 . 1  „ ł  w a  ' Herfrianow' ód i6-go uiarca b« r. 
■ l ( | B B t 7 U U I  The Toronto Treupe, najsław­

niejsi gladiatorzy świata. — Obersteirer, (12 osób) najwię­
kszy zespól styryjski. — Narów Brothers, najznakomitsi ko- 
miczni cykliści —  Les Leandrcs, fenomen siły kobiecej. — 
..Nowy Adam", fantastyczna komedya z francuskiego. — 
Viiograph, Sensacyjne obrazy. 10 atrakcji. -  W niedzie­

lę' i święta 2. przedstawienia ó godzinie 4 i 8.

i T  TEATR ROZMAITOŚCI
„DEPENi-ANCE BR ISTO L ". Nowy sensacyjny program. 

Codziennie 3 komedye „Parisiana11. Początek o g. S w. 2620

Rendezvous ca­
łego świataK A W I A R N I A  E U R O P E J S K A  ...................

przemysłowego i kupieckiego. O liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek M o-zkov.it! właściciel. 187

■ A m e r j k a i s k a
uf. 3 gu Maja i i

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej odmiennych puł­
ków 30, 80, 95, pod batutą swych kapelmistrzów. — Począ­

tek o godzinie 9 wieczór. 23

Z ap ew n i ona -eg zy stcn cy a . ’
Zakład przemysłowy we Lwowie jest.z  powodu
stosunków fam ilijnych tan io  do sprzedania. — 
Zapylania p isem n e: R O Z łć R  — Lwów. —• 

■ O rm iańska 18. - A' SCslCO

Ogłoszenie.
Ctolem oddania w pinedsiębiorotwo bu­

do wy jjaiodosyiai i magazynów przechodo- 
wyoli wxar< z dotuem administracyjnym, roz­
pisuję się piblicaną licytacyę.

Oferty stcładac należy w urzędzie budowniczym do 
dnia 3 0  marca b. r. do godz. 11 przedpołudniem.

Warunki otrzymać można w Urzędzie budowniczym 
miejskim w godzinach urzędowych. 3 1 2 9

We Lwowie dria 14  marca 1 908 .
Z Magistratu król.-stoi. miasta Lwowa.

K O N K U R S
WyJział Rady powiatowej w Drohobyczu rozpisuje 

niuiejszem konkurs ua posadę praktykanta konceptowego 
z roczną płacą (2400) uwa tysiące czterysta koron i dodat­
kiem aktywalnym w kwocie (400) czterysta koron rocznie.

Ubiegający się o tę posadę kandydaci wykazać się
m a ją :

I. że nie przekroczyli 40-tego roku życia;
2 dokładną znajomością obu języków krajowych w sło­

wie i piśmie, tudzież znajomością języka niemieckiego;
3. prawem ODywutelstwa austryackiego;
4. świadectwem zdrowia przez c. k. lekarza powiatowego 

wydanem lub przez nieg;o potwierdzoneni;
5. świadectwem m oralności;
6:: że ukończyli W ydział' prawa i. płożyli wszystkie trzy 

egzaminy rządowe z dobrym postępem.
Powyższa posada nadaną będzie na razie prowizo­

rycznie.........................................
Podania w sposób powyższy udokumentowane wnosić 

należy io  Wydziału Rady powiatowej w Drohobyczu do 
dnia 30 kwietnia Dr. włącznie.

1  WYDZIAŁU .POW IATOW EGO 
W Drohobyczu dnia 14 marca 1903. 3138

najnowszego kroju z ra- 
cyonalnym, prostym 

przodem, które trwale 
zachowują fason, poleca 
zaszczytnie renomowana

Warszawska Fabryka gorsetów
240

Lwctfie, Jagiellońska 6 i pasaż EausmaaL
Wielki wybór gorsetów  gotowych.

Zamówienia ściśle podług miary wyko­
nuje się w ciągu 24  godzin.

125

Kapelusze
męskie

H a b ig a , B o r s a lin o  i  S c o t t a  a n g ie ls k ie
polecają

Motylewski & Krzyszkowski
Lwów, Hotel G eorgia.

L e c z c i e  j ę  i  j  © .ń . s 3  t  o
zaahii a gitkalątega nim nast&il sykriizesls tjrzaciwks trasu.
Chrońcie go, zanim alkohol zniszczy znrowie, chęć do pracy i majątek, albo za­

nim śmierć uniemożliwi ratunek- 
Alkolin jest surogatem alkoholu i obrzydza pijaństwem dotkniętem u  

alkohol.
Alkolin jest najzupełniej nieszkodliwym i działa skutecznie nawet ua 

osoby silnie oddane pijaństwu.
Aliiolir jest nowością w dziedzinie wiedzy w tym kierunku i wydobył 

z nędzy i ruiny już tysiące ludzi.
Alkolin jest preparatem łatwo rozpuszczać się dającym, który żona 

mężowi łatwe i bez wzbudzenia podejrzenia do kawy lub mleka- dodać m oże. 
W większej części wypadków nie zrozumie odnośny dotknięty pijaństwem 
dlaczego obecnie alkoholu znieść nie może i przypuszcza, że się nim przez  
nadmierny użytek sam przesycił.

Alkolin winien każdy ojciec synowi swemu akadem ikow i, używające­
mu trunków przed egzaminami podawać, gdyż alkoh ol działa silnie na umyśl. 

. Jeanem  słowem winien każdy dość energicznie od użycia trunków  się wstrzy­
mać chcący używać całkowicie nieszkodliw ego alkólinu, gdyż Konserwuje 
przez to zdrowie i zaoszczędza wiele pieniędzy wydających na w ino, piwo. 
wódkę lub likier.. 3239

-rvparat Ałkolinu kosztuje 5 złr. I myeyła się go ze pprzetftiieai przesłaniem należytości lub za zaliczką przez:

Z r L S t i t U L t ,  C o p e i L h - a g - a  2 6 ,  , : 0 3 . n i a _
lA sty  du  D a n i i  w y p a d a  fra r iU m o a ć  p o  2 5  h a l .  k a r t y  p o c z to w e  p o  l o  h a l .

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarsKie zalecany

C.K.NA0W0RN
DOSTAWCA AS,1 ^

i m m fi HYCiIENICZNE
dla uleoiowiąL dzieci 

r a s a

T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń ! JJSSStSyęS
D la te g o  ż ą d a ć  r«a!®ż> w s a d z i e  ty lko  PU D RU  HAYA

Do nabycia we wszystkich aptek,tefc j drogueryach.
C  I i  A V  G łówny skład w ysytk-w y: — •■-•y S

O n i ,  ap tek arz , c . i k. <3c s ta w e a  nadw orny. Lw ów . ™

$  5 kilów, koszach
Pomarańcze (malinówki;

najsłodsze, najlepsze K. 2-80 
Poma-ańcze żótte jak 

miód słodkie 2-bO
Mandarynki najlep. jak. 3-ju 
Cytryny duże .soczyste 2-30 
Jab łka deserowe najlep­

sze tyrolskie 4-—
ja b łk a  desero we najszla­

chetniejsze tyrolskie 6 -- 
K araro ł świeży, biały 2-60 
Kartofle maltańskie nowe 15)0 
Wysyła za zaliczka z Wiednia

Ś O M A  G R A J Z
eksport owoców południowych 
Wiedeń, IV, Schikanedenr. +. 
Dla odsprzedających najsaliśie 
engros—ceny wedle targu dzień, 
pospieszna wysyłka. 2022

Bezpłatnie i bez partą
jfe wysyłam* kakłjśfion

& flaój wielki, bogato
mijP ł* ilnstrowany ©eiimk

/ /  £ 300 wsoi-aiiii śo*
m/f iidnycił, dobrych, i

tanich -io.&trcuąeii-ców 
mciaycznychkft îii?^o 

f f lH k  Toiaflju.
, c. Ł dt *£awca nici w
/ J & L  lanfs Ronrail

ś f  llESSSmP Dom wysyłkowy in- O w SBSr strumentdw miizyczn.
- r  B rŁ, nr. 574 (CzecSył

Skrzypce do nauki bez smy­
czka K. 4‘80, 5‘50,6 '89  ,i wyż 
Do tego smyczek K. -  - 8u." I 
1'60. Cytry, harmonie i t. d. 
na składzie. 142

VU. W aiae Zgromadzenie
członków Towarzystws Zaliczkowego w Tarnorudzie
stów. zarej. z ogran. poręką, odbędzie się dnia 29 marca 
1908 r. o godz. 5 popołud. w lokalu tego Stowarzyszenia, 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi ż czynności i rachunków za rok

‘997.
2. Sprawozdanie Komisyi. rewizyjnej z wnioskiem na udzie­

lenie Dyrekcyi absolutaryum z czynności i rachunków 
za rok 1907.

3. Podział Czystego zysku za rok 1907.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej i jednego zastępcy.
5. Wnioski członków. 3193

Tarnóruda dnia 15 marca 1908. 
j .  ŁUKASJEWICZ N. CZACZKA

prezes. sekret.

A l p e j s l k i e

sosnowe
■ P i c e  a .  :

Najlepszy i najtańszy środęk prze­
ciw kaszlowi.

j# P  Ł p-(a.d.ełfe:o 2a .a .lera>  . Ti_£
Nabyć można we Lwowie u op. aptekarzy: Aschkenasy. ul. 
Żółkiewska 4, Jak . Beiser, ul. Karola Ludwika, Fryderyk 
Dewechy, ul. Słowackiego 6, Karol Duli, ul. Pańska 11, Ka­
rol Ehrbar, ul. Łyczakowska. Sz. Hay, c. k nadw- dostawca, 
Szym. Kajetanowićz, ul. Słoneczna, Tytus Łazowski, ul. Gro- 
decke 2, Piotr Mikplasch, ul. Kopernika 1, jakó ii Poratyń- 
ski, pl. Bernardyński, Karol Pilarski, ul. Akademicka 2S, 
jć z e f  Pineles, Rynek 29, H. Rubel, ul. Krakowska, radca 
ces. Karol Sklepiński, Ryrrel. 7, Wewiórski ul. Halicka, dr, 

Tytus Zarzycki, ul. ZółkiewsKa. 154

Najlepsze daimatyńskie Wino stołowe, czer­
wone, 48 halerzy, purpurowe, przyjemne 
w smaku, mocne 54 hal., białe, stare .58 h., 
dostarczam koleją w beczkach od 50 liu’ów 
począwszy, Wysyłka próbna (5 kilowy
pakiet pocztowy) wysyłam za 3 kor. oplatnie. 
Adr,: 3 E « i m o u .d  P ą u k ,  eksport wina, Fiume.

2054

XII. Ogólne Zgromadzenie
członków Banku zaliczkowego w Glinianach, stowarz. 
zarej. z ogran. por. odbędzie się w biurze iegoż Banku 
w Glinianach :ta dniu 2 6  marca 19 0 8  o g. 1 w połudn 

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok

19C7, •
2. Udzielenie. Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachun­

ków' za rok 190?.
3. Rozdział zysku za rok 1907.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępują­

cych wedle § 24 statutu i jednego w miejsce p Leizera 
Bleimana.

S- Odczytanie sprawozdania rewizorów związku powszechne- 
?j go z rewizyi odbytych w dniach 6 sierpnia 1906 i 24 lu­

tego 1908, oraz uwag Powszechnego Związku.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1908.
1 Wnioski członków 3192

Gliniany dnia 15 marca i9CS.
Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w Glinianach, sto w. 

zarej. z ogr. poręką.
MARKUS BEUTEL JUDA SCHLUMPER

sekretarz. ureześ,
L. I M  ' ‘ ■ A- ■ “

K o n k u r s .
Wydzlai Rady powiatowej w Drohobycza rozpisuje ni- 

niejszem kankurs na posadę kasyera względnie likwidatora 
kasy Wydziału powiatowego.

Do posady kasyera przywiązaną jest sltała płaca (2000) 
dwa tysiące koron rocznie i dodatek aktywalny w kwocie 
(300) tiłysta  koron rocznie.

L‘ó posady likwidatora przywiązana jest słała płaca 
(16000) koron tysiąc sześćset koron rocznie, tudzież 'oczny 
dodatek aktywalny w kwocie (300; trzysta koron.

Nadto do każdej z tych posad przywiązane jest pięć 
czteroleci w wysokości 10 proc pobieranej płacy. Uzyskane 
czterolecia zaliczone będą lo emerytury.

Posada kasyera względnie likwidatora nadaną zostanie 
na jeden rok prowizorycznie, po upływie którego przy zaJo - 
walniającein spełnianiu obowiązków, nastąpi stabilizacya.

Termin do wnoszenia podań, które do Wydziału Rady 
powiatowej w Drohobyczu wnosić należy, upływ? z dniem 
30 kwietnia 1908 r.

Podania te udokumentować.należy;
1. Metrykę urodzenia;
2. Dokładną znajomościę obu języków krajowych tu­

dzież języku niemieckiego;
3. Świadectwem zdrowia przez c. k. lekarza powiato­

wego wydanem lub przez niego potwierdzenem:
4. Prawein obywatelstwa austryackiego; 3137
5. Świadectwem m oralności;
6; Świadectwem egzaminu z rachunkowości państwo­

wej.
Ponadto kandydat w podaniu swem wyraźnie oświad­

czyć winien, czy na wypadek, gdyby posada kasyera komu 
innemu nadaną została, kompetuje o posadę likwidatora 

W D ohcbyczu, dnia 14 marca 19(J3.
fału  pow iatow ego.
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a  um ieszczam y  
^jSfkLóiym zniu paieiyiu & i (po ó ha­

lerzy x a Q f ż v  \vvraa mtonnlcj 48 lud.). 
C!‘g > » s  z e b i* 'w y p is a a e  na naszych  

,-fcsr:iach  ogłoszeniow ych umiesz­
czam  t  bezzwłocznie po otrzym aniu. i

Karty.: ogłoszeniowe nabywać m ożna 
w aiencyatji i biurach dzienników. 
Zgłoszenia wydaje nasza Adm inistra-. 
cy a  za  okazaniem  kwitu na pgło- 
szeniir. — Listów rekoinenuowanycn  
ze zgłoszeniam i nie przyjmuje się.

ip io M S  i M n
przfcż c. k. Rząd kon. .

0 iuro inform acyjne
dla spraw wojskowych 

i wojskowa 
szkoła przygotowawcza

cm. podpułkownika 
Karola N. JSTAHŁIKA e. 
Lwów, Piekarska 1. 37.

Sćjly K ształcona 
W deńka (rodom

starsza Wie- 
(rodem Polka) udziela 

lekcyi kouwersacy niemieckiej — 
]ab lonowskich 13, drzwi I.

2634

ą^wóch sczniów szkół śre- 
a£ dnieli znajdzie nmieszczenie 
w pensyonade. Sapiehy 35.

2172

M ło d a  inteligentna panna (Ntęm- 
ka) z zacnej rodziny przyjęłaby 

zaraz posadę na wsi do nauki po­
czątków niemieckiego i gry na. 
fortepianie ża skromnem wyna­
grodzeniem. Wiadomość A. K. 
poste > rest." Rawa. 3079

Maturzystkę, seminaryalna po- 
1*1. szukuje lekcyi, Zgłoszenia 
„iiemitiarzystka“ Słowu Polskie 
za- kwitem. 3178

Moczątkiliącym udzielam ick- 
K cye iortepianu. Zgłoszenia 
Kopernika 30, drzwi 7. 3207

Fasady ptszikiwan
poazyr.ier-buchalter óbej- 
i mie odpowiednią posadę we 
rowie luk na prowincyi. Adres: 
,. Z.“ Lwów, poste res:. w 
azkniem karty oczestn. 2739.

£940

panna, 20 lat mająca, sierota, 
5  szuka miejsca jako bona, to­
warzyszka lub jako pomoc go­
spodyni. Porozumienie listowne 
pod adresem: P.“ Czerniow-
ce lach 92. 3166

Panna uzdolniona wkrawieczy- 
rui; ?, krojem, bialem szyciu 

i hafcie poszukuje zajęcia w pry­
watnym domu. Adres pod: M. 5. 
do Admiiiistracy; „Słowa PolsKie- 
go“. ______  3047

Koron 500  i więcej zapła­
cę za wyrobienie mi posady
w dobrach lub większej fabryce 
(tow.akc.), wydziale powiatowym 
lub innej instytucyi. Mam akade­
mię handlowy i 2-letnią praktykę 
i siły. Mogę złoZyć większą kau- 
cyę Obopólna dyskrecya we 
własnym interesie. Łaskawe zgło­
szenia pod ,,ZdciP.y“ do biura 
dzienników S. Sokołowskiego we 
Lwowie. 3175

Hand low iec energiczny w mło­
dym wieku, który pracował 

w pierwszorzędnej firmie poszu­
kuje posady. Łaskawe Zgłoszeńia 
■pod adreserh, Mieczysław Schrei- 
ner, Lwów, ul. Zyblikiewicza.9, 
parter, oficyny. . , 3189

S łu ż ą c y  młody, kawaler z więk- 
A szych domów poszukuje po- 
sady od 1 kwietnia. Zgłoszenia: 
<, Staszewski, Mokryszów via 
raraobrzeg. _______  3200

fgąd w Buczaczn jako władza 
B  opiekuńcza poszukuje dla b. 
ubogiego sieroty nie mającego 
ani ojca ani matki, który ukoń­
czył V klasę gimnazyalną, liczy 
.19 lat może wykazać .się dobry­
mi świadectwami — posady w 
drukarni, księgarni, drogueryi lub 
innein podobnem przedsiębior­
stwie. Sierota ten gotów jest 
przyjąć służbę na razie za samo 
tylko utrzymanie, Zgłoszenia: 
Sąd w Buczaczu O. VI. do 1. P. 
25399 . 3094

HotarytiSZ Jarema z Jasła po­
szukuje substytutu na czas 

dłuższego urlopu, ewentualnie na 
stałą praktykę._______  3106

Ad w okat dr- Blaustein w Oorli 
cach poszukuje rutynowanego 

koncypienta. „Posada zaraz do 
objęcia.  3065______
5$ oszu k a  je  s ię  kucharki obzna- 
> jćmionej z wiejską gospodar­
ką. Zgł. ul. Marka 20 1 p. 3052

Skład maszyn do szycia poszu 
kuje rutynowanego mechani­

ka do samodzielnego prowadzę' 
nia warsztatu reperacyjhego. — 
Zgłoszenia pod A. Z. poste re­
stante Lwów. 3074

adwokat dr. Goldstaub w Snia- 
tynie poszukuje rutynowane­

go koncypienta z kilkuletnią pra­
ktyką prowincyoualną. 3155

Dr . t fe rz  adwokat w Jaśle po­
szukuje rutynowanego kon­

cypienta. Posada zaraz do obję­
cia. 3085

Adwokat Baran w Horodence 
poszukuje natychmiast ruty­

nowanego . koncypienta z prakty­
ką prowincyonaliią. 3086

Mechanika starszego do ro­
werów i motorów przyjmie 

Witold Tranda Przemyśl. 3101

Bd w o kat na prowincyi nie­
daleko Lwowa poszukuje 

koncypienta pracującego samo­
dzielnie w kancelaryi. Kandydaci 
z odpowiednią kwalifikacyą ze­
chcą swe zgłoszenia ż dokładnem 
zapodaniem dotychczasowej pra­
ktyki i żądanego wynagrodzenia 
nadesłać pod „Adw.“ do Adm. 
„Słowa Polskiego-1 3C91

Dwóch adjunktów isscwych
z ukończoną lwowską szkołą 

ewentualnie z niższym egzami­
nem znajdzie zaraz umieszczenie 
w większym skarbie. Wymagane 
ładne pismo. Podanie wnosić do 
Kontroli lasów w Podhorodyszczu 
p. Rómanów. Nieuwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 2939

i>f jz y k a n t, grający ha pierw- 
I “I  szych skrzypcach (Primgei- 
ger) zostanie w 95 pp. przyjęty, 
Zgłoszenia nadsyłać do zarzą­
du muzyki 95 pp. 3008

ńrddlhfego kopisty potrzebuję 
S t  Zukiad fotograficzny Trzeme- 
skiegc 3 Maja 7. 31 77

S ta rz ą d  dóbr Olejów poszu- 
S l  kuje zaraz
ogrodnika samodzielnego

obeznanego z wszystkiemi gałę­
ziami ogrodnictwa, na ordynaryę 
lub wikt. Odpisy świadectw wy­
syłać, pod adresem: Zarząd dóbr 
p. Olejów. 3173

Zarząd  Dubunowice poczta 
Rudki poszukuje zaraz osoby 

inteligentnej do samoistnego za­
rządu domem i gospodarstwem 
wiijskiem, umiejącą wykwintnie 
gotować i prasować. Zgłoszenia 
z podaniem warunków. 3191

praktykant z do­
brego domu ao handlu pa­

pieru Maurycego Appermana, 
Pasaż Mikolascha. 51 CS

Biuro bndowlane inżyniera 
W. Sikorskiego w Kro­

śnie poszukuje od 1 kwietnia br. 
zdolnego buchaltera biegłego w 
korespondencyi niemieckiej. Zgło 
szenia tylko z podaniem warun­
ków; nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi.___________3197

adwokat Kurzer w Krośnie 
poszukuje koncypienta z dłuż­

szą praktyką. 3208

Posada urzędnika
do podróży pyzy renomowanem 
Towarzystwie Ubezpieczeń cio 
obsadzenia. — Warunki: stała 
płaca, względnie dyety na po­
dróż i prowizya; a po krótkim 
czasie stabilizacya..

Reflektuje się lylko na oso­
bę inteligentną z kwalifikacyą do 
akwizacyi i organizacyi. — Pier­
wszeństwo mają akwizytorzy, — 
którzy mogą wykazać swe zdol­
ności. Dokładne oferty z poda 
hiem wieku V życiorysu pod na­
pisem
„ORGANIZATOR11

poste restante Lwów 2969

ls»:s i strralaź
Hntracytu dla gazometrów do 

starcza szybko Ń. Katzner w 
w Podwołoczyskach. 2665

§tóa sp rzed aż trzy garnitury że- 
B l laznych bron M/E3 Nr. 6 
Claytona-SOiiutlewortha po 50 ko­
ron loco Zarząd dóbr Zachajce 
poczta Podhajce.
Fara ang. chomontów używa­
nych w dobrym stanie za 60 k. 
Malinowski, Horodenka. 2136

Kupi s ię  rezerwoar żelazny 
używany na spirytus Zarząd 

gorzelni Chorzelów. 3040

Ja ja  wylęgowe Langshanów czar­
nych pełnej krwi sztuka 20 

halerzy. Stanisław Orzechowski 
Lubeszka p. Sóbrka. 3153

3174PROSIĘTA
Uprasza się o wczesne zamawia­
nie prosiąt na święcone. Sztuka 
8 k. w Chlewni Niemi rów p. 1.

Kasa systemu amerykańskiego 
jest pod korzystnymi warun­

kami do sprzedania. Zgłoszenia 
Frankel, apteka Ruckera. 3206

Maszyna Singera nowa i uży­
wana sprzedam bardzo tanio 

Krakowska 6, I piętro. 3211

n p u je  iT.oszynj ao szyćia i 
rowery, Krakowska 6, I p.

3212

Nadzwyczajnie tanio!
Łóżko żelazne z materacem 
sprężynowym, Kołdrą i po­
duszką za 40 kor Kompletne 
urządzenia stylowe: sypialnie, 
jadalnie, pukoje męzkie, me­
belki luksusowe, szafy, oto­
many, fotele, m eble' gięte, 
łóżka żelazne, mosiężne i dzie­
cięce — polecamy na najrio- 
gododniej-s-.ych spłatach bez 

podwyższenia cen. 
Wszystkie meble są wykonane 
we własnych naszych pracow­
niach i tylko najlepszej jakości. 
W ogromiiym wyborze dywa­
ny, chodniki, portie.y, firanki, 
story, kapy' na łóżka, kocyki, 
kołdry* podnszki włosienne i 
z pierzu, prześcieradła i za­
szewki. Materace czysto wło 
sienne od 25 ko1., materace 

sprzęiynowe i t p. 
polecają 

Schuster i Toczyski 
Lwów, uli Trzeciego maja 1.5.

■ 3069 .

[nigresj bcadiess
Kancelarya adwokacka na pro­

wincyi Świetnie idącą do od­
stąpienia wraz z iokaiem Zgło­
szenia pod M. B. do Adm. „3ło 
wa Pobkiego“ . 3087
C ń f j  do 600 morgów poszu- 
.‘£ Ł r v  kuje dzierżawy blizko 
większego' miasta. — Zgłosze­

nia „A. K“ poste rest. Borysław.
3126

Do wydzierżawienia Purniki 
11 położone w powiecie Tłu- 

mackim -190 morgów z zasiewa­
mi ozimymi i jarymi. Bliższych 
wiadomości udziel: właśdciel Fe­
liks Bogdanowie? w Ostrowcu 
powiat Kołomyja poczta Wino- 
grod. 3135

Salicyjska fabryka poszukuje 
spólnika celem rozszerzenia 

tejże, Reilektanci zechc^ się zgło­
sić do Adininistracyi pod szyirę 
„5 B. iM. 1718- Galieya. 3165

Spólnik poszukiwany do roz­
winięcia rentownego a mery- 

zykownego przedsiębiorstwa. — 
Zgłoszenia „Inżynier11 Administr. 
Słowa 2867

ea ln o ść  murowana w Żyda- 
IB  czowie korzystnie do sprze­
dania lub zamiany w mieście 
większym. Urząd pocztowy Ko­
łaczyce. 3125

M ajątek korzystnie za-; 
raz do wydzierża­

wienia. Bliższe szczegóły 
a adwokata Steinbtr.gert 
Lwów, Paśaź Hauscnana 9.

3130

Dzierżawa bardzo dobra 435 
morgów nd 9 lat zaraz Jo  

objęcia- Agencya dóbr Jagielloń­
ska 17. 3132

Re&iność z obszernym ogro­
dem blizko dworca towaro­

wego w pięknem położeniu, od­
powiednia dla przemysłowca ta­
nio do sprzeusniu. Wiadomość 
w kancelaryi dr. Wiktora Ungra, 
Sykstuska 25. 3176

(LB Tartarowie grunt pod bu- 
W  dowę (1 i ćwierć morga' w 
pięknem położeniu nad Prutem, 
w pobliżu stacyi korsystnie dc 
nabycia. Dr. Boziewicż Bank hi­
poteczny. . 3142

Kilka kant onie 12 lut woinycfc 
od podatku s całym komfor­

tem urządzone solidarnej budowy 
z ógródkami, położone przy uli­
cach pierwszorzędnych ożywione 
ruchem tramwajowym z wkła- 
Jem 30.000 kor
K a m ien ica  w śródmieściu z 5 
oknami frontowemu z ogródkiem 
z wkładem 12.000 kor.
Kilka will, majątków większych 
i mniejszych są tanio do naby­
cia.

Wiadomości udziela Popław­
ski w „Dorote-jsi-1 we Lwowie 
przy ul. Szajnochy 3154

Kredyt tradowlacy
w dowolnej wysokości 50 proc. 
wartości g-uittu i zamierzonej 
budowy wedle kosztorysu w> rabia.
W&żne dla piekarzy

w kużuern mieście Galicy! usta­
wia nowoczesne kompletne pie­
karnie parowe z wszystkiemi 
maszynami na spłaty we Lwbwle 
prócz tego daje mąkę ne pie­

czywo..
Majątki ziemskie

2100 morgów z lasem na Podo­
lu i 1300 morgów z lasen- koło 
Bursztyna, prócz tego wiele 
mniejszych majątków pod korzy­
stnymi warunkami do nabycia.

Kamienic
kilkadziesiąt we Lwowie w róż­
nych częściach miasta i w roz­
maitych cenach korzystnie do 

sprzedania.
Senzaoyjka njwcśi

Lampy spirytusowe 80 do 100 
świec światła, uarazo praktyczne 
do ugrodów, labryk, placów, ulic 
warsztatów, cegielń, sal restaura­
cyjnych etc: na godzinę zużywa 

za ti/i, grosza spirytusu.
Bliższa wiadomość

w Domu dla'l(andlu, przemysłu 
i rolnictwa wa Lw-owie, plac Ma 

ryacki 10. 3104

M ieszkania. 3, 4. 5, 6  pokoi 
fi 8 z balkonami, łazienkami, e- 
lektryczhe.m urządzeniem, . zaraz 
względnie od 1 maja do najęcia 
wr kamienicy przy ul. Asnyka 7. 
Wiadomość, w redakcyi „Gazety 
Lwowskiej11 od 12— i  lub w  tej­
że kamienicy na 1 p. ' od 4—6 
popoł. 2824

3 A  C  pokoi, przedpo
7 “ j  U j  kój, łazienki, — 

elektryka, ul. Ujejskiego 8a. zaraz 
do wynajęcia., 2800

Mor.ccsjronow ane Biuro elek- 
trotechn.iczne Stanisława Lt- 

śniakowskiego, Lwów ul. Leona 
Sapiehy i. 19 .-j- Urządza oświe­
tlenie elektryczne w załączeniu 
do sieci miejskiej. Aparaty do e- 
lektryczńego oświetlenia od 13 
do 200 lamp, Zamówienia usku­
tecznia się szybko t rzetelnie 
Z doborowego materyału. Koszto­
rysy bezpłatnie. Ceny umiarko­
wane. 2480

Q  pokoje frontowe narożne 
kawalerskie 2 piętro. Wiado­

mość u właściciela Zimorow icza 
I. 20. 3151

Bo łęh ią  l ł A I piętro ó po­
koi przedpokój, kuchnia, dwie 

werandy, ogród zaraz do wyna­
jęcia. ■, 3161

Jeden albo dwą pokoje z utrzy­
maniem dla pań są od 1 kwie 

tnia d> najęcia, Giiniańska bo­
czna Piekarska i. 18, II piętro.

3194

Posz u k u ję  wygodnego mie­
szkania 3 do 10 pokoi, ładne 

położe&ie. . Wiadomość: dozorca 
domu Karóla Ludwika 1.

3201

Bhorążczyzna 13 9 lub 7 po 
koi z W hn ią, spiżarką, ła­

zienką i elektryką od 1 czerwca 
—, II piętrze do wynajęcia.

3149

Friedrichów S 1 piętru ę słu 
nećzne pokoje, przedpokój, 

łazienka. Służbowy.______ Ul 46

4 i 3 pokoje, kuchnia, łazienka, 
pokój i  kuchnią od 1 kwie­

tnia M iadotność: Bonifratrów. 4, 
11 piętro 3143

Pokoje k-walerskie z osobnym 
wchodem elegancko urządzo­

ne tylko utrzymaniem żaraz do 
wynajęcia. Brajergwska 12, U p. 
drzwi Nr. 8. 3112

Brcriesjeiiia róża-t
Choroby weneryczne

i >astaibtałe, choroby ssórno 
kobiece, ostabien/c na tle 

neurasthenii leczy .20
D r .  F B I S C E

PASAŻ HAUSMANA 8. ,

S o ź y cZ n i daję właścicielom 
a  dóbr i realności na 43li°lo, —  
kredyt budowlany i pożyczki na 
drugiem miejscu na majątkach 
i realhościaćh lwowskich weclług 
nmowy. Kapitalistom lokuję ka­
pitały na najlepszych reclnościaeh 
lwowskich. „Sors11 rest. Lwów.

2886
Sgfredytr osobistego udzielam 
KI pp. oiićerom i urzędnikom 
bez kondykfu, i dwuletnią pen- 
syę za kondvktem. „Sors11 rest. 
Lwów. 2879

Ma ją te k  w powiecie rohatyn- 
skim 690 morgów, zaraz do 

wydzierżayrienia. Bliższa wiado­
mość Treter, Stryj, Jagiellońska 
16. . ‘ 3027

Do wydzierżawienia ewen­
tualnie do sprzedania lub za­

mianę na kamienicę zaraz folwark, 
obszaru około 130 m. (w czem 
105 m. roli i łąk- reszta los) z 
dobrymi budynkami, w położe­
niu uroczem, zdrowem, las szpil­
kowy i rzeka 5 minut drogi od 
folwarku, tuż pod Jaworowem. 
Nadaje się do celów przemysło- 
tyo-i-ciiniczyćh, częściowo do roz­
parcelowania, pod budowę. Wia­
domość: Majewski, jaworów .

■ ' . 3048

SjMzyw®®
H e r b a t y  z cesarską rosyjską 
rządową banderolą dostarcźa N, 
Katzner w Podwołoczyskach. 2664

Ma s ła  wszelką ilość zakupuje 
Głowacki, Lwów, ul. Łycza­

kowska 62, także drób, kartofle 
i wszelkie artykuły spożywcze.

2960

tjffifrnakomite RYDZE ki* 
szone. beczułeczlta -3 

korony. Feliks Wojcie­
chowski, Jarósław . 2875

M IÓ 1 D  iP S Ż O a S E IL W JF
prawdziwy, patoką, lipcowy, n y s y ła  
w ó irig. blaszankacŁ po 8 koroa 
opłatale. Wyborne uaś m ioty ne pi­
cia z własnej mtodosyjiii (odzi)aczone 
na wystawie 0. r . aiotyu medalem) 
wysyła w s klg. szklanych gąslor- 
kaeh po o k. 60 0. rhwnUś opiataio.

2<VRZĄD D O BR i PASIEK

Z y g m u n ta  Lity ń s k ie g o
W jle m ik u  .Cach p. S le m i- 

kow ce 2517

feSaaia i sklegg
||raszewskiego 25, — ' 3 lub
'■L 4 pokoje, łazienka, 1
od 1 kwietnia.

piętro
2988

A  pokoje, kuchnia, przedpokój, 
■- łazienka, spiżarka do w, naję­

cia Stryjska 2 a 3204

Tłuścićclly
najdelikatniejsze i najsma­
czniejsze śledzie, jak również 
i Śledzie ..man tipwane najle­
psze, śledzie buttyckie (OstseeJ 
szproty i biklingi najtaniej 
tylko v handlu BAŹAWTA 
ul. Halicka, Lwów. 3182

ZKuro B u rzy ń sk ieg o  Dornini- 
U  kańska 9 ogłasza zt i  dn. i5 
marca Pan Możorowski przestał 
być urzędnikiem biura. 314-i 
i| Bażne dlr, p a ń ! Nowo otwc- 
V(ł' rzonu pracownia sukien dam­
skich ,,Celeritas“ wykonuje wszel­
kie roboty w zakres krawiectwa 
damdaago wchodzące bardzo ta­
nio, przytem s/ybko i gustownie. 
Z prowincyi wystarczy nadesłać 
suknię dobrze leżącą a zbyte- 
cznem jest yrzyjeżdżanie do pró­
by. Lv/ów, „CELERiTAS* pi.

Kapitulny 1 3152

Agentów i psdróżuĵ oyoli
za prowtayą

tylko pierwszorzędne siły, po­
szukuje Tryesteńska firma 

sprzedaży oliwy engros; 
Oferty pod: „Aóe O elso rteń  
1919“ załatwia Rudolf MocJfc, 
Wiedeń 1; Sejlerstatte 2, 2326

i;'i<iczna sprzedaż
mąki słodowej do oddania na 
L*vów zkstepcy zamożnemu, 
u właścicieli pieforń dobrze 

zaprowadzonemu. 
Łaskawe zgłoszenia potd: 

„Expoitartikel załatwia
R u d o l f  m o s s e , Wiedeń i,
Seilerstatte 2. 2027

I
dotyczące działu oświetle­
nia, przemysłu chcmicz- 
negc i elektryki poszu- 

kiwane.
Oferty uskatęcznia BIURO 
pateirtów M. Gelbh&us — 
iViedeń VII, Siebeostern- 

gasse 7. 2017

Na sezon wiosenny

polecają 3157

rękawiczki
J .  CZESiMlCKl i

M. OLSZEW SKI 
Lwów, Rynek 21.

L lc y ta c y a  o f e r t o w a
—  t o w s r ć w  M a w a t n i y c k  i  t .  p .  —  

Z MASY KONKURSOWEJ SKLEPU

„ P o d  M o ś e S i a a s a l i ą 44
Z i . r n . V O n .  f Z i k o ż a J s k a  1

rozpocznie się dn. 15 marca )9 0 8  r. (. j. w poniedzia­
łek i trw ać będzie do dnia 3 J-g o  marca 190S c

SprzeM-.oitbywadsię- będzie cudzieutiia c| 3-121 i 2-8
Towary będą sprzedawane w następującym porządku: 

dnia 16 i 17 p oń czoch y , h ie iiz .ia  m ęsk a  i  rłam sica 
od dnia 18 do 21 włącznie, icęlny
dnia 22 i 24 chustki, n a  g łow ę i d o  n o sa  oraz try k  et,/ 

i  k ra w a ty
dnia 26, 27 i 23 batysty , zefiry , p ló o ien k a , k reton y  i  j e -  

tłw abte
dnia 30 i 31 hawchany, p od sz ew k i, k a p y , serw ety  i  p o ­

z o s ta łe  ie p o p rz ed n ich  dni. tow ary .
[ I w a e r a  * l 'cytacyi przygotowano: w e łn y  w  s z tn r  
ta-W a g  a  * k a e h  i w udpasowanych sukniach i bluzkach 

oraz bieliznę, i  p o ń c z o c h y  w pół tuzinach i tuzinach. ; 
Licytacya rozpocznie się od c e n  o  4 0  d o  óO a/o niższych. 

Lićytacya odbywać się będzie w sklepie przy 
ul. Mikołajskiej 1. "SSm 

3198 Zarządca masy konkursowej
A d  w . d r ,  W i lh e lm  U a d l e s .

I n c  ł lirp p lf i  /irili f r  mający rocznie sześr ciągnień (naj- 
LUe 1L: D j l t l  .Hu l i .  bliższe ju ż , 1 kwietnia) polecamy 
na spłaty miesięczne po 6 kor. 50 hal. Pierwsza rata zpn. 
9 k 50 hal., dalsze po 6 k, 50 hał. Razem 31 rat. Lcsy tu­
reckie mają przy każdeni ciągnieniu kilkanaście głównych wy­
granych 1,600.000, 400 000, 300.000, 200,000 itd.) zaś kaZJ, 
los inujzą wylosować kwotą 232 tr. . Losów tureckich aseku­
rować nie potrzeba, gdyż nawet w razie wylosowania najniż­
szej wygranej, straty nie ponosi. Sk ład u jący  1 i‘£t| zpn., 

ma prawo gry już przy ciągnieniu 1 kwietnia 1

uom dżnko^y S C H U T Z  i C H A J E S  Lwów, ph ISąryacjfj 7.
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S ir o ffm
Przez swój wyborny smak także przez 

dzieci chętnie spożywana.

mOŚki sS s m

W chorobach płuc, katarach, krztuścu, zołzach i influenzy
zapisuje ją codziennie wielu profesorów i lekarzy.

Sirolia tsfsniacaia apatyt i prsytaysia się prssz to do powiększania wagi ciała.
Z powodu narzucania lichych naśladownietw — p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :

o r y g in a ln e g o  o p a k o w a n ia  „U oshe".

F . H  O F  F  M  A  N  N  * L  A  f i  O C H  E  & O -
B a z y  l e j a  ( g z w a je a r y a )  *  W i e d e ń  S1I/1 Stein!? r.i.ggagge 1 1 . 

ilustrowana broszura Nr. I dla „Chorych wskutek zaziębienia'* darmo i opłatnie.

SAPOMENTi
Z prayjaaiuofioJą donosaj, z i  „SapaiafiniłwlU' P ab akie ja  t 

ty W a a  afrm&l sd aoawgo pc-wątku jego wyrobu z bardzo dobrym 
sKaikisiu w goeóee atęSfliiiw ya. uorwńbti&eb i rwie to s iu s te j. 
‘EsinflBestt lud mWjazy s  ijc rc s ju  Ś lisk a , pttebil turaaa utu wy­
rób Pen*.

Bagamlo. ŚiĄBt austr. 1803. Dr- Ł. Sotp«yls m. p
„Sspobw nUol' F>Azkiey;a wyrobu działa ztrakortl«t« w Ulw- 

iilonlscA p n aw  leki eg o raurastysmu oraz otrwicach-
Kijów-Rwya, łBOi. Or. Cwlkllea ni

a-™  p i f , h y  ł  .ŁL .iw a a t L h n !e ł i j "  wypadły k u  raacwi iU-Ki/amaii j
innowoi^ciu. w tok ard y su ję  ra*tó  P*iaką*odpcw i(doini ęiicryro , z wybMaya błocHIm.- Wot-ou icgć uito ml itwiofizic, za .3* i 
iw a e n t i i c f i  P r .u z k ! * r o  w y m o u  ) « :  i o * Ł » e i« ł< i i i  t f o d k le r a  p r t s c iw  
w s a e ik ił t fa  r w f ią ja  M ia r a  r K r a a i y u i f t y f i i .  ta k  ra lę i iu ia w y r a .  ja k  f
aftrwu'7>'ia. żaaiugty 
vwe dsiftlaniii kojąco. 

StaniilitiTii/, łdO-4.
e przara ua u jw ln a  asaanJo ia  wiględa oa ||L3IBr, adeif Perlaaatwr m. p.

Z przyjem ność.*  muicif siw iardstc. iż .Saperacnlłiciu ' my- 
3 wara ód a ia t w roaaafcycP#iiu»:a>;? iii bólów róisińiSyoSłijiih. ja  
3 ko w: rwy kulnow a*. ta łi la e , Luiaawgu ( ł .  ę .  i t f i t  lieeralglcajt/c,*) 
Ip n y o ce ra  sa tn n iy U m  w ia r  h ojace działanie togoz. tuk. n w  
|i^un przparst tsn ta *  uo do SKUtaca noś et. ja k  uo i t  jakoaei 
i  robu, wyśoco pnaw yw *aj*eytn  tago rodsaj j  .'skry koty tagraak-s- 
3 oa utoiaogąe* k flira «r*s6łsaw.ieni«3yfi.

Taraów. 1W2  Dr. Zygmuni Itelkutfalu m. p 
a  ic. starszy Ł t i s j i  powiatowy.

■ m o je j  I.B a p a m o n t t io i '  w y ro b u  W i& ln io in  P a n a  J iM u ję  * 
t i f a S t / c a  od  % i * t  * »  G ile m  a t n * a ie r a  o e lŁ U tW żn& śc i tę g ą  le k u  i 
w y ra z i?  * i *  m a s t i f  N lo J e d D o k ru tn la  b o w ie m  u J a r iy io  ra i  » iq , żo  j  

f t ę  u - id z ia lc ra j o l£ ę  |)o z iB io s o w a n iu  .S p p tJ ia o o is io ła *  n a w e t  ar ta S ie h  
i ' S w ,  w y p t . i k łc i i  e d r  'n n o  s p o sob y  le c z e n ia  o k a z a ły  sh> fc e z łk u t te s n e -  ^  
a y j j  l id ,  Ś ro d a !; 10,1 p rz e to  J a k o  r z e c s y w lf c te  z k u w c z n y 1, j « t  ta> 
y 4 ' S  w a a o c li l n u . /  p jta e e o lu  g o d n y .

Kęty, 1902 Dr. Władysław DziewansJil m. p.

' “‘■•fi

Oatraatfa aia przed iwłlz- 
1 oovnilćfiwirT"

°*‘ii
o

(> ł .

0l»lŁ

mim

’«» l - ah ‘jj '

*pift

.SzporauMlłoI’ Pan»ki*ło  wyto tu  i pomywu jest wy bur 
Gyo Irodbieni nrzofiw Mlum tWOwno mięSnlowym ja k  norwo 
wyra tla-reudiL,i>sziiŝ ii saczcgonU a«« asuiaczayoi w przypadło 
ieiacu . Uw eny^zą^ycŁ iniiusnzy. -  £**aw :i»  przez twd Wolące 
d sialBcl* ja k  i rally - zappefa, ksóryia .‘io edzneozu. sAsiaguje 
w całej pa!ni a *  ta by wyrugował sa  granicę w yrabiano irodki

Oóbrka !902 Dr. Tadeusz GatrysauwaiiJ ni p .

f  NABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH.
m

W 0RIO1 AŁNYM OPAKOWANIU P b  CEME R A  
i SKORON iri SŁOIK! WYSYŁKI USKlj1|CZNlA«

WYRAŻMIEtSAPOMENTHOL MATULI SFRZYJMSJ-
CO.

APTEKA i FABRYKA iHTETY/ÓROW LECZrliSZYOH 
EIWENIUSZA &1ATUU,  RASCiWŚL KOŁO

H M
Cziten umóżSrmenia nawet najhbożśzemu n&hycku 

SAt?&MENT-MUl,z&promdzoiio obe®m- fekźe. ópńst 
słoików, traki ;..... -  •*-tubki cynowe z 3APQMENJmiit7Wpe cent 

.-MatyiJe można w ttpfoks €& Wysyła sit, mM jm o ig a .

^ u i i e ! ^ i i u i i i i H i i i  s i s i i  m \ m m n w 4
%aTiitiWW jemweUaeyr̂atiWTiiełJBt T .tli. « lirZn̂ T. F>Hnnr̂ rxInnr ifkA/ili f 1 r. I ■-.. tpAllrotno1 eSłBJflTylko wtedy prawdziwy, jeżeli flaszka trójkątna 

opakowana w żółty papier, czerw, i czarny druk.
i i w  ■  —  i -----------------—  ■ —  - -

D o t y c h c z a s  n i e z r ó w n a n y ! ! !

T 7 7 " .  a ,  s l  g '  e  x  a

szlachetny, %: czyszczony

(Marka prawnie chroiticna).

: ! t i i  w ą tro b ia n y|
i flaszka żółtego . koron 2J— *“®®
1 flaczka białego , , „ 3'—
Od r. 186y w Monarchii austr. węg. powszechnie —  

znany. 116 mm
Przez lekarzy i profesorów chlubnie polecony. W tc 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryaeh.
Główny skład i miejsce wysyłki dla Austro-węg.

■ w .  ^ a ą g w , a
W ie d e ń , I I I / 3 ,  H e n tiL a r k t  3 .  ■ « | f

^ l S ' l ! l i ! l ! 8l l |H l 818f  I8| 3§ 1111818838 688888^
Nakłaaem sp ó i^  wyaawniczej we Lwowie. Sto warz. zar. z ogr. poręką." —  Z Drukarni „ S ł o w ł  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pou sariącam  "Józefa "Zio-nbińskiegoj

Pasier z fabryki Tow. akc. Eraci fiafków^hfeh w Bislei i Cr»Arn.

NaiifiPSzy i aajeS eśa-ltszy

6 @ R i £ T
który czyni każdą z P. T. Pań wysmukłą i nadaje 
figurze szyku, jest tylko do nabycia u znanego

spćcyallsty gorsetów  1602

H E R M A  PSESEŃA
z Pragi.

L w ó w , „Sfjiglelllm&sska t  

F i l i a :  S e r a k ó w , Ć lro d z lo a  4
SPEC1A LN O ŚÓ ! Opaska „L a Nea“ 

Dr, P r. Grlenarda w Paryżu  
C. P . a la ŁSirene Paris 

H, P . Form ę Droite "Rationelle.

£W02 odświeżający i przeczyszczający
3 A E D Z O  V*R2TJEBUN i  W  U Ż Y C IU

FRZSCaWJŁO

Z A T W A R D Z E N I U
aEffiaitttlOOM, ŹÓiU, zapalenioh kiszek i żołądka

YA1 AS INDIE1 GR1ŁŁ0U '
i5rawdii.vy T A d llA B  IN W IE N  K B 8IŁ ŁO W  aptekarza w P a­
ryżu sprzedaje się  w pudełkach po IV. i po 6 pastylek.
*  W ymagać należy się, aby na każdem pudełku i na każde 

pastylce cy ł napis £ .  (B U lL tiO N .
IM PARYŻU, 35 m a Aes Arcbiros i  w i mzyatkich aptekach- 

Światowej snw y prawdziwy

Dra M  Lenglsra balsam litKosy
jedyny środek Jo  pielęgnowania rąkitwa-1 
rży używany od lat 50. Nadaje skórze w kró i 
tkim czasie mtódocianego, pięknego .wy­
glądu i czyni ją śnieżnie białą. Cudownie, 
szybko ustępują zmarszczki, wągry, piegi, «
plamy wątrobiane ospowatość, czerwoność 

skóry i nosa i t - 
Cena dzbanka k.

Rządowo m uorawił.

S r a  FrieiL L engiete m fdfo h e o ^ e s o w e  sraaS 0 b ? S
zowego — najdelikatniejsze mydło na cerę po k. 1 20 i 70 h.

Dra Fried. L eo g ie la  Dpo C i m  d Ś f f i T l ^ 01" -
Cena słoika k. 1’20.

QV0riil ptiSfflr  ^oskonafy puóer do, codziennego użytku po

flra  i|nrSQ9 nm jah przeciw łupieży i wypadaniu włosów, 
•Jlfl AlSłlaoS e l S jc *  wzmacnia cebulki włosowe i przy­

śpiesza porost włosów po kor. 2 — i 4 '--.
5£3g” O strożnie przed aaśiadownictwanai 1 

Zwracamy uwagę na własnoręczny podpis:
D r .  F r i e d .  L e n g i e l .  

Główny skład: Adlerapoiheke, SchlaggenwaJd, Csechy.
We Lwowie otrzymać można w aptece H. IłUBLA róg ulicy 
Krakowskiej i Skarbkowskiej i we wszystkich aptekach, dró- 

gueryach i perfumeriach. 1077

Fabryka wód oiiaRrainjfcb
sztucznych i specyalnych 

lecznioaych 
p o d  ■ar:S3-®. 10

t  Rżąca i C tarssi
w  K r a k o w i e  

ul. św. Gertrudy 1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyl 
Przemysłowej Tu w. Lek. Krak. 
polecona przez toż Towa* 

rzybtwo

Wody mineralne
odpowiadające składem cheml- 
ozujm wosiom: Bilińskiej, 
Giesłiiiblerskie j,  Selterskiej, 
Viohy, Hombufg, Marieit- 
jadskiflj, Bissingen, tudzież 

speeyalue lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, 
zalaziasą, cwaśną, oraz nor­
malne wody mmeraine z prze­

pisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apte 

kucii i drogueryaoh* 
Główny skhto we Lwowie w apf. 

i. Wewinr-kiego. Halicka 5,

S r̂zsrabia
po 1*70 kołdry, mai srace, 
wkłady sprężynowe. Po­
leca własnego wyrobu koT  
dry od 3 zł., atłasow e od 
9 zł. Puchowe poduszki, 
pierzane, koce, przeście­
radła, poszewki, m aterace 
itp. ntegazyn i pracownia

K azim ierz i l i b S ó  i l i e p
długoletniego współpracownika 

iirmy Szustera.
Lwów, Kopernika T,

2782

Z dniem 1 marca 1909 jest na dalsze lat lo do wy­
dzierżawienia folwark Przeróśl (powiat Nadwórna stacya ko­
lei ■ ariiowica leśną) wraz z gorzelnią gospodarczą (landwirt- 
schaftliche) tudzież 458 morgów obszaru ziemi.

Oferty zaopatrzone w wady u m 50‘) koron należy wno­
sić wprost do Centralnej Dyrekcyi dóbr, Kauth obok Taus 
w Czechach do dnia l kwietnia 1908.

Bliższe szczegóły udziela ustnie Dyrekcya domen JO . 
Hr. Filipa Stadiona w Bohorodczanach. 299Z


